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KAZIMIERZ WYKA

SEJM POLSKICH UCZONYCH

Aula Politechniki w  czasie obrad.

S E JM E M  po lsk ich  uczonych“  na
zw a ł I  Kongres N auk i P o l
sk ie j P rezydent Rzeczypospo
li te j w  liśc ie  sk ie row anym  
do P rezyd ium  Kongresu, a 
odczytanym  w  p ierw szym  

dn iu  jego obrad. Nazwa ta z , w ie 
lu  wzg lędów  przys ługu je  tem u 
Kongresow i. Przede w szystk im  l i 
czebność te j m an ifes tac ji nauko
w e j. Ponad 1500 uczestników, nau
kow ców , reprezentu jących wszel
k iego typu  wyższe uczeln ie polskie, 
w sze lk ie  zakresy w iedzy oto owa 
liczebność. Takiego zjazdu nie 
o g lą d a ły . dotąd n igdy dzie je na uk i 
po lsk ie j. T a k i zjazd m ógł się od
być jedyn ie  w  tych w arunkach, ja 
k ie , stwarza dla nauk i naród budu
jący  socja lizm , je dyn ie  na t le  te j 
ro l i i nadziei, ja k ie  naród podobny 
p rzyw iązu je  do nauki.

O nadzie jach tych  w  liśc ie  
w sporrin iańym  pisa ł P rezydent B. 
B ie ru t: „J a k  n igdy  dotąd sto ją  
dziś w  Polsce przed p racow n ikam i 
na u k i o tw orem  o lb rzym ie  m ożliw o
ści p raćy naukow ej. N igdy badania 
naukow e n ie  na b ie ra ły  tak  w ie l
k ie j wagi dla narodu polskiego, ja k  
w łaśnie dziś w  .okresie, gdy naród 
nasz tw o rzy  sw ym  'w y s iłk ie m  nową 
epokę twórczego życia, k tó re j 
p ie rw szy jn  etapem i  sym bolem  jest 
u rzeczyw is tn iany pom yśln ie  w ie lk i 
nasz P lan 6 - le tn i — plan g ru to w e j 
przebudow y 1 uw ie lo k ro tn ie n ia  s il 
w ytw ó rczych  Polski... Od Was, 
uczeni i p racow nicy na u k i po lsk ie j, 
w  n iem a łym  stopniu zależy, aby 
wszystko, co w  Polsce się tw orzy, 
wszystko, co będzie trw a ły m  . pom 
n ik ie m  naszych czasów, by ło  prze
pojone czujną, w n ik liw ą  m yślą ba
dawczą, było  odbiciem  szczegóło
wych osiągnięć w iedzy lu d z k ie j“ .

Liczebność I  Kongresu N auk i 
P o lsk ie j oznacza zatem rów nież 
reprezentatywność. Bo w  a u li obrad 
obcłk archeologa siedzia ł ekonom i
sta, obok biochem ika —  k o n s tru k 

tor, obok energetyka —  m atem a
tyk , obok geologa —  h is to ry k  sztu
k i.  G dyby wyliczać, w yro s łyby  
przed czy te ln ik ie m  se tk i dyscyp lin  
naukow ych, w  k tó rych  u jrze lib yś 
m y odbicie w szystk ich  zakresów, 
w  ja k ic h  budu jem y całość życia 
naszego narodu na dziś i  na p rzy
szłość.

W reszcie w zgląd na jw ażn ie jszy. 
Cztery' dn i obrad Kongresu, ja k  
też powzięte na n im  postanow ienia 
oraz przeprowadzone dyskusje po
s iada ły ca łkow ic ie  cha rak te r p rzy 
sługu jący ty lk o  ta k im  instancjom , 
ja k  sejm y. R ew iz ja  obecnego sta
nu na u k i po lsk ie j przeprowadzona 
w  ciągu rocznej przeszło pracy 
przygotow aw cze j do Kongresu; 
podsum owanie te j re w iz ji w  p rzy
gotowanych na Kongres re fe ra 
tach ; postanow ienia zapadłe na 
Kongresie, a m ianow ic ie  zapowiedź 
rozw iązania obecnych naczelnych 
tow a rzys tw  naukow ych (Polska 
A kadem ia Um ieję tności, T ow arzy
stwo Naukowe W arszawskie), po
dana do w iadom ości przez przed
s taw ic ie li tych  tow a rzys tw  oraz 
zapowiedź dzia ła lności i  zarys sta
tu tu  P o lsk ie j A ka d e m ii Nauk, są 
to ak ty , k tó re  dla na u k i po lsk ie j 
posiadać będą moc ustaw, reg u lu 
jących całe je j przyszłe życie w ew 
nętrzne i je j fu n kc ję  w  życ iu  k ra 
ju , budującego socjalizm .

i '  29. V I.  —  2. V I I .  1951 r.

■ Chociaż jednak  g łów nym  zada
niem  tego a r ty k u łu  jest zasygnali
zować ' wagę I  K ongresu N a uk i

P o lsk ie j i  jego prob lem atykę, garść 
szczegółów k ron ika rsko  —  in fo r 
m acy jnych jest niezbędną. Zatem : 
Sejm  po lsk ich  uczonych obrado
w a ł w  a u li P o lite ch n ik i W arszaw
sk ie j, gdzie odbyw a ły  . się zebrania 
p lenarne , oraz w  innych  je j salach, 
gdzie zb ie ra ły  się sekcje w  dniach 
29 . czerwca —  2 lipca  1951 r. Pod 
względem  chrono log icznym  m o
ment w yb ra n y  został bardzo slusz- 

,nie: ja ko  f in a ł roku  akadem ickiego. 
.Wczesną jesion ią  Polska A kadem ia 
.N auk będzie mogła ju ż  w ystąp ić  
.przed społeczeństwem w  sw ym  pe ł
nym  składzie personalnym  j  zasa- 

. dzić .swoje w ydz ia ły  1 in s ty tu ty  do 

. kon k re tne j pracy.
W  p ierw szym  dn iu  obrad odbyły 

. się dwa zebrania plenarne, w  pe ł
n ym  składzie uczestników. Na ze
b ra n iu  porannym  w ys łucha liśm y 

. lis tu  Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Bolesława B ie ru ta  , do Kongresu 
oraz przem ów ien ia prem iera Rządu 
Rzeczypospolitej J. C yrankiew icza. 
W ita li Kongres w  im ie n iu  de lę- 
ga c ji zagranicznych członek A k a 
demii, N auk  ZSRR, L . O parin , p ro f. 
F ry d e ry k  Jo lio t-C u rie . i  przedsta
w ic ie l na uk i N iem ieck ie j R e pu b lik i 
■Demokratycznej, p ro f. J. S troux. 
.Popołudniow e zebranie p lenarne 
•w yp e łn ił obszerny z rów ną  znajo
mością rzeczy obraca jący się 
wśród całej skom p likow ane j p ro b 
le m a ty k i w szelkich dyscyp lin  re 
fe ra t przewodniczącego K om ite tu  
-Wykonawczego I  Kongresu N a uk i 
P o lsk ie j, pro f. J. Dembowskiego 
„O rgan izacja  na u k i w  Polsce L u 
dow e j“ .

W  drug im  i trzec im  d n iu  ob rad ’ 
cisza zalegała o lb rzym ią  aulę. Do 
późnej nocy św iec iły  jednak  co
dzienne krużgank i. Do późnej nocy 
s tuka ły  maszyny do pisania w  b iu 
rach i kancelariach Kongresu. O bra
dow a ły bowiem  poszczególne sekcje 
nad sw ym i re fe ra tam i sekcy jnym i 
na zebraniach: porannym  i  popo łud

od lewej prof. Joliot-Curie.

niow ym . Późnie j jeszcze do redago
w ania  roz licznych w n iosków  za
s iad ły  odpow iedn ie kom is je  w n io 
skowe. Już szarzało, k iedy  opuszcza
liśm y  m u ry  po litechn ik i.

W reszcie czw arty  i  ostatn i dzień. 
Znów  w  a u li, na trybun ach  dele
gacje zagraniczne i  P rezyd ium  K o n . 
gresu. B y ło  to trzecie, rank iem  i 
czwarte, popołudniu, zebranie p le
narne Kongresu. Zebranie trzecie 
by ło  dla człow ieka słuchającego 
uważnie chyba na jba rdz ie j pasjo
nu jącym  etapem Kongresu. S k ła 
d a li zaś po prostu k ró tk ie  sprawoz
dania przewodniczący poszcze
gólnych sekcji. Chyba na żadnym  
zebran iu Kongresu nie stanął tak  
ostro przed oczyma o lb rzym i za
sięg i w iedzy, u ję te j ram am i owych 
sekc ji i  n ie  m n ie j o lb rzym i roz
m ia r zadań stosujących przed nau
ką naszą.

Czegóż bow iem  nie  by ło  w  sp ra 
wozdaniach i  wnioskach owych 
dziesięciu w ie lk ic h  sekcji. W y li
czam je  sposobem k ro n ika rsk im : 
na uk i hum anistyczno-społeczne —- 
pro f. C hałasiński; nauk i ekonom i
czne —  pro f. Lange; fizyka , m a
tem atyka i astronom ia — pro f. 
P ieńkow ski; energetyka i  e lek tro 
technika —  pro f. Jakubow ski; ■ bu 
dowa maszyn i technologia mecha
niczna —  pro f. B ie rna w sk i; na uk i 
in żyn ie ry jn o -bu do w la ne  — pro f. 
W ie rzb ick i; chemia i  technologia 
chemiczna .—  pro f. U rb ań sk i; nau
ka o zierpi (geologia i  geografia) 
—  pro f. G oetel; bio logia i  na uk i 
ro ln icze —- pro f. K lu czyńsk i; me
dycyna —  pro f. Czubalski.

W ięc czegóż nie  b y ło  w  tych  
wnioskach. Zaopatrzenie w  wodę, 
w ie lk ich  środow isk przem ysłowych. 
P ro to typ y , kom ba jnów  do grubych 
i tw a rdych  pokładów  węgla. W ła 
ściwości p a liw  w  stosunku do k o t
łów . Sposoby p ro fila k tyczn e  zapo
biegania epidem iom. P lanowanie 
po rtów  i  prob lem  w łaściwego w y 
zyskania łąk. Cała o lb rzym ia  praca 
nauk i po lsk ie j w  ja k im ś  olśn iew a
jącym , a równocześnie uczciwym  
skrócie. Uczciwym ,, bo nie s k ry w a 
jącym , b raków , n a jg łó w n ie j zaś 
tego b raku, ja k i wciąż się p rze w i
ja ł :  szczupłość kad r naukowych, 
nienadążanie przyrostu  fachowców  
za przyrostem  zadań!

Na czw a rtym  zebraniu p lena rnym  
Kongres wyszedł poza k rużgank i 
sali obrad. Na tym  zebraniu n a j
częściej i na jg łośn ie j przetaczały się 
ok lask i, chodziło bow iem  o spraw y 
donoślejsze an iże li bolączki, osiąg
nięcia czy zadania poszczególnych 
nauk. Sejm  P olskich Uczonych 
u ch w a lił w  uroczyste j rezo luc ji spo
soby w łączenia się na uk i po lsk ie j 
w  rea lizac ję  P lanu 6-letniego. Po 
p ięknym  przem ów ien iu pro f. L. In 
felda Kongres sk ie row a ł apel do 
uczonych z całego św iata w  spra
w ie  poko ju  i odpowiedzialności 
uczonych za pokój św ia ta ; og łosił 
l is t  do Prezydenta Rzeczpospolitej. 
Nad ty m i to rezo luc jam i i w ys tą 
p ien iam i najgęście j i na jgoręcej 
przetaczały się ok lask i.
' P rezyden tow i Rzeczypospolitej 

Kongres odpow iada ł: „Poważna p ra 
ca uczonych polskich, podjęta w 
zw iązku z Kongresem, dowodzi, że 
uczeni polscy nie mogą i  n ie  chcą 
stać na uboczu doniosłych przeobra
żeń dokonyw anych przez naród. 
Nowopow sta jące w arszta ty  pracy 
naukow ej, dydaktyczne j, rozw ija jące  
się p iśm iennictw o, nowe odkryc ia  i 
osiągnięcia służące rozbudow ie po i- 
sk ie j gospodarki i  k u ltu ry , są w y 
n ik ie m  now ych w a ru n k ó w  ustro 
jow ych , są wyrazem  opieki, ja ką  
Rząd P o lsk i Ludow e j otacza naukę 
i  uczonych. Osiągnięcia te dowo
dzą również, że uczeni polscy św ia
dom i są ro li, k tó rą  odegrać p o w in 
ni, i że w łączają się oni do naro
dowego w y s iłk u  budow y pokojow ej 
i socja listycznej przyszłości naszej 
O jczyzny“ .

Do uczonych całego św iata K o n 
gres ape low a ł: „Jesteśm y przekona
ni, że nauka współczesna jest ogrom 
ną potęgą i od n ie j w  poważnym  
stopniu zależą losy św iata i ludzko 
ści. W ie lka  jest wobec tego odpo
w iedzia lność uczonego w  świecie

współczesnym. A pe lu je m y  do uczo
nych św iata, aby w  ty m  poczuciu 
odpowiedzialności p o d ję li czynną 
w a lkę  o pokój, ta k  ja k  walczą o 
niego m ilio n y  lu dz i pracy. A  w tedy 
ty m  pew n ie j i  tym  prędzej pokój 
ostatecznie zwycięży w o jnę “ .

Dobiegała godzina szósta, k iedy  
przewodniczący na osta tn im  zebra
n iu  p lenarnym  pro f. Jan Dem bow
ski ogłasza obrady za zamknięte. 
Uczeni wznoszą ok rzyk i: „N ie j ży
je  postępowa, wolna, twórcza nau
ka Polska!“  — N iech żyje naród 
po lsk i, oudu jący lepsze, szczęśliwe 
ju tro ! — „N ieeh ży je  O jczyzna na
sza, Polska Lu do w a !“  Z krużgan
ków  p łyn ie  hym n narodowy.

Sejm  po lskich uczonych zakoń
czył obrady. Ja k i b y ł sens tych 
obrad, na czym polega ich przeło
mowe znaczenie?

Organizacja, metodologia i  Plan  
6-letni

I  Kongres N a u k i P o lsk ie j b y ł 
przede w szystk im  rezu lta tem  
o lb rzym ie j pracy przygotowawczej. 
B y ł ón równocześnie w ytyczen iem  
dróg i  zadań stojących przed nau
ką polską zarówno w  b lisk ie j p rzy 
szłości, ja k  w  ca łe j je j. ro l i w  
u s tro ju  k ra ju  socjalistycznego. 
P rze łom ow y cha rak te r I  Kongresu 
N a uk i P o lsk i ńie polegał w ięc na 
tym , ażeby na n im  dopiero w  spo
sób za im prow izow any i  żyw io ło  y y  
dokonała się metodologiczna i  
organ izacyjna rew o luc ja  w  nauce 
po lsk ie j. Ten prze łom ow y cha rak
te r  polegał na tym , że Kongres sta
n o w ił podsumowanie prac już prze
prowadzonych i jednocześnie zapo
wiedź prac przyszłych.

To podsum owanie i  zapowiedź 
dokonyw a ły  się wszakże w  c h w ili, 
ja ka  m usia ła nabrać cha rak te ru  
przełomowego. Ten prze łom ow y 
cha rak te r w yra ża ł się na trzech 
płaszczyznach, k tó re  należało w  
sposób zdecydowany i  now a to rsk i 
postawić, jeże li nauka Polska ma 
spełn ić stojące przed n ią  zadania. 
Te trz y  płaszczyzny, to po pierwsze 
zagadnienie właściwej organizacji 
nauki, po drugie zagadnienie me
todologicznej przebudowy warsztatu 
naukowego, po trzecie stosunek te
go w a rszta tu  i.  o rgan izac ji do go
spodarczego i społecznego życia 
Polski Ludowej.

O każdej z tych płaszczyzn zdań 
k ilk a  —  ja k  w ys tą p iły  one w  obra
dach Kongresu. Kongres jednom yśl
nie zaaprobował konieczność stw o
rzenia P o lsk ie j A ka d e m ii N auk i

w y ło n ił kom is ję  organizacyjną, k tó 
ra ju ż  w  na jb liższych tygodniach 
opracuje sta tu t tejże A kadem ii. 
P ro je k t owego s ta tu tu  b y ł ju ż  do
stępny uczestnikom  Kongresu i 
zgłoszone doń w n iosk i i pop raw k i 
kom isja owa będzie posiadać jako 
podstawę swoich decyzji. D la orga
n izac ji na u k i po lsk ie j jest to po
sunięcie zasadniczej wagi i nie t y l 
ko wagi czysto o rgan izacy jne j: w 
m iejsce k ilk u  tow a rzys tw  nauko
w ych , w  m iejsce dosyć rozproszonej 
i mało skoordynowanej in ic ja ty w y  
naukow ej pow sta je  in s ty tu c ja  o 
au to ry tec ie  naukow ym  i  zasięgu 
prac dostosowanym  do w ie lk ie j 
obecnie rop  na u k i po lsk ie j, do w ie l
k ich m ożliwości narodu polskiego.

Polska A kadem ia N auk nie po
w sta je  wszakże na gruzach d o ty 
chczasowych tow a rzys tw  naukow ych 
ja ko  ich  ca łkow ite  przekreślenie. 
P rzeciw nie! Podkreślano W ie lokro t
nie w  ciągu obrad, i słowa podob
ne n ie  b y ły  frazesem, że P A N  po
d e jm u je  dziedzictwo, dorobek i  
urządzenia tow arzystw  dotychcza
sowych, przede w szystk im  P o lsk ie j 
A kadem ii U m ie ję tności i  T ow arzy
stwa Naukowego W arszawskiego. 
O bydw ie  te  in s ty tu c je  przekazują 
P o lsk ie j A kad em ii N auk ca ły swój 
m a ją tek  i  cały sw ó j dorobek ba
dawczy.

N ie  ty lk o  one przekazują. P rze
kazu je go cała postępowa tradyc ja  
nauk i po lskie j, je j wszystkie w ie l-  
k ie  i twórcze postacie. Na uczest
n ikó w  obrad pa trzy ły  podobizny 
K opern ika. C une-S k łodow skie j, S ta- 
szyca, K o łłą ta ja , Śniadeckiego, L e 
lewela, Łukasiew icza, O lszewskie
go, W róblewskiego, Nenckiego, Sm o- 
łuchowskiego, Dybowskiego, M a r
chlewskiego, K rzyw ick iego . P a trzy 
ły  i  uczestniczyły w  ich obradach. 
Bo jednym  z najczęściej p rzypom ina
nych zdań by ło  w idn ie jące  na je d 
nej ze ścian sali zdanie Staszica: 
„U m ie ję tn ośc i dotąd są jeszcze

próżnym  w ynalazkiem , może czczym 
ty lk o  rozum u wyw odem , albo próż
n iac tw a  zabawą, dokąd nie są za
stosowane do uży tku  narodów “ .

Lecz naukę stosuje się do uży tku  
narodów  g łów n ie dz ięk i tem u, ja 
k ie  m etody naukowe rządzą je j 
warsztatem  badawczym . M etodolo
gia na u k i n ie  jest ja k im ś  je j czy
sto w ew nę trznym  i  ab s tra kcy jn ym  
zagadnieniem. M etodologia ta sta
now i odbicie rzeczyyyisych stosun
kó w  i rzeczyw istych zadań w ią 
żących naukę z życiem, odbicie ich 
w  zw ierc iad le  w arszta tu  naukowego 
i jego p raw ide ł. D latego przebudo
wa organizacyjna na uk i nie da je 
szcze rezu lta tów , jeże li przebudowa 
podobna nie sięgnie do samej me
todolog ii w iedzy, do zasad rządzą
cych postępowaniem naukow ym .

M ów m y proście j: -w tym  w ypad
ku chodzi o m arksistow ską m eto
dologię naukową, o szerokie i tw ó r
cze w yzyskanie w  samym procesie 
badawczym  założeń m arksizm u i  
lenin izm u. Tego rodzaju w yzyskanie 
może się dokonywać ty lk o  w  ciągu 
długiego okresu czasu,, nie. w  k ilk u  
dniach obrad D latego następowało 
ono podczas prac przygotowawczych, 
w  rozliczonych dyskusjach, zebra
niach i zjazdach poszczególnych 
dyscyplizn, dokonyw ało się na prze
strzeni ła t  pod urok iem  nowego 
życia Polski Ludow e j i w  toku  coraz 
gorętszej p racy naukow ej, coraz 
jaśn ie j uśw iadam ia jące j sobie w łas
ne pe rspek tyw y w  służbie ro z k w ita 
jącego narodu socjalistycznego.

Kongres N a u k i m óg ł jedyn ie  uka 
zać w  sposób ogólny, do jak iego 
stopnia nastąp ił ju ż  proces p rzy 
swojen ia sobie przez uczonych 
po lskich m ate ria lis tyczne j m etodo
lo g ii naukow ej.

Pow iedzieć można ty lk o  jedno: 
proces ten jest w  pe łnym  toku, ale 
rozw ija  się w  sposób n ie ró w no m ie r
ny. W  obrębie' te j samej rodziny 
dyscyp lin  naukow ych, ja k  np. nau
k i hum anistyczne, is tn ie ją  gałęzie, 
k tó re  ju ż  um ie ją  stosować^m etodo
logię m arksistowską, is tn ie ją  ta 
kie, które, rozum ie jąc doniosłość te j 
m etodologii, p rak tyczn ie  n ie  w ie le  
dotąd zrob iły , is tn ie ją  wreszcie .a- 
kie, k tó re  w łaśc iw ie  nie ruszy ły  
dotąd z m iejsca. Do pierwszych ga
łęzi należą badania . h is to ryczn o -li
terackie  i  badania nad sztuką, do 
d rug ich  badania historyczne, do 
trzecich językoznawstwo.

Skoro w  obrębie rodz iny tak  b l i
sk ie j zakresam i badań sytuacja  
przedstaw ia.s ię  w  sposób skom p liko 
w any, ty m  tru d n ie j dać pe łny obraz 
d la  całości na uk i po lsk ie j. D latego 
Kongres w  rezolucjach swoich sta
nowczo podkreś la ł obowiązek da l
szego p rzysw a jan ia  sobie przez nau
kow ców  po lsk ich  zasad nowoczesne
go j ina teria lis tycznego postępowa
nia  naukowego. D latego w skazy
w a ł na p rzyk ład  na uk i radz ieck ie j 
i  gorąco w ita ł czynny udz ia ł je j 
reprezentan tów  na obradach s e kcy j
nych. D latego wreszcie s taw ia ł 
Kongres przed Polską A kadem ią  
N auk jako  jedno z je j g łów nych 
zadań sprawę p o ra b ia n ia  i u trw a 
lan ia  przebudow y w arszta tu  uczo
nych polskich.

Pow iązanie tego w arszta tu  z naj 
bliższą przyszłością naszego narodu 
i  na jb liższą przyszłością samej nau
k i okreś la ły  przed Kongresem  za
dania p lanu 6-letniego. P rzekład 
tych zadań na ję zyk  na uk i na jp e ł
n ie jszy jes t w  naukach p rzy ro d n i
czych i  technicznych. Hum anista

Kongresu.
i

spoziera na ów  przekład z pewną 
zazdrością, ale zarazem z poczu
ciem, że jego _ dyscyp lina  n ie  śmie 
pozostać w  ty le . Oto ów  p rzek ład : 

„D e k la ru ją c  gotowość pe łnego 
włączenia się na u k i do pracy nad 
w ykonan iem  zadań planu narodo
wego. P ie rw szy Kongres N a u k i 
P o lsk ie j ape lu je  do wszystkich nau
kowców, aby ożyw ien i uczuciem 
pa trio tyzm u i um iłow an iem  na uk i: 

S k u p ili swe w y s iłk i na podstawo
w ych problem ach badawczych k tó 
rych rozw iązania domaga się re a li
zacja p lanu 6-letniego. Są to w ie l
k ie  i  szczytne zadania:

Śm iałe badania geologiczne i  no
we rozw iązania w  zakresie w yd ob y
cia, p rze róbk i i uszlachetnienia rud  
i kopa lń  k ra jo w ych , a w ięc rozbu
dowa bazy surow cow ej Polski.

P rob lem y naukow e i  naukow o- 
techniczne w ie lk ie j chem ii oparte o 
węgiel, a w ięc budowa i  rozbudowa 
p ro d u kc ji syntetycznego kauczuku, 
p a liw  sztucznych, tw o rz y w  sztucz
nych wszelkiego rodzaju, nowych 
w łók ie n  sztucznych, now ych b a rw 
n ików .

P rob lem y naukowo-badawcze 
współczesnego przem ysłu maszyno
wego i m otoryzacyjnego, m echani
zacja i au tom atyzacja  p ro d u k c ji 
przem ysłow ej.

P rob lem y naukowo-badawcze w  
dziedzinie e lek tro tech n ik i i energe
ty k i,  zw iązane z na jnow szym i 
osiągnięciam i f iz y k i.

(dokończenie na str. 8)

T A D E U S Z  B O R O W S K I
W  dniu 3 bm. zm arł nagle w  pełni rozkwitu wybitnego talentu, 

młody pisarz i publicysta Tadeusz Borowski, laureat Państwowej 
Nagrody Artystycznej, członek Prezydium Zarządu Głównego Związku  
Literatów  Polskich.

Tadeusz Borowski urodzi! się w  r. 1922. Podczas okupacji stu
diował polonistykę aa tajnym  Uniwersytecie w Warszawie. Od lutego 
1943 r. był więźniem Oświęcimia, następnie Dachau. Po powrocie do 
kraju zadebiutował w 1947 r. tomem opowiadań o tematyce okupacji 
i obozowej pt. „Pożegnanie z M arią“. W  następnym roku wydał zbiór 
krótkich opowiadań pt. „Kamienny świat“. Opublikował liczne opowia
dania, artykuły na łamach prasy codziennej i literackiej, które zostały 
zebrane w zbiorze pt. „Opowiadania z książek i gazet". W  roku 1950 
Tadeusz Borowski otrzym ał Państwową Nagrodę Artystyczną.
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sk ie j jes t n ie w ą tp liw ie  p u n k 
tem  zw ro tn ym  w  h is to r ii 
naszej nauk i. P ostanow ił on 
na porządku dziennym  w ie le  
spraw  i  zagadnień organiza

cy jnych . Lecz nie  one b y ły  n a jw a ż
niejsze. F o rm y organizacyjne, choć 
bezsprzecznie bardzo ważne, n ie  de
cydu ją  o w yn ikach  i  k ie ru n k u  roz
w o ju  badań naukow ych. N a jw aż
niejsze są spraw y p ro b le m a tyk i i  
m etod badawczych. Stąd w ięc waż
ność kongresu, k tó ry  na p ierw szym  
m ie jscu pos taw ił zasadniczą rew iz ję  
metod badań i  wskazanie now ych 
celów  badań. L is t Prezydenta Rze
czypospo lite j sk ie row any do kon - 
kresu i  p rzem ów ien ie p rem iera  Cy-
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rank iew icza w skaza ły państw ow ą i  
po lityczną wagę obrad kongresu, 
podkreśla jąc ro lę  n a u k i i  stojące 
przed n ią  zadania w  spraw ie budo
w y  socja lizm u. Zęby spełn ić te za
dania, nauka na w ie lu  odcinkach 
m usi przestaw ić się na nowe to ry , 
wysunąć nowe zagadnienie lu b  też 
do rozw iązyw an ia  zagadnień już  
postaw ionych zastosować nowe me
tody.

C hc ia łbym  pow iedzieć k ilk a  słów
0 now e j sy tua c ji socjo log ii, słów 
zanotowanych w  czasie kongresu, na 
m arg inesie obrad, re fe ra tó w  i  dy 
skus ji. N ie oczek iw a liśm y od kon 
gresu nagłego i  niespodziewanego 
przełom u. S ądziliśm y —  i w  znacz
ne j m ierze ta k  się stało —  że kon 
gres ja k  soczewka zbierze i  skup i 
powstające nowe dążenia, zagad
n ien ia , przem iany, w a łk i i  starcia, 
do jrzew ające przem yślen ia i  posta
w i jasno i  w y raźn ie  obraz przebyte j 
d ro g i i  nowe pe rspektyw y. Kongres 
nie zakończył procesu przesta
w ian ia  socjo log ii u n iw e rsy teck ie j 
na nowe to ry , lecz podsum ował w y 
n ik i tego procesu, n a ś w ie tlił gy
1 przyśpieszył.

W  ty m  procesie przem ian socjo
log ia  dz ie li ko le je  ca łe j hu m an is ty 

k i,  z tym  jednak, że jes t ona dzie
dziną o szczególnej doniosłości id e 
ologicznej.

„H u m a n is tyka  — czytam y w  re 
ferac ie  S ekc ji N auk H um an is tycz
nych  — w  tych  swoich dyscyp li
nach, k tó re  bezpośrednio dostarcza
ją  m a te ria łu  ideo log ii społecznej, 
je s t częścią składową nadbudowy. 
Ona w łaśn ie  tw o rzy  poglądy ludz i, 
k tó re  odzw ie rc ied la ją  ob iek tyw ną  
rzeczyw istość przez p ryzm a t in te re 
su klasowego —  same a k ty w n ie  od- 
dz ia łyW ują  na rea lizac ję  pow o łu 
jących  je  do życia potrzeb. W  tym  
sensie jes t hum an is tyka  klasowa i  
w sku te k  swego genetycznego uw a
run kow an ia  i  w sku te k  swej fu n k c ji 
społecznej. To, że ktoś sobie nie 
zda je spraw y ze swej fu n k c ji,  n ie  
zm ien ia  ob iektyw nego fa k tu , iż 
fu n k c ję  tę spe łn ia“ . Socjologia, 
ksz ta łtu jąc  bezpośrednio poglądy na 
społeczeństwo i  zachodzące w  n im  
procesy, spe łn ia ła  w  ram ach nauk 
hum an istycznych szczególnie w aż
ną rolę. W raz z całą hum an is tyką  
przechodziła rów n ież proces prze
m ian, przekszta łca jący ją  od nad
budow y służącej bazie dawnego u - 
s tro ju  do nadbudow y socja lis tycz
ne j. Proces ten przebiega ł w o lno i  z 
oporam i. „N ies te ty , trzeba s tw ie r
dzić —  pisze cy tow any ju ż  re fe ra t 
S ekc ji —  że w  zbyt m a łym  na razie 
s topn iu  dokonała się przebudówa 
un iw e rsy te ck ie j hum an is tyk i... i  
zw iązan ia się je j z n u rte m  prze
m ian  społecznych w  Polsce Lu do 
w e j. Można by ło  do n iedaw na są
dzić, że rew o luc ja  ja k  gdyby o m i
nęła naszą hum anistykę... W  okre 
sie sześciolecia P o lsk i Ludow e j hu
m an is tyka  przez dłuższy czas p ra 
w ie  n ie  u legała poważnie jszym  
zm ianom... od strony swej postawy 
ideolog icznej...“ . Podobnie przedsta
w ia ła  się sytuacja  i  w  dziedzinie 
socjo logii.

I  tu  proces przechodzenia od te 
o r i i  i  pojęć przekazanych przez do
robek socjo log ii z okresu dw udzie
stolecia —  doda jm y naw iasem  do
robek w  ram ach na u k i m ieszczań
sk ie j w ysuw a jący  tę socjologię na 
przodu jące m iejsce — do te o rii m a r
ks is tow sk ie j, dokonyw a ł się pow o li 
w śród otam owań, starć i  w  toku  
c iężk ie j pracy.

Jednakże zm ieniona sytuacja spo
łeczno-po lityczna , a przede wszyst
k im  P lan  6 -le tn i, po s taw iły  przed 
socjologią w  Polsce nowe zadanie. 
R e fe ra t Podsekcji F ilo z o fii' i  N auk 
Społecznych po dz ie lił te zadania na 
trz y  zasadnicze g rupy:

„1) Należy dokonać g run tow ne j, 
dogłębnej re w iz ji teo rii, m etod i  po
ję ć  bu rżuazy jne j socjo logii, z lik w i
dować je j w p ły w  na współczesną 
polską socjologię i  przestaw ić so
c jo log ię  na jedyn ie  naukow e to ry

m arks izm u-len in izm u ... B y  urzeczy
w is tn ić  ten postula t, po trzebny jest 
w spó lny w ys iłe k  i  szczera w za jem 
na współpraca w szystk ich  socjolo
gów po lskich , zarówno nie  n ie  m a r
ksistów , ja k  i  m arksistów ...

2) W zrost zapotrzebowania na 
prace m onograficzne —  terenowe, 
uogóln ia jące doświadczenia budow 
n ic tw a  socjalistycznego w  Polsce 
w ym aga racjonalnego doboru tem a
ty k i i  metod, w ym aga uzgodnienia 
i  skoordynow ania p racy różnych 
ośrodków  socjologicznych. Należy 
w ięc ca łokszta łt p racy badawczej 
socjologów u jąć w  ra m y  organiza
cyjne, t.zn. skoordynować d z ia ła l
ność w szystk ich  ośrodków  badaw - 
czo-socjo logicznych w  Polsce.

3) Należy wzmóc w y s iłe k  w  dzie
dzin ie  w ychow ania  m łodych nauko
w ych  k a d r socjologicznych. Bez 
k a d r przecież n ie  można prow adzić 
szerokich badań terenow ych an i te 
oretycznych...“ .

D yskusja  Podsekcji F ilo z o fii i  N a
u k  Społecznych dotyczyła  w szyst
k ic h  trzech g ru p  zagadnień. Zapo
czątkow any ju ż  proces re w iz ji m e
tod i  te o rii zostanie pogłębiony i  
rozszerzony w  ram ach prac odpo
w iedn ich  in s ty tu c ji przyszłe j A k a 
dem ii Nauk.- Dużo uw ag i poświęco
no sprawom  badań terenow ych. 
Sprawa ta nabiera szczególnej w a
g i wopec zadań, ja k ie  badania ta k ie  
mogą ak tu a ln ie  spełnić. N ie ch cę . 
tu  pow tarzać argum entów  z a r ty — 
k u łu  K onstan tinow a, opub liko w a 
nego n iedaw no w  prasie po lsk ie j. 
W  naszych w a runkach  zadania ta 
k ie  są rozległe, w yn ika jące  po 
pierwsze z potrzeb p ra k ty k i spo
łecznej gospodarki p lanow e j i  p la 
now e j przebudow y k u ltu ra ln e j, i  po 
drug ie  z potrzeb ro zw ija n ia  teo rii, 
k tó ra , oderwana od p ra k ty k i .życia 
bieżącego, może wpaść w  w e rba - 
liz m  i ja łowość. Badania terenow e 
muszą objąć swoim  zasięgiem p ro 
cesy budow nic tw a, p ro d u kc ji, roz
w o ju  s tru k tu ry  społecznej i  postępu 
ku ltu ra lneg o . P ow in ny  stać się na 
rzędziem  w  rę ku  p lanow ania  go
spodarczego i  społecznego, narzę
dziem  k o n tro li w yko nyw a n ia  p la 
nów, dokonyw an ia  k o re k tu r  w  p la 
nach i  sposobach ich  rea lizac ji. Po
nadto badania terenow e m a ją  stać 
się pom ocnym  narzędziem  w  rę 
kach p o litykó w , w ładzy  i  ad m in i
s tra c ji państwa ludowego. Mogą 
przyczyn ić się do prze łam ania ru ty 
ny postępowania a d m in is tra c ji, m o
gą dać organom  w ładzy  żyw y i  
p ra w d z iw y  Obraź ¡Przebiegu proce
sów społecznych, n ie  przesłon ię ty 
pap ie row ym  sty lem  zru tyn izow a-

nych sprawozdań urzędowych. Da
le j badania terenow e —  ja k  to pod
k re ś lił J u lia n  H ochfe ld  w  a rty k u le  
d ru kow anym  w  Kongresow ym  nu 
merze Życia Nauki i  w  dyskus ji na 
Kongresie —  po w in ny  stać się pod
stawą grom adzenia i naukowego 
uogóln ien ia doświadczeń budow n ic
tw a  socjalistycznego w  Polsce.

Jak w ięc w id z im y  zadania są roz
ległe. Z an im  je dn ak  . p rzystąp im y 
do ich  re a liza c ji konieczne są prace 
wstępne, polegające na dokonan iu 
ob rachunku  w  is tn ie ją cym  w arszta 
cie naukow ym  i  postaw ien iu  py ta 
nia, czy posiadany apa ra t badaw 
czy je s t w ystarcza jący.

Badania terenow e w  Polsce m a ją  
za sobą długą i  p iękną tradyc ję . N ie 
m am y w p raw dzie  pracy, k tó ra  by w  
ram ach społecznych odegrała ta k  
re w o lu cy jn ą  ro lę  ja k  badania E n
gelsa, k tó rych  w y n ik i zosta ły przed
staw ione w  pracy „Położenie k lasy  
robotn icze j w  A n g li i“  (1845), lecz 
m am y ca ły  szereg prac, k tó re  i  o- 
siągnęły w ysok i poziom  naukow y i  
odegra ły postępową ro lę  społeczno- 
po lityczną. Jak  podkreś liła  w  K o n 
gresow ym  przem ów ien iu  N ina A s - 
sorodobraj, badania terenow e w  
Polsce m iędzyw o jenne j m iędzy in 
n y m i dem askowały i  odsłan ia ły  
p raw dz iw e oblicze u s tro ju  k a p ita l i
stycznego, pokazyw a ły  s k u tk i w y 
zysku i  upośledzenia.

M im o  tych  tra d y c y j, trzeba je d 
na k  dokonać re w iz ji założeń teore
tycznych i  d y re k ty w  m eto log icz- 
nych, na k tó ry c h  się te badania 
op ie ra ły . „Z adan ie  to ty m  w a żn ie j
sze —  czytam y w  re fe rac ie  Podsek
c j i  F ilo z o fii i  N auk  Społecznych —  
iż  ośrodk i socjo log ii un iw e rsy tec
k ie j, k tó re  za in teresow ały się po 
w o jn ie  zagadnieniem  badań tereno
w ych , s ta ły  i  jeszcze sto ją  pod po
w ażnym  w p ływ e m  „znaniecczyzny“ : 
a lbo dlatego, że się z  n ie j bezpo
średnio wyw odzą, a lbo też dlatego, 
że u le g ły  koncepcjom  n u rtu , k tó ry  
przeniós ł na te ren  P o lsk i ca ły  ba
gaż m etodologiczny burżuazy jnych  
badań terenow ych. Chcąc podjąć 
m onograficzne badania współczes
ności ze stanow iska m arks is to w 
skiego trzeba w ięc oczyścić g ru n t 
z b łędnych i  szkod liw ych  w p ły w ó w  
teore tycznych i  m eto log icznych“ .

F lo r ia n  Z nan ieck i n ie w ą tp liw ie  
za in ic jow a ł w  Polsce przedw ojen
nej w ie le  prac terenow ych, k tó re  
doprow adziły  do zebran ia cennych 
m ateria łów .

Jednakże zasadnicza koncepcja 
m etodologiczna Znanieckiego w y ra 
żona w  te o rii „w spó łczynn ika  h u 
m anistycznego“  była  fa łszyw a. Zna

n ie ck i p rz y jm o w a ł dualistyczną 
koncepcję, dzielącą rzeczyw istość 
na p rzyrodę i  k u ltu rę , m iędzy k tó 
ry m i n ie  is tn ie je  żadna zależność 
an i m iędzy k tó ry m i n ie  ma gene
tycznego powiązania. System y sk ła 
dające się na k u ltu rę  wyposażenia 
są „w spó łczynn ik iem  hum an istycz
n ym “  t.zn. są system am i is tn ie ją cy 
m i w  a k ty w n y m  dośw iadczeniu je d -
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nostek i zbiorowości społecznych. 
W  rozw o ju  te j te o rii można w y ró ż 
n ić  dw ie  fazy: W  p ierw sze j teo ria  
ta jes t idea lis tyczną teo rią  on to lo - 
giczną, stw ierdza jącą, że rzeczyw i
stość je s t zb iorem  system ów ideo
w ych, is tn ie ją c y c h . dz ięk i a k ty w n o 
ści św iadom ych p rzedm io tów ; z d ru 
g ie j na tom iast fazie (począwszy od 
ta k ic h  prac ja k  Social Actions i The  
Method of Sociology) teo ria  ta  p rzy 
b iera postać d y re k ty w y  m etodolo
gicznej nakazu jące j przede w szyst
k im  badania postaw i  w yobrażeń 
o rzeczyw istości społecznej. O n to lo - 
g iczny sens te o rii pozostaje w p ra 
w dzie  n iezm ieniony, lecz odsunięty 
na p lan  dalszy.

S k u tk i te j te o rii p rze ja w ia ją  się 
na w szystk ich  pracach terenow ych 
szkoły Znanieckiego. Przede wszyst
k im  uwaga tych prac skupia się na 
procesach i  stanach świadom ości 
społecznej z m a łym  uw zględn ien iem  
ich ob iektyw nego społecznego pod
łoża. S k ra jn y m  przyk ładem  jest tu  
praca samego Znanieckiego, noszą
ca w ym o w ny  ty tu ł „M ia s to  w  św ia 
domości jego o b yw a te li“ . Socjo lo
ga uznającego d y re k ty w ę  w spó ł
czynn ika hum anistycznego in te resu
je  ty lk o  obraz ob ie k tyw n e j rzeczy
w istości, ja k i pozostaje w  um ys
łach jednostek i  grup, a n ie  sanna 
rzeczywistość. N ie  przecząc, że ba
dania świadom ości społecznej ró w 
nież są konieczne, s tw ie rdz ić  je d 
nakże m usim y, że badania tego ro 
dza ju m a ją  tjd k o  ograniczoną w a r
tość teoretyczną i  praktyczną.

G run tow na re w iz ja  te j teo rii, w y 
kazanie je j n iedosatków  teore tycz
nych i  szkod liw ości po lityczne j jes t 
p ie rw szym  k ro k ie m  do przeniesie
nia  m etodolog ii badań terenow ych 
na g ru n t m arks is tow sk i.

D a le j przezwyciężyć trzeba ró w 
nież pewne koncepcje wywodzące 
się z behavioryzm u, am erykańsk ie j 
soc jo log ii eksperym enta lne j i  ope- 
rac jona lizm u. W praw dzie  n ie  w y 
w a r ły  one w p ły w u  na prace te re 
nowe, lecz znalazły sw ó j w yraz  w  
szeregu a rty k u łó w , zamieszczonych 
w  pow ojennych czasopismach nau
kow ych.

Trzecie wreszcie zadanie stojące 
przed socjologią to sprawa łudz i. 
M ów iąc o te j spraw ie chc ia łbym  
w ypow iedzieć k ilk a  słów o S tu
d iu m  N auk Społecznych, k tó re  z 
now ym  rok iem  akadem ick im  roz
pocznie sw ój trzec i ro k  is tn ien ia . 
N ie  raz p o ja w ia ły  się głosy, w y ra 
żające w ą tp liw ość, czy u trzym an ie  
tego s tud ium  je s t celowe. Jestem 
przekonany, że s tud ium  to może 
spe łn ić bardzo ważną ro lę  w  p rz y 
go tow aniu kad r, m ających rozw ią 
zać zadania stojące przed socjo lo
gią w  Polsce, t.zn. dostarczyć kad r, 
mogących odegrać ważną ro lę  w  
procesach przebudow y społecznej. 
Doświadczenia zebrane w  U n iw e r
sytecie Łódzk im  wskazują, że s tu 
d ium  to może przygotow ać p ra 
cow n ikó w  o wszechstronnym  p rz y 
go tow aniu  zarówno do p racy w  
w ie lu  in s ty tuc jach , ja k  i  do d a l
szych stud iów . Przede w szys tk im  
je dn ak  s tud ium  może przygotow ać 
p racow n ików  dla badań tereno
w ych , k tó rzy  będą m og li pracow ać 
w  zorganizow anych na w ie lką  ska
lę  badaniach, ja k  też przeprowadzać 
badania na w łasną rękę, w  zakre 
sie potrzeb różnych in s ty tu c ji tere
nowych.

Jeżeli Kongres N a u k i te w łaśn ie  
spraw y w ysuną ł jako  naczelne i  za
sadnicze to w y n ik a ją  stąd i  kon 
sekw encje dla S tud ium  N auk Spo
łecznych, Is tn ie ją  w yraźn ie  okre 
ślone potrzeby, k tó re  s tud ium  to 
może zaspokoić.

*  *■*
Ta pośpiesznie skreślona no ta tka  

n ie  w ycze rpu je  wszystk ich sp raw  
dotyczących socjologii, k tó re  zo
sta ły  na K ongresie poruszane. Roz
poczęto dyskusje  m erytoryczne, 
rozpoczęto k ry ty k ę . Np. P ro f. Cha- 
ła s iń sk i w  św ie tnym  przem ów ien iu  
dyskusy jnym  ustosunkow ał się k r y 
tyczn ie  do te o rii, m etod i  społecz
no -po litycznych  konsekw encji „M ło 
dego Poko len ia  C h łopów “ . Lecz o 
tych wszystk ich sprawach nie moż
na pisać w  k ilk u  wierszach, trzeba 
osobno. Jan Szczepański

MARCIN WIELGUS

NAUKI EKONOMICZNE NA NOWEJ DRODZE
Praca S ekc ji N a uk  Ekonom icz

nych szła w  k ie ru n k u  oparcia  nauk 
ekonom icznych na podstawach 
m arks is tow sko -  le n inow sk ich  przez 
p rzysw o jen ie  sobie i  zastosowanie 
wskazań k la syków  m arks izm u -  le -  
n in izm u  oraz w ytycznych  k ie ro w n i
ków  naszego państwa i  p a rtii,  przez 
w yko rzys ta n ie  ogrom nych dośw iad
czeń radz ieck ich  w  dziedzin ie  nauk 
ekonom icznych, przez k ry tyczn ą  o- 
cenę przeszłości nauk ekonom icz
nych w  Polsce, w ydobyc ie  i  spopu
la ryzow an ie  w ie lk ic h  postępowych 
tra d y c ji po lsk ie j na u k i ekonom icz
nej, ułożenia w ytycznych  p rogram u 
prac naukow ych na na jb liższy okres 
w  na jśc iś le jszym  pow iązan iu  z a k 
tu a ln y m i zadan iam i po lityczno  -  go
spodarczym i, opracowanie w y ty c z 
nych dla  rozw iązania p rob lem u ka d r 
naukow ych, p lanow an ia  i  organ iza
c j i  p racy naukow e j wyższego szkol
n ic tw a  i  o rg an izac ji nauczania oraz 
po pu la ryza c ji w  te j dziedzin ie  w ie 
dzy.

O ceniając przeszłość nauk ekono
m icznych podniesiono p iękne postę
powe tra d yc je  nauk ekonom icznych 
w  Polsce, do k tó ry c h  pow inn iśm y 
naw iązyw ać i  k tó re  po w in n iśm y  
to zw ija ć .

D otyczy to zarówno okresu przed
rozb iorow ego i  okresu Oświecenia 
(K op e rn ik , M odrzew ski, a ria n ie  
polscy, Leszczyński, K o łłą ta j,  S ta
szic, f iz jo k ra c i polscy) ja k  i p ie rw 
szej po łow y X IX  w . (K am ieński, so_ 
c ja liś c i u to p ijn i,  kom un izm  ag ra rn y  
z Edw ardem  D em bow skim  na cze
le  —  oraz w  szczególności —  eko
nom icznej m yś li m a rks is tow sk ie j w  
Polsce od I  P ro le ta r ia tu  poprzez 
S D K P iL  do K P P  w łącznie (D iksz- 
ta jn , Róża Luksem burg, J u lia n  
M arch le w sk i, F ranciszek F ied le r, 
Jerzy Ryng i  in n i).

Osobnym  zagadnieniem  by ła  sp ra 
w a ustosunkow ania się do bu rżua 
z y jn e j n a u k i ekonom icznej. W a
ru n k ie m  rozw o ju  nauk ekonom icz
nych  w  Polsce jes t pełne i  bezkom 
prom isow e odrzucenie poglądów  i  
p rzesłanek m etodologicznych b u r- 
żuazy jne j „n a u k i“  ekonom ii panu
ją ce j do n iedaw na na naszych u - 
czelniach. Prace przedkongresowe 
p o tw ie rd z iły  w  ca łe j rozciągłości na 
boga tym  m a te ria le  fak tycznym , że 
bu rżuazy jna  ekonom ia po lityczna w  
Polsce nie  m ia ła  n ic wspólnego z 
nauką, służąc bez reszty apo log ii i  
pod trzym an iu  u s tro ju  k a p ita lis ty 
cznego. W ysługu jąc się n iew o ln iczo 
im p e ria liz m o w i m iędzynarodow em u 
b u rżu a zy jn i ekonom iści polscy pa

tro n o w a li gospodarczemu i po litycz 
nem u uza leżnieniu P o lsk i od k a p i
ta łu  zagranicznego.

Jedynie nagrom adzony przez n ie 
k tó ry c h  ekonom istów  i  s ta tys tykó w  
bu rżuazy jnych  m a te ria ł fak tyczny  
może być z pożytk iem  w yko rzys ta 
ny d la  kry tycznego ośw ie tlen ia  sto
sunków  panu jących w  Polsce k a p i
ta lis tyczne  -  obszarniczej.

W  ocenie obecnego stanu nauk  
ekonom icznych w  Polsce Ludow e j 
prace po dkre ś liły  ścisły związek, ja 
k i panu je  m iędzy rea lizac ją  pod
s taw  soc ja lizm u i  w a lką  z wrogą 
ideo log ią  a rozw ojem  i  pogłębie
n iem  m arks is tow sko  -  le n in ow sk ie j 
m yś li ekonom icznej.

Zasadnicze prob lem y naszej eko
n o m ik i rozw iązyw ane b y ły  w  tw ó r
czy i  naukow y sposób przez prace 
ludowego rządu i  K o m ite tu  Cen
tra lnego  P a rt ii,  w  szczególności w  
pracach Bolesława B ie ru ta , H ila re 
go M inca, Romana Zam browskiego.

Z Prezydium  Kongresu 
Rektor T . Marchlewski

Dużą pomoc ekonom istom  po lsk im  
okazyw a ł organ teore tyczny KC  
PZPR  „N ow e D ro g i“  zaw ie ra jący 
prócz w yże j w ym ien ionych  cenne 
prace F r. F ied lera , E. Szyra, St. 
Jędrychowskiego, ,1. Kole, F. B li-  
nowskiego, J. Brusa, I. Tepichta.

W  te j walce z kap ita lis tyczn ym i 
teo riam i i bu rżua zy jnym i system am i 
pracy w  naukach ekonom icznych

nauka polska poszczycić się ju ż  mo
że pew nym i osiągnięciam i.

P o tra filiś m y  w  dużym  s topn iu  o - 
przeć nasze w y k ła d y  ekonom ii po
lity c z n e j na podstawach m arks iz 
m u -  le n in izm u  i  objąć ty m i w y k ła 
dam i poważną część studen tów  
w szystk ich  wyższych uczelni, zo r
ganizować wyższe szko ln ic tw o  eko
nom iczne i  przystosować je  do po
trzeb  gospodarki p lanow e j, wyuać 
szereg m arks is tow sk ich  prac i pod
ręczn ików  z zakresu ekonom ii p o li
tyczne j, rozw inąć pub licys tykę  e- 
konom iczną, zapoznać naukow ców  
po lsk ich  z p racam i ekonom istów  ra 
dzieckich.

Nadto zm iany w  tem atyce prac 
d o k to rsk ich  i  m ag isterskich , ja k  
rów n ież powstanie ośrodków  nau
kow o-badaw czych, a zwłaszcza m o
gącego się poszczycić szczególnym i 
osiągnięciam i In s ty tu tu  E kon om ik i 
R o lne j —  w skazu ją  na pozy tyw ny 
zw ro t, jak iego  w  te j dziedzin ie doko
na liśm y.

D la  dalszego rozw o ju  m arks i
stowsko - len in ow sk ie j m y ś li eko
nom icznej w  Polsce zasadnicze zna
czenie ma pow o łan ie  w  roku  1950 
In s ty tu tu  K szta łcen ie  K a d r N auko
w ych  przy K C  PZPR, a w  jego ra 
mach W ydz ia łu  Ekonom icznego 
IK K N .

M im o  tych  osiągnięć, zwłaszcza na 
po lu  pedagogiki ekonom icznej, nau
k i ekonom iczne pozostają jeszcze 
da leko w  ty le  za osiągnięciam i p ra k 
ty k i gospodarczej i  n ie  spe łn ia ją  
jeszcze w ie lk ic h  zadań, ja k ie  im  
wyznacza rozm ach P lanu  6 -le tn ie - 
go.-

Dużo m am y także do zrob ien ia  w  
dziedzin ie  po pu la ryza c ji w iedzy e - 
konom icznej, k tó ra  w  w a runkach  
potężniejącego ruchu  współzawod
n ic tw a  pracy i  n u rtu ją cych  masy 
prob lem ów  w yda jnośc i pracy, osz
czędności kosztów, ren tow ności itd . 
sta je  się niezbędnym  orężem każde
go budowniczego socja lizm u.

Prace przedkongresowe i dysku 
sje  na sam ym  Kongresie zanalizo
w a ły  przyczyny tego stanu rzeczy, 
k tó ry  ham ow ał rozw ój nauk ekono
m icznych w  Polsce.

Na wyższych uczelniach i na p la
cówkach badawczych co n a jm n ie j 
do 1949 roku  panow ały an tynau ko -

we burżuazy jne  k ie ru n k i ekonom i
czne.

Nasi ekonom iści —  w yk ła d o w cy  i  
p racow n icy naukow i nie opanow a li 
jeszcze dostatecznie m arks izm u -  le - 
n in izm u , co je s t związane z n ieprze- 
zwyciężeniem  do końca w ro g ich  i 
an tynaukow ych  te o rii b u rżua zy j
nych w  naukach ekonom icznych, W 
dalszej konsekw encji p row adz iłoby  
to do tendenc ji abstrakcyjnego , fo r -  
m alistycznego teore tyzow ania w  o - 
d e rw a n iu  od p ra k ty k i budow nic tw a 
socja listycznego w  Polsce.

Rozwój naszych nauk ekonom icz
nych u tru d n ia  także b ra k  p ra w d z i
w ie  naukow ej a tm osfe ry  k r y ty k i i 
s a m o k ry ty k i oraz b ra k  k o le k tyw n e j 
pracy. Dalszym  problem em  jest 
wciąż jeszcze zbyt słabe pow iązanie 
wyższych uczeln i i  p lacówek nau
kow o -  badawczych z p ra k ty k ą  ży 
cia gospodarczego i  po litycznego 
k ra ju , z p ra k ty k ą  w a lk i k lasow e j w  
teren ie.

N ie rozw iązany jeszcze pozostaje 
także prob lem  organ izac ji, p la n o 
w ania  i  ko o rd yn a c ji prac nauko
w ych wyższych uczelni.

T ak  p rzedstaw ia łaby się na jogó l
niejsza ocena stanu nauk  ekonom i
cznych na podstaw ie re fe ra tó w  zjaz 
dow ych, re fe ra tó w  podsekcyjnych i  
dysku s ji kongresowej.

W  ram ach poszczególnych podsek- 
sekc ji zagadnienia ta zostały na
stępnie skonkre tyzow ane i  w yc ią 
gn ięto z n ich  praktyczne  w n iosk i co 
do zadań poszczególnych nauk eko
nom icznych. -

Duże znaczenie m etodologiczne 
m ia ło  opracow anie schem atu i  po
dz ia łu  nauk ekonom icznych.

Podstawą w szystk ich  nauk eko
nom icznych jes t ekonom ia po litycz 
na, t. j.  nauka o rozw o ju  społeczno- 
w y tw ó rczych  stosunków  pom iędzy 
ludźm i. N auką ana lizu jącą na pod
staw ie p ra w  w y jaśn ionych  przez e- 
konom ię po lityczną  zagadnienia e - 
konom iczne w  ska li całe j gospodar
k i jest- nauka o p lanow an iu  gospo
d a rk i narodow ej. Do nauk ekono
m icznych należy zaliczyć rów nież 
s ta tys tykę  i teo rię  rachunkow ości w  
gospodarce socja lis tyczne j.

Na d ru g im  szczeblu znalazły się 
na uk i dotyczące poszczególnych sfer 
gospodarki na rodow e j: ekonom ika

przem ysłu, ekonom ika budow nic tw a, 
ekonom ika ro ln ic tw a , ekonom ika 
transportu , ekonom ika hand lu, eko
nom ika gospodarki kom una lne j, f i 
nanse.

Na trzec im  szczeblu zna jdu ją  się 
na u k i ekonomiczne, k tó rych  zakres 
obe jm u je  poszczególne dziedziny 
branżowe gałęzi gospodarki narodo
w e j np. ekonom ika przem ysłu w ę-

Z  Prezydium  Kongresu 
Rektor Kulczy ński

glowego, przem ysłu budow y m a
szyn, ekonom ika p ro d u k c ji ro ś lin 
ne j, hodow li.

I  wreszcie na szczeblu czw a rtym  
m am y na u k i ekonomiczne, k tó rych  
zakres obe jm u je  przedsiębiorstwo 
ja ko  podstaw ow ą kom órkę  gospo
d a rk i soc ja lis tycznej.

Jak  w y n ik a  z powyższej system a
ty k i podstawą podzia łu  je s t nie 
przedm iot, a jedyn ie  zakres u jęcia 
p rzedm io tu  i  szczebel k o n k re ty 
zacji.

Do na jw ażn ie jszych zadań prac 
sekć jl ekonom icznej Kongresu na 
leżało sporządzenie w ytycznych  
do planu pracy naukow ej w  po
szczególnych dziedzinach w iedzy 
ekonom icznej

W y ło n iły  się trzy  zasadnicze g ru 
py prac, 1) opracowanie podręczni
k ó w  d la  szkół ekonom icznych, 2) 
prace badawcze, dotyczące poszcze

gó lnych zagadnień ekonom icznych, 
3) prace popu larno-naukow e .

W ęzłow ym  zagadnieniem  dla obu 
osta tn ich g ru p  prac jest w łaśc iw y  
dobór tem a tyk i. Ze wskazań p le n a r
nych posiedzeń K C .P a rtii ja ko  pod
s taw ow y k ie ru n e k  te m a tyk i w ysu
w a ją  się na czoło w a ru n k i i  ś rod k i 
budow y podstaw socja lizm u, oczy
w iście p rzy uw zg lędn ien iu  dalszych 
pe rspek tyw  rozw o jow ych  do ko m u 
n izm u włącznie.

N adto  przed ekonom ią p o lity c z 
ną i  h is to rycznym i naukam i ekono
m icznym i s to ją  zadania w ydobycia  
i  spopu laryzow ania  postępowych 
tra d y c ji po lsk ie j m yś li ekonom icz
nej, je j fu n k c ji społecznej i p o li
tyczne j w  h is to r ii narodu po lsk ie 
go, zadanie opracow ania zagadnień 
historycznego rozw o ju  eko no m ik i 
P olski, w  szczególności zagadnień 
rozw o ju  kap ita lizm u  w  Polsce, oraz 
s p e cy fik i im p e ria lizm u  polskiego, 
tudzież k ry ty k a  współczesnych 
pseudonaukowych te o rii bu rżuazy j
nych  i rew iz jon is tycznych , oraz k r y 
ty k a  współczesnego im p eria lizm u .

W ykonan ie  tych  w szystk ich  za
dań nauk ekonom icznych w  decy
du jące j m ierze zależy od ro zw ią 
zania prob lem u k a d r naukow ych 
i  pedagogicznych oraz o rg an izac ji 
pracy.

Jeśli chodzi o kad ry , zagadnienie 
wym aga z jedne j s trony  w łączenia 
do pracy naukow e j w szystk ich  ucz
c iw ych  i  tw órczych  p ra cow n ikó w  
naukow ych spośród s tare j kad ry , 
k tó rzy  zdo ln i są do przestaw ienia 
się na p ra w d z iw ie  naukow ą m arks i
s tow sko -len inow ską  pozycję — i  
odgrodzenia się bezkom prom isow ym  
od tych w szystkich , k tó rzy  uparc ie  
trw a ją  na bu rżuazy jnych  pozycjach 
—  z d ru g ie j zaś s tro n y  odpow ied
niego, ja k  najszybszego przygoto
w ania  m łodych ka d r naukow ych. 
W ym aga to m .in. re w iz ji dotychcza
sow ych fo rm  uzysk iw an ia  stopn i 
naukow ych i rozbudowanie asp ira n 
tu ry  przy  wyższych uczelniach.

.N iezm iern ie  ważną spraw ą je s t 
rów n ież w łaściw a gospodarka ka
d ram i, w  k tó re j to  dziedzin ie m am y 
b. dużo do zrobienia.

Przełom em  w  organ izac ji nauk  
ekonom icznych w  Polsce stanie się 
u tw orzen ie  P o lsk ie j A kad em ii Nauk, 
a w  je j ram ach In s ty tu tu  E kono
micznego, k tó ry  m. in. s ta łby  się 
pśrodkiem  p lanow ania i, koo rdyn a 
c ji  badań ekonom isznych.

M . W .
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JERZY KUBISZ

N A U K I  T E C H N I C Z N E
a u k i techniczne ( ja k  każda 
zresztą nauka) rodzą się z 
potrzeb p raktycznych , ro la  

bow iem  ich polega na usta len iu  spo
sobów konkretnego dzia łan ia , m a ją 
cego na celu opanowanie s ił p rz y ro 
dy  i  w yzyskanie ich  do rozw o ju  
społecznego poprzez coraz p e łn ie j
sze zaspokojenie stale rosnących  
potrzeb ludzkich .

N a uk i techniczne  są stosunko
w o m łode i  w yrastać zaczęły na sa
m odzie lne dyscyp liny  naukowe do

p ie ro  poczynając od X V I I I  w ie ku  
na bazie rozw ija jącego się szybko 
(w  m ia rę  rozw o ju  kap ita lizm u) 
przem ysłu, korzystającego z w y n i
ków  i  osiągnięć f iz y k i,  chem ii i  in 
nych  nauk  przyrodn iczych.

W  Polsce początk i dzia ła lności 
przem ysłow ej sięgają czasów Sta
n is ław a  Augusta  (druga połowa  
X V I I I  w ieku). P ow sta ły  w tedy  
pierwsze 42 piece hutnicze, 12 za
k ładów  mechanicznych, pierwsze 
m a n u fa k tu ry  w łók ienn icze (m. in . 
w  Łow iczu), pierwsze kana ły  (O giń
skiego i K ró lew sk i), a Staszyc p ro 
w adz i i  o rgan izu je  badania w ie r tn i
cze, reo rgan izu je  i  unowocześnia  
kop a ln ic tw o  ru d  m e ta li oraz o tw ie 
ra  w  K ie lcach pierwszą w  Polslce 
Szkołę Górniczą-..

Rozbiory zaham owały rozw ó j go
spodarczy Polski, a następny dopie
ro  okres nieco szybszego rozw o ju  
przem ysłu to czasy K ró les tw a  K o n 
gresowego (Lubecki), a późn ie j la ta  
1840 —  1860.

W  tych  też czasach z ja w ia ją  się 
w  Polsce pierwsze maszyny parow e: 
w  ro k u  1845 w  zakładach w łó k ie n n i
czych Ż yra rdow a , oraz w  1851 w  
fab ryce m aszyn Z ie len iew skiego w  
K rako w ie .

W ie lk i i  zm echanizowany przem ysł 
w ym aga jący znacznej ilośc i rą k  do 
pracy rozw inąć się m óg ł dopiero  
po uw łaszczeniu chłopów, a w ięc po 
ro ku  1848 (G alic ja ) i  po roku  1864 
(Kongresówka). P ow sta ją  w tedy  
pierwsze w ie lk ie  zaka łdy m etalow e

w  W arszawie (L ilpop), na Ś ląsku  
(H u ta  Bankowa), w  K ra ko w ie  (L. 
Z ie len iew sk i) w  Częstochowie (H u 
ta B. Handke), w  Poznaniu (H. Ce
g ie lsk i) i  in . Polska w ięc pod w zg lę 
dem rozw o ju  w iększego przem ysłu  
w  stosunku do in nych  k ra jó w  była  
opóźniona o la t co n a jm n ie j 60 i 
szybciej tu, n iż gdzie indz ie j, rozpo
częło się gnicie kap ita lizm u , ham o
w anie p ro d u k c ji przem ysłow ej i 
ro ln e j oraz rozw o ju  nauki.

Ten późny rozw ó j kap ita lizm u  w  
Polsce, poważne pozostałości fe u 
dalne, nabrzm ia łe  i  n ierozw iązane  
zadania re w o lu c ji bu rżuazy jne j (ta 
k ie  ja k  n p . 're fo rm a  ro lna), b rak  
ry n k u  wewnętrznego (n isk i poziom  
życia na w s i!) oraz zależność od ka
p ita łó w  obcych  —  w szystko to nie  
stw arza ło i  w. okresie m iędzyw o
je nn ym  pom yślnych w a run ków  dla  
rozw o ju  nauk  technicznych w  P o l
sce.

Większość w y b itn y c h  po lsk ich  l i 
czonych - techn ików  te w a ru n k i 
ustro jow e skazyw ały na em igrację. 
Z na ko m ity  p o lsk i h y d ra u lik  —  K u -  
charzew ski p racuje iv  Paryżu, Ja
n ic k i — budu je kana ł Suezki, Do- 
m eyko  —  najwyższą ko le j św iata w  
A ndach A m e ry k i P o łudn iow e j, R a lf 
M odrze jew sk i — m osty wiszące w  
N ow ym  Jo rku  i  San F rancisko w  
A m eryce Północnej, K ie rbedź i 
Pszenicki —  m osty na rzece New ie  
w  Rosji. N a ru tow icz  (późniejszy 
prezydent( wznosi w ie lk ie  budow le  
wodne w  S zw a jca rji. S tefan D rze
w ieck i, ko n s tru k to r śm ig ie ł i  śrub  
okrę tow ych , łodzi podw odnych i  sa
m olotów , przez w iększą część swe
go życia p racu je  w  R osji i  F ranc ji, 
M iłk o w s k i —  ko n s tru k to r urządzeń  
kop a ln ic tw a  naftow ego dzia ła  na 
teren ie  Rosji, St. Z w ie rzchow sk i 
budu je wspaniałe tu rb in y  wodne i  e- 
lek trow n ie ... ale w  A m eryce Północ
ne j L. Eberm an kons truu je  s iln i
k i wysokoprężne W Niemczech, p o l
scy inżyn ie row ie  i  technicy budu ją  
kole je  w  Rosji, T u rc ji,  szyby n a f
towe w  A lb a n ii, na Borneo, Jaw ie, 
w  Am eryce Północnej..-

K a p ita liz m  w  późniejszym  ju ż  o- 
kresie swego rozw o ju  ta k  ja k  d ła 
w i ł  i  ham ow ał w  Polsce p rodukc ję  
przem ysłow ą i  ro lną , ta k  też n isz
czy ł w ie le  ta len tów  naukow ych  
zwłaszcza pochodzących z ludu, 
d ła w ił, ogran icza ł i  w y rzu ca ł po za 
granicę k ra ju  w y b itn y c h  naszych 
uczonych różnych specjalności, a 
zwłaszcza z dziedziny nauk technicz
nych.

M im o ta k  n iesp rzy ja jących  w a 
ru n kó w  ustro jow ych  nie m ało było  
w  Polsce w yb itn ych  uczonych tech
n ików , k tó rzy  ograniczani w  swym  
rozw o ju  — szamocąc się z trudnoś
ciam i, a n ie  opuszczając k ra ju , w n ie 
ś li m im o to w ie lk i w k ła d  do rozw o
ju  .nauk technicznych w  świecie. 
W ym ien ić tu  można słynnego m e
chanika  — pro f. Hubera, p ro f. B ry 
łę (tw órcę pierwszego w  świecie

TE
m ostu spawanego), technologa beto
nu  —  pro f. Paszkowskiego, kon
s tru k to ra  dźw igarów  sk lep ien io 
w ych  — inż. Rechniewskiego, pro f. 
Nestorow icza, .w yb itnego  uczonego 
w  dziedzin ie skraw an ia  m e ta li — 
pro f. H. M ierzejewskiego, w y b itn e 
go znawcę od lew n ic tw a m e ta li -— 
pro f. Buzka i  innych . W arun k i je d 
nak społeczne, w  k tó rych  odbyw ała  
się ich  praca naukow a de te rm ino
w a ły  je j k ie run ek  i  charakter, od
c ina ły  od p ro d u k c ji i  od bieżących 
potrzeb narodu.

Dopiero w  Polsce Ludo w e j zgo
dnie ze s łow am i M an ifes tu  L ip co 
wego P K W N , k tó ry  głosił, że „ lu 
dzie na u k i i  sz tuk i zostaną otoczeni 
specja lną opieką“ , na u k i techniczne  
uzyska ły nowe w spaniałe m ożli-. 
wości rozw oju .

Pomoc i  p rzyk ła d  Z w ią zku  Ra
dzieckiego pom ogły naszym uczonym  
w  pode jm ow an iu  śm ia łych zadań, 
p rzyczyn iły  się do zw alczania tak  
powszechnego w  przedw ojenne j P o l
sce kom pleksu niższości technicznej,

p rzy  pomocy którego kap ita liśc i 
k ra jo w i i  zagran iczn i skutecznie ha
m ow a li rozw ó j na u k i te ch n ik i w  
Polsce i  k tó rym  dziś jeszcze w  d a l
szym ciągu us iłu ją  się posługiwać  
dla osłabienia tem pa naszego bu
dow n ic tw a socjalistycznego.

Is to tn ym , now ym  elem entem  roz
w o ju  nauk technicznych po w yzw o
len iu  stało się ogromne rozw in ięcie  
f ro n tu  dzia ła lności naukow ej, do 
k tó re j obok zaw odowych p ra cow n i
ków  naukow ych stanęły  tysiące ra 
c jona liza to rów  i  now a to rów  z po
śród robo tn ików , m a js tró w  i  tech
n ików . Ich  w k ła d  p rzyczyn ił się do 
zrew oluc jon izow ania  i  przyśpiesze
nia  rozw o ju  naszych nauk tech- 
m unicznych. T ak np. nowe m eto
dy m u ra rk i wprowadzone przez 
Kra jew skiego, Religę, Poręckiego, 
M ajorow skiego, nowe m etody ty n -  
kars tw a wprowadzone przez T rzc iń 
skiego i  Franczaka, nowe m etody  
c ies io łk i — Lewandowskiego i  M i
chalaka  — dopom ogły naszym a r 
ch itek tom  do przezwyciężenia sta

rych  metod, no rm  i  s tandartów  b u 
dow lanych.

W tych now ych w a run kach  tak  
pom yślnych dla  rozw o ju  nauk  
technicznych naukow cy polscy m o . 
g li oddać i  odda li odbudow ują
cemu się k ra jo w i w ie lk ie  us łu 
gi ju ż  w  okresie P lanu 3 -le t-  
niego. Weźmy dziedzinę budowy  
maszyn: 70 now ych typów  ob rab ia
rek  do m e ta li i  drzewa, po lskie  
tra k to ry  „U rsus", ż n iw ia rk i,  m ło - 
carn ie szerokom łotowe, samochody 
ciężarowe „S ta r 20“ , w ę g la rk i kon
s tru k c ji spawanej, transportow ce  
m orskie, nowe typy  parowozów, 
maszyn górniczych, maszyn w łó 
kienn iczych (zgrzeblarek, krosien, 
maszyn przędzaln iczych do baw e ł
ny itp .), prasy do w u lk a n iz a c ji taśm  
gum ow ych o nacisku 3500 ton, ło 
żyska ku lkow e , szereg now ych urzą
dzeń p ro du kcy jnych  z dziedziny  
budow nictw a, od lew nictw a, m e ta li
zac ji itp . —  oto część ty lk o  w k ładu , 
ja k im  ju ż  mogą poch lub ić  się na uk i 
techniczne w  now e j Polsce.

1 W  .św ie tle  dotychczasowych o- 
siągnięć, na podstaw ie oceny za
rów no  prac przygotow aw czych do 
Kongresu N a u k i ja k  i  przebiegu sa
mego Kongresu, k tó ry  w yka za ł ja 
sno ja k  bardzo zacieśnił się kon
ta k t nauk technicznych z życieirń, 
z po trzebam i narodu budującego so
c ja lizm  —  można być pewnym , że 
i  zadania, ja k ie  przed naukam i 
techn icznym i po s taw ił P lan 6 -le tn i, 
będą w ykonane. Zadania te są n ie
małe. Oto garść p rzyk ładów  z je d 
ne j ty lk o  dziedziny budowy m a
szyn. Trzeba zbudować nowe ko tły  
o c iśn ien iu  do 100 atm osfer, tu rb i
ny  o m ocy 50 M W , tu rb in y  spa lino 
we, zm echanizować w ydobycie  i 
transport, ładow anie węgla, zbudo
wać apara ty  d la  p rzem ysłu  che
micznego, k tó ry  stanie się u  nas 
jedną z na jb a rdz ie j rozw in ię tych  
gałęzi przem ysłu. W  przem yśle bu 
dow y maszyn dźw igow ych i  budow 
lanych zachodzi potrzeba ja k  n a j
szybszego zm echanizowania za ła
dunku  i  p rze ładunku  (na placu bu
dow y) m ate ria łów  budow lanych. 
Trzeba opracować nowoczesne typy  
maszyn żn iw nych  i  kom bajnów  dla 
ro ln ic tw a  oraz przystąp ić  do budo
w y  tra k to ró w  o napędzie e lek
trycznym  itd .

Te w ie lk ie  zadania ja k ie  Plan  
6 -le tn i s taw ia  przed naukam i tech
n icznym i w  Polsce, mogą być w y k o . 
nane jedyn ie  w  w y n ik u  jeszcze 
ściślejszej w spółp racy pracowników^ 
naukow ych  z p ra cow n ika m i p ro 
d u k c ji oraz pow iązan ia rozw o ju  te
o r i i z po trzebam i p ra k ty k i.  Zadanie 
pra k tycyzm u  w  ogóle w  nauce, a 
więc i  w  naukach technicznych m u
si być jednak  rozum iane d ia le k 
tycznie. O to ja k  tę sprawę cha rak
te ryzow a ł przewodniczący A kade
m ii N auk ZSRR: „N auka , k tó ra  jest

w y n ik ie m  potrzeb p ra k tyczn ych  ł 
k tó ra  usp ra w ie d liw ia  swoje is tn ie 
nie tym , że odk ryc ia  je j zna jdu ją  
zastosowanie w  praktyce , m a je d 
nak swoją w łasną logikę rozw o jo 
wą... O to dlaczego p lan nasz opra
cowany jes t zarówno z p u n k tu  w i
dzenia teoretycznego postępu nauk i, 
ja k  i  zagadnień postaw ionych przed 
nam i przez państwo radzieckie. 
Prace A ka d e m ii nie są oderwane od 
życia i  m a ją  swe korzenie w  p ra k 
tyce, lecz równocześnie aspiracje  
nasze sięgają o w ie le  w yże j ponad 
zagadnienia p raktycznne  dn ia  b ie
żącego“ -

P rzew ró t w  naukach technicznych i  
ic h ' szybk i rozw ó j, którego wym aga  
nasz P lan 6-letn i, może być doko
nany ty lk o  na podstaw ie soc ja li
stycznego p lanow ania  ich  rozw oju .

D latego też P ierwszy Kongres  
N auki, k tó ry  po łoży ł mocne podw a
lin y  pod p lanow y rozw ó j na u k i w

Polsce, s ta ł się i  w  dziedzinie nauk  
technicznych okresem w ie lk iego  
prze łom u i  początkiem, ich  dalszego 
wspaniałego rozw oju . W  tych  w a 
runkach  na u k i techniczne staną 
się dźw ign ią  postępu technicznego, 
k tó ry  cha rak te ryzu je  now y sosja- 
lis tyczny us tró j, w. przec iw ieństw ie  
do starego kap ita lis tycznego us tro 
ju , hamującego ju ż  -dziś w  swym  
s c h y łko w ym ■ okreśie zarówno fo z -  
w ó j p ro d u kc ji, ja k  i  te ch n ik i oraz 
nauki.

Jerzy Kubisz

GARBOŚ BOLESŁAW
Na budowle cegielni dla Nowej Huty

M O J A  M A T K A
Pasa na starość krowy.
Co rano z szorstką miłością szturcha je, 
Przeganiając przez próg obory.
A potem zapatrzona w  krow i kolys,
W  apatyczne wahanie ogonów,
W  melancholię rosy i potulonych koniczyn 
Przekracza nasyp i tor —  a widok szyn jest długi, 
Jak syna czas powrotu.

Gdy najedzone krow y
Biorą na rogi cichnący powoli zachód,
By go za chwilę zasnuć piatią u pysków 
I  z rozmysłem przeżuwać —
M atka czeka jeszcze na przejazd pociągu: 
Lokomotywa jest czarna, jak  daleki Śląsk,
Jak traktor, którym jeździ syn —
Nanosi w iew  tamtej dali, do której ona 
N ie może sięgnąć zatroskanym wzrokiem,
Wesprzeć matczyną radą,
I  zakrzątaną ręką —

W  parujący udojem wieczór patrzy 
Na dogasające ognisko,
Na usypiające skromnie iskry  
I  miękko, macierzyńsko gładzi, sierść kota,
Który mruczy monotonnie, jak  pracujące 
Za mgłą, w  sąsiednich wsiach młocarnie P O M -n  
Gdy drzemie ■— w  fałdach zmarszczek powoli 
Żłobi się uśmiech;
Daleko burgooząco maszyny nanoszą dobry sen 
O synie i  lepszej doli na starość.

ANIELA MAKAREWICZ

POLSKIE TRADYCJE TWÓRCZEJ NAUKI W  ROLNICTWIE

U W A Ż N E  czytan ie  prac D a rw i
na. a zwłaszcza jego dzieła 
„Zm ienność ro ś lin  i  zw ierząt 
w  stan ie k u ltu ry “  p rzekonu
je  o tym , co obecnie stało się 
ju ż  zresztą szkolną prawdą, 

że D a rw in  tworząc swe genialne 
teo rie  op ie ra ł się przede w szystk im  
w łaśn ie  na fak tach  w z ię tych z 
p ra k ty k i ro ln icze j. Faktach poda
nych przez ludz i, k tó rz y  swą dzia
ła lnością d a w a li św iadectwo is tn ie 
n ia  ew o luc ji. B y ło by  dlatego obec
nie, w  epoce twórczego da rw in izm u  
rzeczą n iezm ie rn ie  in te resu jącą i po
żyteczną sięgnąć do w łaśc iw ych 
źróde ł da rw in izm u , do ty c h  danych 
z p ra k ty k i ro ln icze j, na k tó rych  
w y ró s ł n iegdyś D a rw in  a obecnie 
rn iczurin izm .

D a rw in  pisał, że „bo ta n icy  na - 
bgół lekcew aży li odm iany upraw ne 
ja ko  niezasługujące na ich  uwagę“ 1) 
podczas gdy sam on uw ażał, że 
„s tud ia  nad p ro du k ta m i udom ow ie
n ia  ogrom nie wzrosną na znacze
n iu “ 2) i  że „ jedna  nowa odm iana 
stworzona przez człow ieka będzie 
w ażn ie jszym  i  bardzie j in te resu ją 
cym  przedm iotem  badań niż jeszcze 
jeden gatunek dodany do n ie z li
czonej ilośc i ga tunków  ju ż  opisa
nych “ 3 4).

D latego przy jęc ie  da rw in o w sk ie j 
te o rii doboru natura lnego jako  od- 
zw ie rc iad la jące j praw o n a tu ry  by ło  
znacznie m n ie j rew o lucy jne , m n ie j 
niebezpieczne dla o fic ja ln e j nauk i, 
n iż  akceptow anie dz ia łan ia  doboru 
sztucznego, czy li uznanie w ładzy 
człow ieka nad przyrodą. O ile  bo
w ie m  ostateczne konsekwencje 
św iatopoglądowe są w  obu p rzy 
padkach te .same, to jednak  una
ocznienie potęg i człow ieka w* ba r
dz ie j bezpośredni sposób zagraża 
„usta lonem u porządkow i rzeczy“ . 
D latego też tu, prawdopodobnie, 
szukać na leży g łów nej przyczyny 
świadomego lu b  bezwiednego izo lo
w an ia  d a rw in izm u  od p ra k ty k i ro l
n iczej.

Jeżeli przy jąć, że odcinanie d a r
w in izm u  od jego własnego, n a jb a r
dziej istotnego źród ła —  p ra k ty k i 
ro ln icze j —  by ło  n iczym  innym , ja k  
jedną z metod zwalczania d a rw i
nizm u, odsłanianie tych źródeł na
biera na znaczeniu.

Szczególne znaczenie ma tu  spra
n a  dla  nas w  c h w ili obecnej. U ja w 

nien ie fa k tu , że w  Polsce is tn ia ł 
s iln y  n u r t .postępu, idący od p ra k 
ty k i ro ln icze j, zwalczany początko
wo i  pom ijany, a następnie zapom
niany, w zm ocniłoby nasze pozycje 
w  walce o nową naukę rolniczą. 
S tanow iłoby  to ibowiem dla po l
sk ie j ag rob io log ii odnalezienie po 
la tach re a k c ji w łasnych głęboko 
tkw ią cych  korzeni.

W  zw iązku  z tym  sądzę, że m o
g łoby m ieć pewye znaczenie p rzy
pom nienie tu , na te j sa li obrad I  
Kongresu N a uk i P o lsk ie j, postaci 
M icha ła  Oczapowskiego, ro ln ika , 
uczonego, k tó ry  ży ł w  la tach 1788 
—  1854, pozostaw iając po sobie ca
ły  szereg prac z dz iedziny gospo
darstw a w ie jskiego.

Oczapowski b y ł w y b itn ą  in d y w i
dualnością ,ale w ed ług wszelkiego 
prawdopodobieństwa n ie  b y ł w  
swej epoce postacią zupełnie w y 
ją tko w ą . B y ło  w  tym  okresie n ie 
w ą tp liw ie  w ięcej tego rodza ju  ro l
n ik ó w  czy b io logów . Sądzę nawet, 
że n ie jeden spośród tu  obecnych 
m óg łby od razu zacytować odpo
w iedn ie  nazw iska zasługujących na 
przypom nien ie . I  dlatego w łaśnie 
pozwalam  sobie zająć uwagę obec
nych O czapowskim  —  jako je d 
nym  z w ie lu  m ożliw ych  p rz y k ła 
dów ; pokazaniem  ja k  w ie le  je s t w  
ty m  uczonym  sprzed stu  la t  b l i
skiego naszemu pokolen iu , k tó rem u 
przypad ło w  udzia le  szczęście do
konyw an ia  re w o lu c ji w  b io log ii.

M ich a ł Oczapowski po ukończe
n iu  w  roku  1812 s tud iów  filo zo ficz 
nych na U n iw ersytec ie  W ie leńskim  
przez szereg la t  p ro w a d z ił w łasne 
gospodarstwo rolne, a następnie 
w y je ch a ł na uzupełn ien ia jące s tu 
dia za granicę. W  Niemczech zetkną ł 
się z Thaerem , k tó ry  w y w a r ł na 
niego ogrom ny w p ływ , zw iedził 
H o landię, F ranc ję  i  część A n g lii. 
Od 1819 r. b y ł profesorem  ro ln ic tw a  
na U n iw ersytec ie  W ileńsk im , gdzie 
zw racając zawsze na jw iększą u w a 
gę na zagadnienie p ra k ty k i w  ro l
n ic tw ie  us iłow a ł założyć In s ty tu t 
Agronom iczny pod W ilnem , a po 
zam knięciu  U n iw e rsy te tu  W ile ń 
skiego w  roku  1832 Oczapowski 
przenosi się do W arszawy, gdzie 
zostaje dyrekto rem  In s ty tu tu  A g ro 
nomicznego na M arym oncie. Ocza
pow ski pozostaw ił po sobie ogrom 
ną ilość prac z całego szeregu dzie

dz in  ro ln ic tw a  oraz 10-tomowe 
encyklopedyczne dzieło p. t. „G o 
spodarstwo W ie jsk ie “ , k tó re  wyszło 
za życia jego w  dwóch wydaniach, 
a po śm ie rc i au tora  uzupełnione zo
stało jeszcze dwom a tom am i dodat
kow ym i.

W ie lokro tn ie  zwraca Oczapowski 
uwagę na to, że gospodarstwo ro lne 
stanow i niepodzielną całość, że b łę 
dem jest oddzielanie prob lem u p ro 
d u k c ji zw ierzęcej od roś linne j, że 
ty lk o  od ha rm on ii wza jem nej obu 
tych  gałęzi zależy pomyślność gos
podarstw a ja ko  całości.

M ów iąc o naturze dochodzi Ocza
pow ski do następującego uogó ln ie
n ia : „W iem y, że w  naturze, jako 
zaw arte j w  przestrzeni i  czasie, 
m ateria  ustawicznie, fo rm ę odm ie
n ia j raz się niszczy, to znów ze 
swoich zw a lisk  pow sta je ; ożywa 
i  obum iera; ciągle się kończy i  c ią 
gle rozpoczyna; zostaje w  ruchu, 
żeby przejść do spoczynku; spoczy
w a dlatego by ruchu  nabyć“ 4).

M ów iąc natom iast o organizm ie 
żyw ym  tak  d e fin iu je  związek jego 
z otoczeniem. „Każde... ob jaw ienie 
się życia w  istocie organicznej bę
dzie w ypadk iem  (wypadkową) czyn
ności w łaśc iw ych  je j organów na 
zewnętrzne ciała, życie u trz y m u ją 
ce“ 5 6 7 8 9 * * 12).

Co m ów i Oczapowski o nauce?
R o ln ic tw o, tw ie rdz i, dopiero od 

niedawna stało się nauką w  p ra w 
dz iw ym  znaczeniu tego słowa. 
Przedtem  zaś b y ł to  okres gdy by io  
ty lk o  „m nóstw o niepewnych p ra w i
deł, oderwanych postrzeżeń i chw ie
jących się zasad, częstokroć sobie 
przeciwnych, a zawsze w ą tp li
w ych*^). Książka, m ów i Ocza
pow ski, pow inna gospodarza nau
czyć ja k  ma m yśleć po gospo- 
da rsku“ . a le  „...z książk i, chociaż
by n a jle p ie j gospodarzyć jest t ru d 
no, jeże li się w  n ie j p rzyw iązu jem y 
nie do rzeczy, lecz do w yrazów ; 
jeże li w  n ie j nie nauki, lecz przep i
sów szukam y“ 7). Bo przecież p ra 
w id ła  postępowania pożyteczne dla 
jednego gospodarza, bywają, często
kroć m ylne i szkodliw e dla d rug ie 
go“ . D latego, też m im o że Oczapow
ski jes t gorącym  w ie lb ic ie le m  Thae- 
ra, uważa, że nie w o lno  w  żadnym 
p rzypadku  ograniczyć się do przed
ru k u  prac n iem ieckich, k tóre są do-

stosowane do innych  okoliczności. 
Należy przejąć od n ich  teorię, ale 
teoria  m usi zostać uzupełniona 
„postrzeżen iam i k ra jo w ych  gospo
darzy“ . Nauka ro ln icza bow iem  roz
w inę ła  się z jedne j s trony  dzięki 
p raktyce  k tó ra  jes t przecież zaw
sze związana z okreś lonym i oko
licznościam i, w  danym  w ypadku  z 
polską p ra k tyką . Oczapowski podaje 
szereg p rzyk ładów  wskazujących na 
to, ja k  w ie le  zawdzięcza nauka 
p ra k tyce ,jak  swoiste m iejsce za j
m u je  p ra k tyka  w  ro ln ic tw ie , C y
tu ję : „Gospodarze... posiadają
m nótswo w iadom ości z nauk p rzy
rodniczych, k tó rych  w  dziełach na - 
tu ra lis tó w  napróżno byś szuka ł; są 
to albo w iadom ości em piryczne o 
pewnych roślinach, o pewnych ro 
dzajach zw ierząt, o pewnych ga
tunkach g runtu , a lbo ogólne w ia 
domości racjonalne, k tó re  przez 
w łasne ich m yślenie w y k ry te  zo
sta ły. W  up raw ie  n iek tó rych  ro 
ś lin  gospodarskich i  chodzeniu 
koło łąk, gospodarze posiadają 
w ie le  w iadom ości sobie w łaś 
ciw ych, k tó rych  an i chemia, an i 
f iz jo log ia  ich nie nauczyła; prze
c iw n ie  od n ich na tu ra lis ta  jeszcze 1 
się w ie le  może nauczyć, czego nie 
znajdzie an i w  chem icznych an i w  
fiz jo log icznych dziełach. Co chem icy 
wiedzą, to się wszędzie zna jdu je  po 
książkach; co się ty lk o  przez nich 
od k ry je  to się w ne t i  d ru k ie m  ogła
sza; u gospodarzy niezawsze to 
zw yk ło  m iewać m iejsce“ ®).

W  k ry ty c e  L ieb iga  zaw arte j w  
I l - im  w yd an iu  swego dzieła Ocza
pow ski tłum aczy jego b łędy przede 
w szystk im  tym , że L ieb ig  zabłądził 
oddalając się od p ra k ty k i.

M im o, że tak  n iew ie le  stosunkowo 
danych podaję o Oczapowskim  są
dzę jednak, że nie należy p rze m il
czeć rów nież jego błędów. Tak więc 
Oczapowski k ry ty k u ją c  L ieb iga  i  za
rzucając mu istotne błędy ja k  np. 
ten, że nawożenie organiczne jest 
ca łkow ic ie  zbędne, że słomę należy 
pa lić  itd . z rów ną gw ałtownością 
a taku je  słuszne poglądy'.L iebiga np. 
na sposób pobieran ia węgla przez 
roś liny .

N ie mogę też nie wspom nieć o 
tym , że Oczapowski k ry ty k u je  p o - ; 
glądy ekonom istów tw ierdzących, 
że celem ro ln ic tw a  jes t, uzyskanie

ja k  najw iększego dochodu surowego 
z z iem i —  Oczapowski w a lczy o 
dochód czysty.

W reszcie zgodnie ze swą epoką 
Oczapowski m ów i o is tn ie n iu  w  
organizm ach żyw ych „s iły  organicz
n e j“ .

Co natom iast czyn i nam  Oczapow
skiego szczególnie, wzruszająco b l i 
sk im  to jego głęboka w ia ra  w  po
stęp i  dum ny, a k ty w n y  stosunek 
do przyrody, k tó ra  zostaje stopnio
w o u ja rzm iana  przez człow ieka. 
Oczapowski z entuzjazm em  m ów i 
o postępie ro ln ic tw a  i z pogardą 
odzywa się o tych, k tó rzy  rweń nie 
w ierzą. „T a k ich  można by się by ło  
zapytać, aza li ich przodkow ie z pa
sterskiego stanu wychodzący, na 
p rostym  pokarm ie i proste j odzie
ży przesta jący nie n a zyw a li próż
nym. w ym 3’słem tych wszystkich 
środków i sposobów prowadzenia 
gospodarstwa, ja k ie  dziś są w  mocy 
każdego najprostszego ro ln ika?  Czy
l i  ¡pług, socha i  brona, k tó ry c h ' za
pewne dziś i  na jprostszy em p iryk  
n ie  rzuci, nie b y ły  d la  nich tym , 
czym są dziś dla n iek tó rych  machi
ny do użycia w  gospodarstw ie za
prowadzające się? prosty uk ład  
tró jp o low y , czym. dziś system at p ło - 
dozm ienny? K to  by da w n ie j a na
w e t , przed 40 jeszcze la ty  m ógł 
przypuścić, że k a rto fle  i wełna, sta
ną się kiedyś pierwsze o b fity m  
źród łem  . żywności ubogiego, druga 
tak  w ie lk im  zasiłk iem  in tra ty  moż
n ie jszych w łaśc ic ie li; żeby roś liny  
fabryczne obok zboża upraw iane, 
u w o ln iły  nas od w ie lu  tow a rów  ko
lo n ia ln ych ; żeby roś liny  pastewne 
podn iosły chów b yd lą t dom o
w ych “ »).

Ten hym n na cześć postępu jest 
organicznie powiązany z rolą, k tó rą  
Oczapowski wyznacza cz łow iekow i 
we wszechświecie. Rzeczą gospoda
rza — pisze Oczapowski — jest k ie 
rować dzia łaniem  s ił przyrodzenia 
ku  w ydaw an iu  w  w iększej ilości 
lego rodzaju m a te rii organicznej, 
k tó ra  mu jest potrzebniejszą, uży
teczniejszą i upodobańszą“ iO).

R o ln ic tw o  jes t „ustaw iczną w a l
ką człow ieka z otaczającym  go 
przyrodzeniem , a szczególniej z 
ziemią. W  pasowaniu się ciągiem z 
tą ostanią , zmusza on ją  do w yda
wania pożytecznych w  życ iu  ludz- 
k iem  p łodów “ n).

I  wreszcie „skuteczn ie dopoma
gać p roduku jące j naturze ten ty lk o  
zdoła, kom u je j praw a są zna jo
m e“ .

Tego rodza ju  u jęc ie  stosunku 
człow ieka do p rzyrody  przypom ina 
nam  w  sposób n ieodparty , że sło
wa te b y ły  pisane w epoce, w  k tó 
re j powsta ł M an ifes t K om u n is ty 
czny D ia le k tyka  p rzy ro dy  i dzieła 
D a rw ina . S taje się rzeczą jasną, 
że k lasy panujące w  obaw ie przed 
społecznym i konsekw encjam i ta k ie 
go sposobu m yślenia m us ia ły  inge
rować do nauk przyrodn iczych, poz
baw ia jąc je  re w o lu cy jn e j treści a 
przede w szystk im  ; um nie jszając ro 
lę  człow ieku w  przyrodzie.

W  charakterze drobnego p rz y k ła 
du niech m i w o lno będzie na za
kończenie zacytować Edm unda Jan
kowskiego, profesora SGGW. K r y 
tyku ją c  pewnego autora z począt
k u  X IX  w., k tó ry  tłum aczy ł cięcie 
drzew  potrzebną, udzie len ia pom o
cy naturze tam, „gdzie sama do ce
lu  od nas zamierzonego dojść n ie  
może“ . Jankow ski w  1923 r. z obu
rzeniem  pisze o jego n ieuc tw ie  — 
cytu jąc. „S ądz ił w tedy, że przyroda 
po trzebu je  w  sw e j cudow nej pracy, 
lu dzk ie j pomocy i w sparc ia“ i 2).

Ten p rzyk ła d  wskazuje, ja k  g ru n 
tow n ie  Zosał przysypany nasz po
stępowy ew o lucy jny  ruch w  nauce. 
Odsłonięcie go to n ie  ty lk o  obow ią
zek wobec przeszłości, to nasza d ro 
ga ku przyszłości, to odkryc ie  fu n 
dam entów  naszej po lsk ie j agrob io
lo g ii

Aniela M akarewicz

1) D a rw in . Zm ienność ro ś lin  i  zw ie
rzą t w  ku ltu rze .

2 ) D a rw in . O pochodzeniu ga tun
ków .

3) tamże.
4) M. Oczapowski. Gospodarstwo 

w ie jsk ie . W yd. I I  W -w a 1848, tom  I, 
str. 17.

5) tamże str. 20.
6) tamże str. 4.
7) tamże.
8) tamże.
9) tamże str. 17.
i<i) tamże str. 16.
u) tamże str. 17.
12) E. Jankow ski. Dzieje ro ln ic tw a  

w  Polsce, W -w a, 1923.
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WOJCIECH DRYG AS

W TRYBUNALSKIM PIOTRKOWIE -  KOMBINAT
P R A W D Z IW A  h is to ria  to  dzie

je  w y tw ó rców . A le  k to  by 
szuka ł źródeł h is to rycznych 

do dz ie jów  sławnego ongiś P io tr
kow a T rybuna lsk iego  t r a f i n a j
p ie rw  na starożytne tab lice  pa
m ią tkow e , fundow ane ho jną rę 
ką  m ożnych b iskupów  k u  „ozd ro - 
w ieńsw u  dusz i  w ie ku is te j kom u n ii

ły m  m ieście ta n ią  i  posłuszną siłę 
roboczą. Przez la ta  H aeb le r i  jego 
w spó ln icy  spoglądali z okien ka n 
to ru  na rzesze robo tn ików , ciągną
cych do h u ty . B y ł} to zduszeni przez 
konku re nc ję  d ro bn i rzem ieśln icy, 
b y l i to  ch łop i bezroln i, by ła  m ło 
dzież w ie jska  wydziedziczona z k a r
łow a tych  gospodarstw. Z ysk i fa b ry 

Brygada cieśli.
żyw ych  i  um a rłych , w ie lk ic h  i  w y 
dziedziczonych, c ichych i  zg ie łku  
życ ia  łaknących“ .

H is to rycy  b u rżua zy jn i jednom yśl
n ie  s tw ie rdza ją , że św ie tny  rozw ój 
od X IV  w . począwszy zawdzięcza 
m iasto liczn ie  odbyw ającym  się tu 
ta j synodom  koście lnym , zjazdom , 
se jm om  i  ko ro n a c ji aż p ięc iu  k ró 
lów . Że ówcześni m ieszczanie p io tr 
kow scy, rzem ieś ln icy  i  kupcy, p rze
ch o w yw a li w  skrzyn iach cechowych 
zadziw ia jącą ilość pergam inów , w a 
ru ją cych  im  b y t i swobody.

Jak b y ło  z ty m  „b y te m  i  
swobodam i“  dow iadu jem y się b l i 
żej, szperając w  n ie k tó rych  
s ta rych  dokum entach. Oto w  1629 r. 
p rzebyw a jący w  P io trk o w ie  lu s tra -  
to ro w ie  kró lew scy odno tow a li ze 
zgrozą fa k ty  zadziw ia jące j opiesza
łości b ra c i cechowej, n ie  dość c z u j
n ie  p iln u ją c e j m u ró w  i  obw arow ań 
m iasta . Indagow an i w  te j spraw ie 
o jcow ie  m ag:s traccy ośw iadczyli ze 
sm utk iem , że dobry skąd inąd zw y
czaj zam ykania b ram  o zm roku po
niechany został z powodu „g w a ł
towności JW P  szlachty“ , k tó ra  p rzy 
jeżdża jąc w  nocy do m ostów  zwo
dzonych rozkazyw a ła  je  gw a łtem  
opuszczać, a gdy się tem u sprzeci
w iano  —  pow o łu jąc na zarządze
n ia  —  „J W P  szlachta w  dzień ja s 
ny  odwet czyn iła , ran iąc i  zab ija 
jąc  w ie lu  spośród b rac i cechow ej“ . 
Rzecz oczyw ista, że p rzy  te j o ka z ji 
przew racano i  p ląd row ano straga
ny, łup iono co bogatsze sklepy, za
baw iano się na sw ó j sposób z u ro - 
dz lw szym i m ieszczkam i. A  dzia ło 
się to  wszystko pod okiem  staroś
cińskiego urzędu i  tych, k tó rzy  tak  
tro s k liw ie  strzegąc p ra w  i  p rz y w i
le jó w  swoich, n ie  chc ie li ich usza
nować u innych . P ergam iny w  
skrzyn iach  cechowych ob rasta ły  
p leśn ią —  m ia ły  ty lk o  w y ra z  fo r 
m a ln y  i .  ja k o  takie , n ie  m og ły  żyć 
i  krzyczeć k ie d y  trzeba. I  wreszcie 
p łon ę ły  w  coraz to now ych poża
rach, k tó re  m n ie j w ięceje co 50 la t 
w  ciągu d ług ich  w ieków  t ra w iły  
doszczętu całe m iasto.

Czyja zbrodnicza d łoń w yciąga ła  
żag iew  sm olną do d rew n ianych  
gontów  m ieszczańskich domostw? 
B y ły  to  te same d łon ie  JW P  szla
ch ty , do b ija jące j się nocą do bram  
m iasta, ręce p ija n e j bandy w a łk o - 
n iów , p ieczętu jących się w y m y ś ln y 
m i herbam i, zb irów  nasłanych przez 
w ielm ożę, k tó rem u nie  dość czoło
b itn y m  w y d a ł się uśm iech b u rm i
strza. I  w ted y  m iasto upadało, m o
row a zaraza w yb iega ła  stąd daleko 
do sąsiednich w s i i  osad.

Coraz g łęb ie j grzęzły w  ziem ię 
m u ry  zam ku p io trkow sk iego , gdzie 
w  lochach s tęka li szewcy, k raw cy , 
b ia ło skó rn icy  j  rozm a ite j maści ku p 
cy i sk lep ikarze, osądzeni za po
d a tk i,  za obrazę m ajesta tu , za zu
chw a ls tw o w  s ło w ie  i  uczynku po
pe łn ione wobec p u rp u ry  b isku p ie j; 
oczekiw a ło tu ta j w y ro k u  zawsze 
k i lk u  Ż ydów  posądzonych o czar- 
noksięstwo.

Ten s ta roży tny  P io trk ó w , i  potem  
w  X IX  w . n igd y  nie  wyszedł poza 
obw arow ania  ciasnych m urów . N ie 
u ra to w a ło  go przed wegetacją i  po
w o ln ym  zam ierem  o tw a rc ie  w  1836 
r. czterech ja rm a rk ó w , a n i przerzu
cenie w  dziesięć la t późn ie j szyn 
k o le i w arszaw sko-w iedeńsk ie j, a n i 
naw e t przekszta łcenie go w  siedzi
bę ówczesnego rządu gubernianego.

Na k ró tk o  zab łys ły  przed kupca
m i i  rzem iosłem  pe rspektyw y w y 
m arzonej „p ro s p e r ity “ . T y lk o  b a r
dz ie j ob ro tn i i  n ie  przeb iera jący w  
środkach kupcy o b ło w ili się suto i  
w k ró tce  w yn ie ś li sw ó j m a ją tek  do 
p o b lisk ie j Łodzi, Zgierza i  P ab ia
nic, aby u rucham iać tka ln ie , przę
dzaln ie, w ykończa ln ie  i  fa rb ia rn ie . 
Reszta w zdychała na ciężkie czasy, 
zb iera jąc do pończoch kosztem ob
dzieranego ze skóry  chłopa k o p ie j
k i  i  rub le , aby k iedyś zapewnić 
sw ym  synom  egzystencję w  sk le 
p ik u  b ław a tnym  i  przygotow ać ja 
k i  ta k i posag w zdycha jącym  za m ę
żem córeczkom.

A le  zna leźli się H aeb lerow ie  i  
M ayerow ie , n iem ieccy kap ita liśc i, 
k tó rzy  w łaśnie tu ta j postanow ili 
rob ić  w ie lk i przem ysł i w ie lk ie  p ie 
niądze. B udow a ł w ięc fa b ry k a n t 
H aeb le r hu tę  „H o rte n s ja “  licząc, że 
przez w ie le  la t  znajdzie w  zubcża-

k a n tó w  początkow o pęcznia ły, w y 
ro s ły  nowe hu ty , „K a ra “  i  „F e n ik s “ .

A le  ob liczenia n ie  b y ły  c a łk o w i
cie dokładne. N ie  b y ły  zresztą do
k ładne  w szystk ie  obliczenia H aeb- 
le ra . H u ta  n ie  ro z w ija ła  się. U r 
w a ł się w yw óz  szkła za granicę, 
w yręcza ły  w  tym  Haeblera h u ty  
n iem ieck ich  i  czeskich ka p ita lis tó w . 
Fabryce n ie  p rzyb yw a ło  nic, a n i 
je dn e j w anny hu tn icze j, a n i jedne j 
nowoczesnej m aszjm y, an i jednego 
budynku . T y lk o  dym , sączący się 
co dzień z kom inów , p o k ry w a ł ją  pa
tyn ą  starości. A  rob o tn icy  c iężk im i 
w a lk a m i s tra jk o w y m i w  1905, 19l3, 
1922, 1924, 1932 i 1935 ro ku  zdoby
w a li sobie swe praw a.

Zacny mieszczuch ze zgrozą 
wspom ina tam te  czasy. W  pam ięci 
jego na całe życie u tk w ił obraz 
s tra jk u  w  1932 r „  k ie dy  to  sam 
pan kom endant p o lic ji w y s tą p ił w  
s ta lo w ym  he łm ie  na g łow ie  prze
c iw  „bu rzyc ie lom  po rządku“  i  w y 
puszczając z ratusza na m iasto ca
łą  kom panię „g ra na to w ych “ , k rz y k 
ną ł: ..Naprzód chłopcy, aby ojczyz
n y  nam  n ie  zniszczono! D la odważ-
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nych  k iło  k ie łbasy i  pó ł f la szk i ru 
m u!...“ .

Co z ro b ili z P o lsk i ci, k tó rzy  
k rw a w o  t łu m i l i  każdy ruch  rew o
lu c y jn y  p io trk o w s k ie j k lasy  rob o t
n icze j, żeby im  „o jczyzny nie znisz
czono“ ? Co z ro b ili fab rykanc i, z 
rozkazu k tó rych  po lic ja  skatow ała 
do n ieprzytom ności K P P -ow ców  
G łow ackiego i  Możdżenia, gdy za
w ie s il i na szczycie kom ina h u ty  
„H o rte n s ja “  w ie lk i,  czerw ony sztan
dar, pow iew a jący przez k ilk a  d n i 
dum nie  nad m iastem ?

Bezpośrednio po s tra jk u  w  1932 
r. prasa łódzka podniosła k ró tk o 
t rw a ły  k rz y k : „P rzem ys ł w  P io tr 
ko w ie  usta je, bo nie  ma kom u 
sprzedawać. D robny  ro ln ik  n ie  ma 
za co kupow ać. R obo tn ik  w  obec
nym  stanie zam ierającego życia 
przem ysłowego rów nież przesta ł być 
konsum entem . Na u rzędn ików , p rzy  , 
ich  g łodow ych pensjach — nie ma 
co liczyć. W arszta ty rzem ieśln icze 
dzie lą  los przem ysłu i  kurczą się 
gw a łtow n ie . Cała w ytw órczość na 
p raw dę ton ie ,..“ .

T a k i b y ł dorobek tych , co k rz y 
czeli „P o lska “  i  „O jczyzna“ .

F a b ry k a n t H aebler, pom im o k r y 
zysu, w yb u d o w a ł sobie pałac, zało
ż y ł pa rk , k tó ry  ogrodził w ysok im  
m urem . Na B ugaju, robotn icze j 
dz ie ln icy  P io trkow a , ciasne k l i t k i  
przegradzano prześcieradłam i, bo 
m ieszkało ta m  po sześć, siedem ro 
dzin. A  n iedaleko zam ku ciągnęło 
się na m u ra w ie  całe osiedle na
m io tó w  z koców i  pozszywanych 
chust, gdzie gn ieźdz ili się eksm i
tow an i. A  w  sam ym  śródm ieściu 
w a liły  się d rew n iane  rud e ry . K tóż  
m ia ł je  rem ontować? Ich  m ieszkań
cy w  okresach bezrobocia n ie  m ie 
l i  p ien iędzy na chleb. Z im ą  i  je -  
sienią dzieci pozostaw ały w  łó ż 
kach, n ie  starczało rodzicom  na 
kupno obuw ia i  cieplejszego o k ry 
cia, nie starczało na szkołę i  ks iąż
k i.  W  tak ich  w a runkach  p rzy  b ra 
ku  ja k ie jk o lw ie k  op iek i zd row o t
ne j szerzyły się choroby i  epidemie, 
zw iększała z miesiąca na m iesiąc 
śm ierte lność. K ro n ik i p o licy jne  n ie 
p rze rw an ie  no tu ją  sam obójstwa: w  
1932 r. — 9 zamachów na życie, 
w  1935 r. —  14, a w  1938 r . —  21.

A  dziś? W iem , że cz jda liśc le  w  
prasie: „P io trk ó w  — w ie lka  budo

w la  socja lizm u, ko m b in a t w łó k ie n 
n iczy“ . I  p raw dą jest, że oznacza 
on rew o luc ję  w  P io trk o w ie  i  po
wiecie.

A le  n im  w y ro s ły  na B ug a ju  o lb rzy 
m ie  ha le przędza ln i c ienkoprzędnej 
i  średnioprzędnej o C harakte ry
stycznych sklepieniach łu kow ych  — 
szły d n i w  k tó rych  p io trkow ska  
klasa robotnicza w  codziennym , co
godzinnym , o fia rn y m  trudz ie  rea
lizow a ła  P lan  T rzy le tn i.

P ie rw szy m eldunek wyszedł z 
„H o rte n s ji“ , m ó w ił o u ruchom ien iu  
now ych w an ien  hu tn iczych , o re 
kons truow an iu  przestarza łych urzą
dzeń, o in s ta la c ji nowych, w y d a j
n ie jszych maszyn. Już n ie  zw yk łe  
szkło okienne w y try s k a ło  z pieców, 
ale k rysz ta ł ko lo ro w y , n ie  ustępu
ją cy  w  n iczym  znanym  krysz ta łom  
czeskim.

Przed ta ką  c h w ilą  p ie rzch ły  z 
p laców  i  h a l „H o rte n s ji“ , „K a ry “  . i  
„F e n iksa “  cienie H aeb lerów  i  M a 
ye ró w  —  speku lantów  akc jam i. D la 
ta k ie j c h w ili p ra cow a li c i wszyscy, 
k tó ry c h  wychudzone tw arze w id z ie 
liś m y  na w iecach s tra jko w ych  w  
la ta ch  1932 —  ' 1935. D la  ta k ie j 
c h w ili w y tę ża ły  swe s iły  Z o fia  K u -  
sideł, M aria  Ś piew ak, M a ria  N ic -  
k iew icz, Janna W asilewska, tw o 
rzące obecnie na jlepszą brygadę 
k o b ie t-s z lif ie rz y  k rysz ta łów , (prze
c ię tn ie  138 proc. norm y), a w raz 
z n im i tych  100 h u tn ikó w , k tó rzy  
o trzym a li ty tu ły  p rzodow n ików  i  
tych  tysiąc, k tó rz y  w ło ż y li w  u ru 
chom ienie zdewastowanej h u ty  n ie  
ty lk o  w ys iłe k  mózgu i  m ięśni, a le  
całe sw o je  serce i  bohaterską w y 
trw ałość.

D la  k i lk u  tys ięcy lu d z i kom b in a t 
p io trk o w s k i łączy się n ie  ty lk o  z 
m yślą o baw e łn ie  —  dla n ich  to 
jes t przede w szystk im  praca, k tó 
re j n ie  m og li znaleźć na ja łow ych  
i  w ąskich  zagonach, karm iących  
w ieloosobowe rodziny. Bo przew a
żająca część załogi kom b ina tu  
przyszła z oko licznych w s i — z są
siedniego Łuszczyna, W olborza, SuT 
le jow a, W itow a , Rakowa, Rożprzy- 
tu  zdobywa nowe zawody, o ja k ic h  
się je j nawet nie ściło, Ci: ludzie  
zawdzięczają ko m b in a tow i nowe 
życie, w y rw a n ie  się ze s tagnacji, 
b iedoty. Rozkołysa ł śpiące gm iny, 
ocknęły się z zasto ju  w io sk i p io tr-

Montaż zgrzeblarek produkcji radzieckiej.

kow skie, ze tknę li się z radosnym  
tętnem  przem ysłu chłop i, kob ie ty  
w ie jsk ie , m łodzież. Ludzie  n ie  t y l 
ko p rzyzw ycza ili się do swej w łas
ne j fa b ry k i —  on i ją  „w n e tk i“  po
kocha li.

P rzewodniczący ra d y  zakładow e j 
kom b in a tu  B ron ia rczyk  poznał w  
przejeździe przez W itó w  m łodą

Przodownica —  spawaczka, Kazim ie
ra  Okońska.

dziewczynę w ie jską , córkę chłopa 
m ałorolnego, K ub ia ka .

—• Co ro b i i  czy gdzie pracuje?
—  A no skończyłam  szkołę podsta

wową i  teraz czekam.
—  Na co czekacie?
—  A  bo ja  w iem ? Może znajdzie 

się coś?
—  To pojedźcie do P io trkow a .
—  A  co tam  jest? Same hu ty , do 

h u ty  n ie  chcę...
—  A  o kom binacie  słuszałaś?
—  Słyszeć to  słyszałam , a le  ja  

przecież n ic nie um iem . Tam  po
trzebu ją  fachowców...

S i ó d m e  ż n i w a
K i lk a  ledwie dn i d z ie li nas od 

rozpoczęcia żn iw , d ru g ich  w  
P lan ie  6 -le tn im , a siódm ych od 

pow stan ia P o lsk i Ludow e j.
D w ie  tro s k i p rzyśw ieca ły  zawsze 

chłopom  w  ty m  okresie: jedna —  
by zebrać w szystko w  porę, druga 
—  ile  tego będzie d la  niego i  dla 
k ra ju .

Jakże je dn ak  w  odm iennej, zu
pe łn ie  inne j sy tu a c ji n iż przed w o j
ną sta je  dziś pracująca w ieś do 
siódm ych żn iw  w  w yzw o lone j od 
panowania obcych i  rodz innych  w y 
zyskiw aczy —  ojczyźnie,

A T  A  przedwojenne. Na ok. 
3800 tys. gospodarstw  36% 
(1400 tys. gospodarstw) to go

spodarstw a poniżej 2 ha, wyposa
żone... w  13 wozów, 11 p ługów , 11 
b ron  zw yk łych , . 1 bronę sprężyno
w ą lu b  k u lty w a to r  przecię tn ie  na 
100 gospodarstw ! Jedna m łocarn ia  
przypadała na... 250 tego typ u  go
spodarstw , ż n iw ia re k  i  s ie w n ików  
n ie  posiadały gospodarstwa do 2 
ha wcale —  w g dk ładnych  badań 
d r. Czerniewskiego.

A  gospodarstwa od 2 do 5 ha, 
k tó ry c h  by ło  przed w o jną  ok. 1.250 
tysięcy czy li 32% ogólnej liczby  
gospodarstw?

Ich  wyposażenie przecię tne to : 
63 wozy, 58 p ługów , 62 brony 
zw yk łe , 3 k u lty w a to ry , 7 bron 
sprężynowych, 4 m łocka rn ie  na 100 
gospodarstw !

Jeden s ie w n ik  przypada ł p rze- 
c ię in ie  na 330 gospodarstw  tego 
typu ; a żn iw ia re k  n ie  posiadaiy 
one wcale!

Z  ta k im  wyposażeniem technicz
nym  staw ało do siewów i  żniw  68% 
gospodarstw  ch łopskich czy li 2.650 
tys  rodzin  chłopskich przed' w o jną ! 
B y ło  się w ięc o co troskać, ja k  ze
brać
Większość maszyn ro ln iczych  zna j
du jących się w  k ra ju  skup ia ło  w  
sw oim  ręku  ku łactw o, dla którego 
okres żn iw  b y ł znakom itą  okazją 
do w yzysku b iedoty  p rzy  w ypoży
czaniu sprzężaju i  maszyn.

Dziś w  a k c ji żn iw ne j 1951 roku  
w ładza ludow a oddaje do dyspozycji 
chlcpów... K ilka d z ie s ią t tysięcy 
tra k to ró w  w raz  z towarzyszącym i 
im  m aszynam i, skup ionych w  Pań
s tw ow ych Ośrodkach M aszynowych 
dz ies ią tk i tysięcy maszyn ro ln iczych 
z 2800 S O M -ów  w  tym  14 tys. żn i
w ia rek , 10 tys. snopowiązalek i 12 
tys. m łocarń, a stosowanie pomocy , 
sąsiedzkiej um oż liw ia  racjonalne 
za sp ra w ie d liw ym  wynagrodzeniem  
w yko rzys tan ie  sprzężaju i  maszyn 
bogatych chłopów.

Trzecią część obszaru zbóż je 
steśmy w  stanie dziś zebrać przy 
pomocy maszyn.

A K  w ypadną zb io ry— to druga 
troska, k tó ra  gnębiła ch ło 
pów  w  okresie żn iw  przed 

w ejną.
Jak m og ły kszta łtow ać się zb iory 

w  u s tro ju  kap ita lis tycznym , w  jego 
okresie schyłkow ym , gdy s ta ł się on 
ham ulcem  w  rozw o ju  p ro d u kc ji 
przem ysłow ej i  ro lne j.

C o fn ijm y  się m yślą n ie  w ie le , bo 
ty lk o  o 18 la t  wstecz do roku  1933. 
G roźnej p ra w d y  nie  m og li u k ryć  
naw et bu rżua zy jn i ekonom iści. 
„K ie d y  porów nam y c y fry  rocznych 
zb io rów  łącznie czterech g łów nych 
zbóż w  Polsce — pisał w  „R o ln i
c tw ie “  W ł. B o row sk i w  r. 1933 — 
zauważym y począwszy od 1929 r. 
dość gwałtowny, a przy tym  regu
larny spadek tych  zb iorów . K ie dy  
bow iem  w  1929 roku  zebrano w 
Polsce okrągło 134 m il. q ziarna 
pszenicy, jęczm ienia, żyta i  owsa, 
analogiczne c y fry  dla 1930 roku  
wynoszą 130 m il. q, dla 1931 roku  
—  117,4 m il. q, dla 1932 — 112, m il. 
q. Różnica m iędzy zb ioram i 1929 a 
zb io ram i 1932 w ynosi okrąg łe 16% 
zb io rów  z 1929. Jest to różnica 
ogromna...

Pow yżej zaznaczony spadek- p lo - 
m ów  nie je s t przypadkow y, łączy 
się on oczyw iście ze spadkiem ceny 
zbóż i rentowności ich upraw, oraz 
z systematycznie pogarszającym  się 
stanem zamożności ro ln ic tw a  z 
czego w yn ika  gprsza uprawa, gorsze 
ziarno siewne, ja k  i  mniej obfite 
nawożenie".

Pogoda w  tych la tach dopisywała, 
a le  w y s iłk i chłopa zm ierzające do 
w zrostu p lonów  obraca ły w  niwecz 
zacofane społeczne s tosunk i p ro 
d u kc ji.

A  je ś li w  k tó rym ś roku  zdarzy
ły  się nieco lepsze zbiory, staw a ło 
przed m asam i ch łopsk im i w idm o: 
„k lę s k i u rodza ju “ .

O to sucha no ta tka  z tegoż samego 
„R o ln ic tw a “  organu oficja lnegS 
M in . R o ln ic tw a  i  R e fo rm  Rolnych 
z 1932 roku.

„S tan  pó l ziem niaczanych w  P o l
sce każe się spodziewać w  roku  
bieżącym  rew e lacy jnych  zbiorów. 
W  p rze w id yw a n iu  dobrych zb iorów  
z iem niaków  ceny tego a r ty k u łu  
ksz ta łtu ją  się na nienotowanym do
tychczas niskim poziomie“. Oto ja k  
zmowa w yzyskiw aczy k ra jo w ych  i 
zagranicznych urodza j zam ien ia ła na 
klęskę m ało i  ś redn ioro lnych ch ło
pów.

P odobn ie , ja k  p rodukc ja  roś linna 
m arn ia ła  z roku  na rok  i hodow
la. A  w  la tach k ryzysów  cofa się 
ona gw a łtow n ie . Rok 1930 — 9.939 
tys. sztuk byd ła  rogatego, 6.047 tys. 
sztuk trzody, ch lew nej a w  trz y  la 
ta później o 354 tys: m n ie j sztuk 
byd ła  i  300 tys. sztuk m n ie j trzo 
dy ch lew nej, w  k ra ju  którego lu d 

ność wzrosła w  tym  czasie o oko
ło 600 tys. ludności, i  w  k tó ry m  z 
ro ku  na ro k  pow inno rosnąć zapo
trzebow anie  na chleb, mięso, m le 
ko, tłuszcz...

W  Polsce Ludow e j ro ln ic tw o  ma 
inną_ przeciw staw ną lin ię  rozw oju .

Wartość produkcji rolnej w  Polsce 
Ludowej

(rok  1946 «= 100)
1946 1947 1948 1949 1950 :
100 124 155 176 196

D la  nas wyższe od przeszłorocz- 
nych zb iory 1951 roku , ja k ich  ocze
ku jem y, n ie  są niespodzianką, an i 
n ie  zasłużonym  darem  przyrody. 
Z osta ły  one ciężko w ypracow ane 
w spó lnym  w y s iłk ie m  k lasy robot
n icze j i pracującego chłopstw a w  
zgodnym  sojuszu wałczących od 
s iedm iu la t  bez p rze rw y  o s ta ły  
w zrost p ro d u k c ji ro lne j. N ie  grożą 
k ryzysy  i  naszej hodow li.

B yd ło  rogate 3332
Trzoda chlewna 1697
Owce 707

O to s k u tk i now e j p o lity k i og ra r- 
n q j: re fo rm y  ro lne j, słusznej p o li
t y k i poda tkow e j i  k red y to w e j, u -  
powszechnienia k o n tra k ta c ji i p la 
nowego skupu, wprowadzenia sta
łych  opłacalnych cen na p łody ro l
ne i w szystk ich  innych  prze jaw ów  
pom ocy w ładzy Ludo w e j udzie la
ne j p racu jące j wsi ja ko  w yra z  so
juszu robotniczo-chłopskiego.

Taka polityka w yzw ala jąca coraz 
pe łn ie j m ało i  średn ioro lnych ch ło
pów  z pod p rzygn io tu , w yzysku i  u- 

. c isku óbszarn ictwa i ku ła k ó w  oraz 
żerującego na nędzy przedw ojennej 
w s i spekulanckiego hand lu  i lic h -  
w ia rs tw a  — obudziła  w masach 
pracującego chłopstw a w ie lk ie  m o
ż liw ości twórcze, drzem iące n ie 
gdyś bezużytecznie d la  narodu, i 
stworzyła warunki do tak szybkie
go i stałego wzrostu produkcji ro l
nej w  Polsce Ludowej.

A le  dziś w  d ru g im  roku  P lanu 
6-letniego, w  k tó ry m  . milion robot
ników budu je  nową bazę ekono
m iczno-techniczną naszego k ra ju  
gdy na naszych oczach rośnie 150 
gigantów przemysłowych i około 
800 średnich zakładów w ytw ór
czych, k tó re  już w niedługim cza
sie rozpoczną normalną produkcję, 
dlatego naw e t tak  szybkie i  im po
nująco w  porów naniu do przedw o
jennego zastoju rosnące tempo roz
w o ju  ro ln ic tw a  w Ludow e j Polsce 
(jak  w yka zu ją  tabele) n ie  można 
ju ż  uznać za wystarczające.

Rok 1951 jest bowiem momentem  
szczególnym w  historii naszego na

rodu, który w  toku rewolucyjnych 
przemian przekształca się na naród 
socjalistyczny.

W  te j sy tuac ji apel przodującej 
s iły  w  narodzie, k lasy  robotn icze j, 
w ypow iedz iany ustam i za łok i h u ty  
„Kościuszko“ , k tó ra  rzucając na 
k ra j hasło Czynu Lipcowego wez
w a ła  pracujących chłopów  do 
wzm ożenia w y s iłk ó w  p ro d u k c y j
nych w  okresie żn iw  — spotka się 
n ie w ą tp liw ie  z szerokim  oddźw iękiem  
w  teren ie i  p rzyczyn i się zarówno 
do dalszego w zrostu  p ro d u kc ji ro l
ne j ja k  i  do um ocnienia i pogłę
bien ia sojuszu robotn iczo-ch łop
skiego, g łów nej s iły  m otorycznej 
szybk.ego postępu wsi i  rozw oju 
ro ln ic tw a  w Polsce.

Dziś bowiem w rolnictwie chodzi 
już nie ty lko  o wykonanie zadań 
planu gospodarczego na rok 1951, 
który przewidywał wzrost produk
cji roślinnej za!edw!e o 10,4 proc., 
a produkcji zwierzęcej zaledwie o 

Hodowla w  Polsce Ludowej 
(w  tys. sztuk)

1945 1946 1947 1948 1950
3911 4746 5611 6737
2674 4273 4990 7659
7^7 983 1311 2068

około 10 proc., lecz o znaczne, za 
przykładem przemysłu, przekrocze
nie planowanych zadań.

Rady Narodowe, g łów ny organ i
zator a k c ji żn iw ne j, sta ją  dziś dd 
pracy bardzie j zahartow ane i u -  
m ocnione n iż w la tach ub iegłych 
i  są w  stanie, prZy pomocy P a rtii,  
usunąć te wszystkie przeszkody, ja 
k ie  w róg klasow y, n ie  rezygnu
ją cy  z w a lk i i op la ta jący się w okó ł 
w sze lk ich  błędów i wypaczeń jas
ne j l in i i  postępowania w y tk n ię te j 
przez Rząd 1 P a rtią , będzie us iło 
w a ł sp ię trzyć na drodze rozw o ju  
gospodarczego, aby ty lk o  opóźnić 
zw yc ięsk i nasz m arsz ku  socja liz
m ow i.

S iew am i P oko ju  rozpoczęli ch ło
p i ro k  gospodarczy 1950/51, To że 
i  zbierać będziem y tegoroczny plon 
w  poko ju  zawdzięczamy przede 
w szystk im  tw órcze j pracy narodów  
radzieck ich, budu jących siłę i  po
tęgę sw o je j ojczyzny k tó ra  jes t 
g łów ną osto ją poko ju  i postępu dla  
innych narodów  św iata, w ie lk ie j 
ak tyw nośc i św iatowego ruchu o - 
brońców  pokoju, rosnącej so lida r
ności m iędzynarodow ej w szystkich 
lu d z i p racy na ca łym  świecie, k tó 
rych coraz bardzie j skuteczną tam ą 
przeciw  ludobó jcze j po lityce  im pe
r ia lis tó w  i podżegaczy w o jennych.

W  tych w arunkach żniwa 1951 ro 
ku — to wzm ocnienie s ił 1 rozwo
ju  naszej O jczyzny, to nowy w k ład  
narodu ' polskiego w  w ie lk ie  dzieło 
u trw a le n ia  poko ju  światowego.

Stanisław Cieślak

B ron ia rczyk  zab ra ł m łodą K u b ia - 
ków nę do P io trkow a . Na d ru g i 
dzień w ró c iła  do wsi, ale po to t y l 
ko, aby za’brać ze sobą dw ie  ko le 
żank i Bednarską i K uku łkó w nę .

B ron is ław  W ie luch z Rakowa 
przyszedł do b iu ra  kom b ina tu  i po
w iedz ia ł:

—  N ie  w ie le  um iem , ale chcę 
pracować. P rz y jm ijc ie  mnie?

O dpow iedziano: po trzebu jem y
zbro ja rzy , spawaczy, c ieślów  i  be
ton ia rzy . Na ja k i ku rs  chcecie być 
wysłan i?

W ie luch zan iem ów ił z radości, 
W y b ra ł ku rs  beton iarzy, ukończył 
go z w yróżn ien iem , dz is ia j osiąga 
140 proc. norm y. A  k im  b y ł W ie 
luch wczoraj?

U bogacza Podbieralskiego w  R a - 
kow ie  s łuży ł „boży rocek“  za c a j-  
gowe p o r tk i i  dw o je  trepów  (jedne 
n a c o d z ie ń  i  d rug ie  na święto), sy
p ia ł w  s ta jn i na barłogu. A le  k ie 
dy zaczęto w  oko licy  m ów ić o kom 
binacie, W ie luch w z ią ł nogi za pas 
i  ty le  go w  Rakow ie w idziano. O l
brzym ia  przęstrzeń g igantycznej bu 
d o w li w ch łonęła go w  siebie, ta k  
ja k b y  się tu ta j u ro dz ił w raz  z w ie l
k im i ha lam i.

Rośnie kom b in a t i  razem  z n im  
rosną ludzie, k tó rzy  p rzysz li tu  
w prost od pługa. Rosną m a js tro w ie  
i  brygadziści, m urarze i  be ton ia
rze, p rządk i i  tkaczk i, ślusarze i  
m echanicy.

Już dziś 150 kob ie t w ie jsk ich  
ksz ta łc i się w  sąsiedniej «Moszczeni
cy, zdobywa zawód p rządk i i tkacz
k i. M łoda K ub iaków na  i  je j dw ie  
ko leżank i w y je ch a ły  z grupą liczą 
cą 250 osób na p ra k ty k ę  do D z ie r
żoniowa. Rosną kad ry , rośn ie za
łoga przyszłego kom b inatu . ta k  
mocno zm ienia jącego oblicze stare
go P io trko w a  T rybuna lsk iego . Od
radza się m iasto, do którego p rzy 
szedł w ie lk i p lan  w zrostu  dob ro 
by tu , szczęścia, pokoju.

N ie  je s t d la  m ieszkańców  P io tr 
kow a i całego po w ia tu  ta jem nicą, 
skąd przyszedł do n ich pom ysł n ie
zw ykłego kom bajnu, przy pomocy 
k tórego czas trw a n ia  budow y, fa 
b ry k i z redukow any został do pół 
roku . N ie  jes t ta jem nicą, że in ż y 
n ie ro w ie  radzieccy z regularnością  
zegarka nadsy ła li dokum entację  
techniczną o lb rzym ich  ha l. Ze ręce 
robo tn ika  radzieckiego w yp rod uko 
w a ły , a obecnie m on tu ją  wspóln ie  
z robo tn ik iem  p io trko w sk im  szeregi 
pękatych zgrzeblarek. Ze m onte r 
radzieck i Iw a n  Zeitonog.a ram ię  w  
ram ię  pracuje z m onterem  po lsk im  
Franciszkiem  Ś lusarczykiem  ucząc 
go tru d n e j sz tuk i ins ta low an ia  
skom p likow anych  maszyn.

W  tym  jes t w łaśn ie  sens socja
lis tyczn e j budowy, że ludz ie  uzb ra 
ja ją  się w  nowe zawody, te wszyst
k ie  zawody, ja k ie  wsi p io trk o w s - 
kie1 b y ły  dotychczas nieznane.

Bo czy w iedzia ła  na p rzyk ła d  
M aria  M ichalska, córka chłopa m a
łorolnego, że w  kom binacie , k tó ry  
dopiero się rodzi, zostanie w y k w a 
lifik o w a n ą  m onte rką precyzy jnych  
maszyn przędzalnipzych? Ze razem 
z Z o fią  Orską ¡.S ta n is ła w ą  Szcze- 
panowską zdobędą zaszczytne ty tu 
ły  przodowniczek?

Czy w iedz ia ł b rygad ie r S tan is ław  
S taćhowski, k tó ry  w y rw a ł się z 
z b iednej k ilkuosobow e j rodz iny  
ch łopskie j, że jego d łon iom  p o w ż ^  
rzony zostanie odpow iedzia lny 
m ontaż na jba rdz ie j nowoczesnych 
wrzecion?

Czy pom yśla ł k ie d y k o lw ie k  przed 
tym  m łody zetempowiec Kędziora 
i  jego koledzy Kapusta, K asp rzyc
k i i  Chaładaj, że w łasnym i ocza
m i będą oglądać g lgan ta -kom ba jn  
radzieck i do betonowania i n ie  ty l 
ko oglądać — k ie row ać jego p ra 
cą?

A  co pow ie dawna służąca, a dziś 
k ie row n iczka  brygady transp orto 
w e j M ille ro w a , spawaczka O leks i- 
kowa, zb ro ja rka  S tefańczyk i se tk i 
innych  dziewcząt w ie jsk ich , k tó re  
po rw a ł za sobą oszałam iający zapa
łem  budow nic tw a P lan 6 -le tn i?

M a ło ro ln y  C hałubek zaczął tu ta j 
pracę od łopaty, ale bardzo p rę d 
ko o d k ry to  jego zdolności i upartą  
chęć nauki. K ró tk a  by ła  jego d ro
ga od zw yk łego  robotn ika  do m e
chanika, a le  zaw arty  w n ie j jes f 
w ie lk i okres wzrostu człow ieka.

Już za k ilk a  m iesięcy w ie lk i Ttbm- 
b ina t w łók ienn iczy  rozpocznie p ro
dukcję . N apłyną now i ludzie  z b liż 
szych i dalszych oko lic , z p rze lud 
n ionych w iosek. Każdego tu czeka 
praca, m ożliwości ciągłego podno
szenia k w a lif ik a c ji i awansu. A  nie 
będą gnieździć się ju ż  w  k litk a c h  
k ilkunastoosobow ych, lecz o trzym a ją  
w  nowoczesnych blokach Z O R -ow - 
skich p iękne m ieszkania z łaz ien
kam i, gazem i E lektrycznością, z 
w sze lk im i urządzeniam i, u ła tw ia ją 
cym i kobiecie pracu jące j p ro w a
dzenie gospodarstwa domowego.

W ojciech Drygas
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W ystaw a P lanu  6-letn.iego w  Łodz i

U rodziłem  się i  w ychow yw a łem  
na W idzew ie, tuż p rzy  W od
nym  R ynku, ale i  B a łu ty  

znałem  dobrze. M a tka  posyła ła m nie 
często do w u jk a , kraw ca, k tó ry  m ie 
szkał na S todoln ianej, za D re w 
nowską.

Chodziłem  p ra w ie  zawsze pieszo, 
żeby pieniądze, k tó re  dostawałem  
na tra m w a j, zaoszczędzić na kino. 
A  b y ł to ła d n y  kaw a łek  drogi.

Szedłem przeważnie u licą  G łów 
ną oglądając po drodze w ys taw y i  
fo tosy film o w e  w  gablotach przed 
k in e m  „A d r ia “ .

A le  w ys taw y  i  k in o  na G łów ne j 
n ie  b y ły  na w e t w  części tak  okaza
łe  ja k  na P io trko w sk ie j. Tu dopie
ro  by ło  na co patrzeć. Szczególnie 
in te resow a ły  m n ie  sklepy, gdzie w y 
staw iano  „b ro ń  pa lną“  —  k o rk o w 
ce, a rm a tk i o łow iane i  inne  zabaw
k i  d la  chłopców, oraz w ys taw y o
„ > ■ . X

........

w  szybkości swego w zrostu  Łódź 
prześcignęła w szystk ie  m iasta A n 
g l i i  i  ca łe j Europy.

W  1827 roku  Łódź lic zy ła  jeszcze 
ty lk o  939 m ieszkańców. W  1860 ju ż  
ponad 32 tysiące. 8 na jw iększych  
fa b ry k  w  Łodz i za trud n ia ło  w tedy 
1256 robo tn ików . Poza ty m  by ło  
jeszcze 300 zakładów  średnich i  614 
tk a ln i ręcznych.

Datą h is to ryczną dla  Łodz i jest 
ro k  1861. M ia ła  w tedy  m ie jsce re 
be lia  tkaczy ręcznych, k tó rzy  w  
m aszynie pa row e j u jrz e li swego 
w roga, odbierającego im  chleb. N a
p a d li w ięc na fa b rykę  Scheib lera 
p rzy  W odnym  R yn ku  i  zniszczyli 
m aszyny.

N ie  w ie le  im  to pomogło. U w łasz
czenie ch łopów  w  dw a la ta  póź
n ie j zw iększyło p rz y p ły w  obdarzo
nych  wolnością, ale pozbaw ionych 
środków  do życia chłopów. Ta no
wa, o lb rzym ia  konku renc ja  n ie w y 
k w a lif ik o w a n y c h , niecechowych 
w sparła  zastosowanie maszyn. ;

W  1865 ro ku  o tw a rto  l in ię  k o 
le jow ą  do Koluszek, a w  ro k  póź
n ie j do W arszaw y. Łódź m ia ła  ju ż  
dogodne połączenie ko le jow e z o- 
g rom nym  ry n k ie m  zbytu , ja k im  b y 
ła Rosja carska. A le  p ra w d z iw y  ra j 
nasta ł dopiero dla fa b ryka n tó w  
łódzk ich  po 1868 roku , k ie d y  rząd 
ca rsk i og łosił p ro te kcy jn ą  ta ry fę  
celną. W ysokie cła nakładane na 
to w a ry  sprowadzane z zagranicy 
u w o ln iły  Łódź od k o n ku re n c ji w y 
żej rozw in ię tego przem ysłu w łó 
kienniczego w  k ra ja ch  Zachodn ie j 
Europy.
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Szkoła im. Małgorzaty For nalskiej wybudowana w  1950 r. /

ja k ic h  się żadnym  filo zo fom  nie  
śniło. A  i  ja , chociaż nienajgorzej-. 
się nam  powodziło, a w  ręku  n io 
słem  so lidny  koszyczek, w y łado w a
ny prow ian tem , ja k i m a tka  s y s te -• 
m atvczn ie  posyła ła w u jk o w i, m ie 
znałem  sm aku tych różności na 
w ystaw ach i  snułem  często d ług ie  
rozm yślan ia  na ten tem at.

Na P io trk o w s k ie j n igdy  m i się 
n ie  śpieszyło. S tara łem  się przeby
wać na n ie j ja k  na jd łuże j. O sta t
n ie  ciekawsze w ys taw y kończy ły  się 
ma P lacu W olności. Na N o w ow ie j
sk ie j t łu m y  hand la rzy, w  sklepach 
n ic  ciekawego —  p ra w ie  sama tan 
deta, m an u fak tu ra  i kon fekc ja . Z a
czyna ły  się B a łu ty , b ru d  na u l i 
cach, cuchnące ścieki, nędznie w y 
g ląda jący j  nędznie odzian i ludzie. 
Podnosiłem  w yże j koszyk i  trzym a
łem  przed sobą. M nóstw o tu  k rę 
c iło  się ludz i, k tó rzy  skorzysta liby  
z nieuw agi. Sam k iedyś w idz ia łem , 
ja k  szykownej pani ukradziono to 
rebkę. C hudy ja k  tyka  w yrostek 
uda ł, że ssę po tkną ł i  w  m gn ien iu  
oka odcią ł b rzy tw ą  paseczki to rby .

Ten odcinek N ow om ie jsk ie j, do 
Północnej, b y ł na jgęście j obstaw io
n y  przez wszelkiego rodza ju  am a
to ró w  ła tw ych  zarobków. D a le j b y 
ło  ju ż  ich dużo m n ie j, bo k to  z 
„lepszych “  zapuszczałby się w  sie
d lisko  b ru du  d nędzy?

Ja sam sta ra łem  się ja k  na jszyb
c ie j m inąć ciasne u liczk i, na k tó 
ry c h  n igdy nie  w idz ia ło  się siońca. 
R ude ry  o popękanych m urach  i  w y -  
g n iły c h  schodach d rew n ianych , 
zdawało się, że lada m om ent ru 
ną.

W  ta k ie j ruderze m ieszka ł m ó j 
w u je k . Pow odziło m u się bardzo źle. 
B y ł kraw czyną, co szył ka m ize lk i 
d la  w łaśc ic ie la  m agazynu ko n fe k 
cyjnego na P lacu W olności. M im o  
że pracow ał od ś w itu  do późnej 
nocy i  uważano go za dobrego fa 
chowca, k tó ry  szy ł szybko i  dok ład 
nie, n ie  m óg ł zarobić na u trz y m a 
n ie  rodz iny. M ia ł żonę, trz y  c ó rk i 
i  syna. Najstarsza z córek m ia ła  
o tw a rtą  g ruź licę  i  duże ju ż  d z iu ry  
w  obydw u płucach. M łodszym  le 
ka rz  pow iedzia ł, że rów n ież są za
grożone. C iotka w ypako w yw a ła  z 
koszyka żywność, ja ką  przynosiłem , 
a ja , chociaż lu b iłe m  swoje ku zyn 
k i,  a na jb a rdz ie j tę chorą, d ługo 
je d n a k  n ie  m ogłem  w y trzym ać  w 
te j atmosferze. Dzieci łapczyw ie  
.spoglądały na odłożony p ro w ia n t 
i  czekały aż pójdę, bo p rzy  m nie  
c io tka  n ie  daw ała im  jeść.

Ten obraz zachowany ż dz iec iń 
stwa odżył w e m nie niedawno, gdy 
s tud iow ałem  h is to rię  rozw o ju  Ło
dzi, O ta k ich  m iastach p isa ł ju ż  
Engels. Różnica m iędzy M ancheste
rem  czy B irm in g h a m  a Łodzią n ie  
je s t duża. T y le  ty lk o , że g w a łto w 
n y  rozrost Łodz i rozpoczął się o 
k ilka d z ie s ią t la t  późnie j. A le  za to

Widok ogólny Łodzi fabrycznej.

Do ziem i obiecanej, ja ką  stała się 
Łódź, zaczęły nap ływ ać k a p ita ły  i  
ludzie. W  ciągu dziesięciolecia w a r
tość p ro d u k c ji wszystk ich fa b ryk  
wzrosła dw ukro tn ie , osiągając 8.217 
tys. ru b li.

A  ludność w  tym  sam ym  czasie 
zw iększyła  s ię . o połowę. Zw iększy
ła  się też nędza. Bo przy n iezm ie
n ionych w arunkach  c iężk ie j pracy, 
trw a ją c e j 14 i  16 godzin na dobę, 
za robk i tkacza u trzym a ły  się na 
jednakow ym  przecię tnym  poziomie 
2 ru b li tygodniow o. A  żywność?

W  ciągu ty lk o  5 la t, od roku  1863 
do 1867 fu n t Chleba pytlowego 
zdrożał p raw ie  dw u i  p ó lk ro tn ie  z 
1 i  % kop. do 5 i  i i  kop. Chleb 
ż y tn i z m ą k i pośledniejszej skoczył 
z 1 i  V\ kop. do 4 i  14 kop. N ie
porów nanie m n ie j zdrożało mięso, 
bo np. w o łow inę, k tó ra  kosztowała 
w  1863 roku  7 .kop., w  pięć la t 
późnie j kupow ało  się po 8 i  14 ffop. 
A le  robo tn icy  mięsa nie  kup ow a li 
i  d latego nie  drożało ono w  ta 
k im  tem pie, ja k  chleb.

•K rw aw y pot, w yc iskany  z rob o t
n ikó w , pozw a la ł fab ryka n tom  roz
budow yw ać zakłady i  powiększać 
fo rtu n y , Z nędzy ros ły  m a ją tk i, a 
m a ją tk i pog łęb ia ły  nędzę. Łódź roś
n ie  coraz gw a łto w n ie j.

W  b lokach-pud łach rob o tn ik  w y 
n a jm o w a ł jednoizbow e pomieszcze
nie. Czynsz b y ł w ysoki, w ięc w  każ
de j ta k ie j izdebce gnieździło się 
często po k ilk a  rodzin. Bez wody 
i  kana lizac ji, bez od rob iny słoń
ca, w  w ilgo tnych , by le  ja k  budo
wanych kam ienicach tak  wegeto
w a ł p ro le ta ria t. P rzy przeszło pó ł
m ilio n o w e j ludności w  1913 roku  
cała Łódź m ia ła  120 tys. izb miesz
ka lnych . Na jedną izbę przypada
ło w ięcej n iż cztery osoby. A le  
wszak tych 120 tys. izb to n ie ty lko  
koszary w idzew skie  lu b  cha łupy 
ba łuck ie , to rów nież salony w  pa
łacach fab rykan tów . To w ie lopoko
jo w e  m ieszkan ia1 kupców  przy u l i
cy P io trko w sk ie j i bezpośrednio 
p rzy leg łych. M ieszkań jednoizbo
w ych  w  ro ku  1913 by ło  66,3 proc.

N ic dziwnego, że ta k  ob fite  żn i
w o zb iera ła  gruź lica , a inne choro
by zakaźne, ja k  na p rzyk ład  du r 
brzuszny ,stale m ia ły  w  Łodz i nasi
len ie  epidemiczne. Śm ierte lność na 
g ruź licę  by ła  w  Łodz i n iep o rów ny
w a ln ie  wyższa n iż  w  ja k im k o lw ie k  
z m iast europejskich. Na 10 tys. 
m ieszkańców um ierato w  Łodzi rocz 
n ie  30 ośób. N ie by ło  sposobu, że
by  tę plagę opanować, bo,, ja k  w y 
kazu je  s ta tystyka , 77,2 procent cho
rych  zakaźnie, groźnych dla otocze
nia, syp ia ło  w  izbach z co n a jm n ie j 
trzema in n y m i osobami. Straszną 
praw dę m ów ią  te c y fry . U p rzy to m - 
n ijm y  sobie: z 33 m ieszkańców Ł o 
dzi co ro k  jeden um ie ra ł na gruź
licę . Na d u r brzuszny zapadało co 
tydz ień  przecię tn ie 3 do 4 osób. 
A  co szósty w ypadek d u ru  b y ł 
śm ie rte lny.

Przytoczone tu  c y fry  dotyczą — 
o iro n io  —  ju ż ' la t „n iepod leg łych “ , 
m iędzyw o jennych , 1920 —  1934.
W alczono w tedy z g ruź licą  i  durem  
brzusznym  za pomocą... propagandy. 
Pogadanki o h ig ien ie  m ia ły  zastą
p ić  b ra k  m ieszkań, kana lizac ji, 
wody, szp ita li, sanatoriów  i  na jw a ż
n ie jszy b ra k  — Chleba.

W olna, ale kap ita lis tyczna  Polska 
potęgowała ten g n iln y  stan.

Łóżek dla g ru ź lik ó w  by ło  w  szpi
ta lach łódzkich  w  roku  1925 aż... 
140. Do ro ku  1938 p rzyby ło  ich jesz
cze 185 —  razem było  ju ż  325.

K on tynuow ano prace kana liza 
cy jne rozpoczęte z końcem w. 
X IX . Do r. 1938 ąostało skanalizo
w anych 2.173 posesji — oczywiście, 
w  śródm ieściu, bo B a łu ty , C ho jny 
czy W idzew  zamieszkałe przez p ro 
le ta ria t, n ie  daw a ły n a jm n ie j
szych szans na zw rot kosztów in 
w estycy jnych . W yw iercono dw ie  za
ledw ie  studn ie  artezy jsk ie . I  one 
poszły w  służbę śródmieścia —  
P io trko w sk ie j i  k i lk u  przy leg łych  
u lic  *).

*  #  *

Teraz rów nież często chodzę na 
B a łu ty . Przyciąga m nie  budowa

N a Starym Mieście w  Łodzi.

W  1893 ro k u  lic zy  ju ż  150 tys. 
m ieszkańców, w  pięć la t  ludność 
się podw aja  .—  314 tys. W  r. 1913 
—  506 tys.

W  ty m  ‘ gw a łto w nym  rozw o ju  
przem ysłu łódzkiego i  m iasta trze 
ba w idz ieć pa lenisko p iek ła  robot
niczego, ja k  rów n ież gw a łtow n ie  
się rozrasta, pochłan ia jąc se tk i t y 
sięcy lu d z i i  ja k  na pobrzeżach 
w ciska je  w  no ry , budy  i  „b a łu ty “ .

K a p ita liz m  n ie  żartow a ł. Ó w  skok 
na prze łom ie w ieków  (150 —  314 
tys.) zm onopolizował rów n ież  p ro 
du kc ję  nędzy m ieszkan iow ej. Na 
B a łu tach na jwcześnie j ros ły  dom y 
i  budy dziko, na W idzew ie i  C h o j
nach „kosza row a li“  ju ż  fab ryka nc i 
rob o tn ików  w  blokach czynszowych. 
B y ło  to nowe, św iadom e źród ło 
w ie lk ic h  fo rtu n .

nowego osiedla. P ow sta je  ono na 
m ie jscu daw ne j nędzy ba łuck ie j.

N ik łe  ślady ty lk o  ' zostały jeszcze 
po ruderach i  cha łupach przedwo
jennych  B a łu t. Rozbiera się budy
nek za budynkiem . Na ich m ie jscu 
ju ż  dziś w yraźn ie  zarysow u ją  się 
k o n tu ry  nowoczesnego osiedla m ie
szkaniowego pełnego słońca i  zie
len i. W  planach w idać troskę o ja k  
na jpe łn ie jsze zaspokojenie wszel
k ic h  potrzeb człow ieka. N ic z tego, 
co da ją  zdobycze te c h n ik i w  zakre
sie budow n ic tw a m ieszkaniowego, 
n ie  uszło uw ag i a rch itek tów .

*) K to  chc ia łby  dok ładn ie j p rz y j
rzeć się przedw ojennej łódzk ie j nę
dzy, polecam m u prace statystyczne 
pro f. Raszeta, skąd czerpałem p rzy 
toczone tu  liczby.

B yw a jąc  na S ta rym  M ieście nie 
po m ijam  żadnej okazji, żeby od
w iedzić  mojego dobrego znajomego. 
K u k u ła  jest jednym  z p ierwszych 
przodow n ików  pracy na S ta rym  
M ieśc ie .. Poznałem go w  1949 roku  
w  dniu, k ie dy  udało m u się zdobyć 
now y rekord  w  m urow an iu  syste
m em  tró jko w ym .

K u ku ła  opow iadał m i, ja k  przód 
dwom a m iesiącam i uczestniczył w  
naradzie ro b o tn ikó w  budow lanych 
podczas k tó re j M ich a ł K ra je w s k i 
zapoznawął łódzkich  m ura rzy  z za- 
sądami pracy zespołowej i  m ów ił, 
ja k ie  w y n ik i osiągnął, p racując sy
stemem tró jk o w y m  przy budow ie 
M arienszta tu .

Łódzka brać m ura rska kp iną  
p rzy ję ła  te w yw ody. W yda ły  się 
im  nieprawdopodobne. Skończyło 
się na tym , że K ra je w s k i zaprosił 
łódzk ich  m ura rzy  do W arszaw y: „bo 
k ie d y  s łow am i nie można was 
pszekonać, to zobaczcie Sami'“ .

Po powrocie z W arszaw y K u k u ła  
sta ł się na jgorętszym  propagatorem  
system u tró jkow ego. K iedy  pob ił 
reko rd  i  o trzym a ł dyp lom  przodow
n ika  pracy, poprosił, żeby go tow a
rzysze p rz y ję li do P a rtii.

O pow iadał m i późnie j, dlaczego 
tak  postąpił. K u k u ła  m ieszkał przed 
w o jną  na Bałutach. Sam nędzarz 
w id z ia ł też i nędzę innych . Pam ię
ta debrze oblicze kap ita lis tyczne j 
Łodzi*.

K u k u ła  i  przed pobiciem  re k o r
du pracow ał, ja k  m ógł na jle p ie j. 
B udow a ł nowe dom y dla  swych 
b ra c i robo tn ików . A le  znaczenie 
przem ian społecznych, różnicę m ię - 
cjzy Polską kap ita lis tyczną  a L u 
dową, u w ido czn ił m u dopiero no
w y  system pracy.

O zapale K u k u ły  m ów i, że w z ią ł 
na p ra k tykę  m ura rską  w łasną có r
kę, k tó ra  n iedaw no u rodziła  m u 
w nuka , a i  tem u w n u ko w i ju ż  w y 
znaczył m iejsce w  budo w n ic tw ie : 
„B ędzie inżyn ie rem  a rch ite k te m “

Z  miesiąca na m iesiąc zm ienia się 
w yg ląd  m iasta. P rzybyw a ją  nam 
p a rk i, zieleń i przestrzeń. P rzebu
dow u je  się całe u lice, ja k  ostatn io 
Abram ow skiego.

Jak  dz is ia j w yg ląda ją  najcięższe 
prob lem y przedw ojennej Łodzi? Po
ró w n a jm y  je :

Sieć kana lizacy jna wyszła ju ż  ze 
śródmieścia. O bjęte są n ią  B a łu ty , 
a na po łudn iu  m iasta sięga ona 
Chojen. Posesji przyłączonych do 
te j sieci m am y ju ż  ponad 3 tysiące. 
A  na jważniejsze, że u ję to  w  kana
ły  podziemne główne przed w o jną  
źródła ep idem ii, rzeczki-śc iek i, Ł ó d 
kę j B a łu tkę .

Czynne są m ie jsk ie  wodociągi. 
Na m ie jscu n ie  w ykończonych do 
sam ej w o jn y  dwóch studzien a rte 
zy jsk ich  m am y obecnie trzy, a po
nadto jeszcze 6 m niejszych. P ro 
b lem  w ody rozw iąże jednak n a jle 
p ie j g igan t-ru roc iąg , Łódź —  P i l i 
ca, jedna z poważnie jszych in w e 
s ty c ji P lanu 6-letniego. W  d ru g ie j 
po łow ie  1954 ro k u  Łódź będzie ju ż  
na „m o rzu “  zdrow e j wody.

Zm nie jszona ilość le ka rzy  po os
ta tn ie j w o jn ie  nie przeszkodziła 
nam  podjąć energicznej w a lk i z 
dz ies ią tku jącym i ludność Łodzi cho
robam i. M am y łóżek w  szpita lach 
4.126, a oddzie ln ie gruź licznych w  
szpita lach i w  sanatorium  w  T u - 
szynku 1579. W prowadzona w  życie 
ustawa o pub liczne j gospodarce lo 
k a la m i i  o norm ach zaludnien ia  po
zw o liła  usunąć rażące dysproporcje . 
R ozluźn iło  się dawne zatłoczenie w  
m ieszkaniach robotniczych. W zrosła 
stopa życiowa, lep ie j się odżyw iam y.

W ażny jes t też fa k t, że dzieci — 
m a te ria ł na jb a rdz ie j podatny dla 
g ruź licy , ko rzys ta ją  dziś z op ieki, 
o ja k ie j n ik t  w Polsce przedw ojen
ne j n ie  m arzy ł. Przecież co rok  bu 
du jem y dla  n ich cona jm n ie j jedną 
nową szkołę, z k tó rych  każda w ię k 
sza jest od dwóch szkół w ybudo
w anych w  p ięc io lec iu  1933 —- 37. 
A  jaka  różnica w  urządzeniach!

W  tych  wszystk ich „szczegółach“ , 
bo to dla nas są ju ż  dziś n iem a l 
szczegóły# m og libyśm y się zagubić.

To praw da, że m am y m ało m iesz
kań, chociaż łódzka klasa rob o tn i
cza m ieszka ju ż  w  dużo lepszych 
w arunkach  n iż  przed w ojną. A le  b u 
du jem y.

W  1950 ro k u  p rzyb y ło  nam  2.233 
nowych izb  m ieszkalnych. P lan na 
51 ro k  p rze w id u je  oddanie do u ż y t
k u  4,5 do 5 tys ięcy izb. Ogółem w

Planie 6-letnim  w  Łodzi wybuduje 
się 43 tysiące izb mieszkalnych.

Dziś, żeby dojść do m iejsca, w  
k tó ry m  m ieszkał m ój w u jek , m am  
w ygodnie jszą i  p iękn ie jszą drogę — 
łódzką trasę W  u - Z. N iedawno w y 
kończona prow adzi rów no leg le  do 
P io trk o w s k ie j od Ż w irk i,  A le ja m i 
Kościuszki, Zachodnią i  S todo ln ia - 
ną. K ie dy  rozpoczynała się budowa 
te j trasy, nazwano ją  przez iro n ię  
„ łódzką  trasą W  — Z “ . Obecnie 
w  te j nazw ie tru d n o  się doszukać 
iro n ii:  Łódź otrzym ała  pierwszą
pra w d z iw ie  w ie lkom ie jską , nowęcze- 
sną a rte rię  kom un ikacy jną .

W  ca łe j Łodzi toczym y w a lkę  o 
przestrzeń, o pow ie trze, zie leń • i  
słońce. Ścinam y w ysta jące na rożn i
k i  kam ien ic, ham ujące nowoczesny 
ruch. W yburzam y przeszkadzające 
dom y, a tam  gdzie to  je s t ze w zg lę
dów  urban istycznych niewskazane, 
ro b im y  podcienia tak , ja k  przy  
zbiegu u lic  S ta lina  i  P io trko w sk ie j.

W alczym y o każdy skraw ek  zie
len i. O tw ie ra m y p o fab ryka nck ie  
p a rk i, gdzie niegdyś za żelaznym i 
sztachetam i k a p ita liś c i w ię z ili s łoń
ce, z ie leń i  pow ie trze  —  zrabowane 
dzieciom  robotn iczym .

Dzieci robotnicze s ta ły  się „ocz
k ie m  w  g łow ie “  naszej łódzk ie j 
Rady N arodow ej.

Dziś córka m ojego w u jk a  n ie  cho
row a ła by  na gruźlicę. O pieka nad 
dzieckiem  rozpoczyna się jeszcze 
przed jego narodzeniem . Dba o n ie  
C entra lna P oradn ia O chrony M a 
cie rzyństw a ze sw o im i 46 S tac jam i 
op iek i nad m atką  i  dzieckiem . W  54 
żłobkach zna jd u je  się ponad 4 ty 
siące dzieci. W  tym  roku  w ykończy 
się budowę jeszcze 7 żłobków.

Ze żłobka do przedszkola. M a
m y przedszko li 110 a w  n ich 10 tys. 
dzieci, pod opieką w yszko lonych i

w ych  na teren ie m iasteczka. Dalsze 
budow le  m iasteczka rozpoczną się 
w  przyszłym  roku Łódź liczy )uż 
15 tysięcy studentów .

W  s ta łe j rozbudow ie jes t P o li
techn ika  Łódzka. Za ję ła  ju ż  ca łko 
w ic ie  kw a d ra t m iędzy u licam i Ż w ir 
k i, Żerom skiego, Św ierczewskiego 
i  Gdańską, a obecnie przyznano je j 
nowe terenu pod dalszą rozbudowę. 
Na u licy  N aru tow icza panu je m ło 
dzież U n iw e rsy te tu  Łódzkiego i  
W yższej Szkoły Ekonom icznej, Na 
A le jach  Kościuszki kształcą się ka 
d ry  m łodych nauczycie li w  Pań
s tw ow e j Wyższej Szkole Pedago
gicznej. t

Łódź stała się również: w ie lk im  
ośrodkiem  szkolenia artystycznego.

N ie m ów iąc ju ż  o szko ln ic tw ie  
średnim , szkołach i liceach zawodo
w ych i  a rtys tycznych  (dwa licea 
plastyczne, jedno muzyczne, dw ie  
podstawowe szkoły muzyczne, dw ie  
szkoły in s tru k to ró w  św ie tlicow ych , 
m uzycznych i tea trów  ochotniczych) 
m am y cztery wyższe uczeln ie a r ty 
styczne, gdzie kszta łcą się dzieci 
rob o tn ików , tych robo tn ików , k tó 
rzy  w sw ej m łodości nie w id z ie li 
tea trów .

P ierwsza i  jedyna  tego rodza ju  
uczeln ia w  Polsce, wyższa szkoła 
film o w a , może się poszczycić s łu 
chaczami, k tó rzy  ju ż  sam odzie ln ie 
re a liz u ją  f ilm y .

M am y także wyższą szkołę a k to r 
ską, sztuk p lastycznych i  wyższą 
szkołę muzyczną.

M ó j w u je k  i  cała jego rodz ina  
n igdy w  życiu n ie  b y li w  teatrze. 
N aw et n ie  bardzo w iedz ie li, co tó 
takiego. W  Łodzi przed w o jną  b y ły  
zaledw ie dw a podrzędne tea try . 
Dziś m am y 6 tea trów , wśród n ich

fSF

Roboty kanalizacyjne na ul. Świerczewskiego.

kochających sw o ją  pracę w ycho
wawczyń. Dzieci dostają tam  trzy  
razy dziennie posiłek. Śniadania, 
ob iady, podw ieczork i, przygotow ane 
w ed ług  jad łosp isów  opracowanych 
przez spec ja lis tów  ze Szkoły Gospo
da rs tw a Domowego p rzy  w spó łu 
dzia le  le ka rzy-pe d ia trów . Teraz ka
żdy roczn ik, liczn ie jszy jes t od po
przedniego. Za cztery la ta  w  przed
szkolach łódzk ich  będzie 29 tysięcy 
dzieci. B udu jem y przedszkola bez 
p rze rw y. We w rześniu przybędą 
nam  cztery nowe. Rozpoczęła się 
budowa pięciu następnych.

Lecz' bodaj na jw iększe, u ra s ta 
jące do znaczenia w ym ownego sym 
bo lu  osiągnięcia m am y do zanoto
w ania  na po lu na u k i i  ośw iaty.

Ta w yk lę ta , Ciemna Łódź, k tó ra  
przed w o jną  nie  m ia ła  an i jedne j 
wyższej uczelni, dziś stała się w ie l
k im  ośrodkiem  akadem ick im , sk u 
p ia ją cym  osiem  wyższych zaka łdów  
naukow ych.

Między- u licam i B ystrzycką, No
w o tk i, U n iw e rsy tecką  i  N a ru to w i
cza rośnie dzie ln ica un iw ersytecka.

Na B ys trzyck ie j bu du je  się ju ż  
trzec i z se rii w ie lk ic h  dom ów aka
dem ick ich . P ierwszy b y ł gotowy w  
ub ieg łym  roku, d ru g i jes t na u ko ń 
czeniu. We w rześniu zam ieszkają w  
n im  studenci. Obecnie w  szczegóło
w y m  rozpracow aniu jes t p ro je k t 
a rch itek ton iczny  B ib lio te k i U n iw e r
sy te tu  Łódzkiego. Pod je j budowę 
Rada N arodowa m. Łodz i przezna
czyła plac o pow ie rzchn i k ilk u lz ie -  
sięciu tys ięcy  m etrów  kw a d ra to 

te a tr  N ow y, k tó ry  ma za sobą ta k ie  
osiągnięcia ja k  „B rygada  sz lifie 
rza K a rh an a “ , „Z w yc ię s tw o “ , „P o 
em at pedagogiczny“ . A  budu jem y 
T ea tr N arodow y, k tórego pozazdro
ścić nam  mogą na jw iększe m iasta 
Europy Zachodniej.

A  ile  jes t ochotn iczych zespołów 
dram atycznych. T rudn o  je  po liczyć 
— m am y przecież w Łodzi ponad 
300 ś w ie tlic  i  w ie lk i Dom  K u ltu ry  
p rzy  zakładach im . S ta lina . D ru g i 
wykańcza się w  osiedlu Józefów na 
Chojnach. T rzeci Dom  K u ltu ry  na 
Północnej ((B ałuty), o trzym am y w  
p rzyszłym  roku . P o m ię ta  się w n im  
sala k inow a  i teatra lne, z w .dow n ią  
na 1400 m iejsc. Możecie sobie w y 
obrazić rozm ia ry  tego Domu.

Jak  w ie le  m ów ią  nam  te  fa k ty - 
Łódź, m iasto brudu, nędzy sta je  się 
jednym  z p ierw szych ośrodków k u l
tu ra ln y c h  i  naukow ych w  k ra ju . 
Przecież przewodniczącym  I  K o n 
gresu N a u k i P o lsk ie j b y ł p ro fesor 
Dem bowski, w yk ładow ca  na U n i
wersytecie  Łódzkim , k ie ro w n ik  In 
s ty tu tu  B io lo g ii Dośw iadcza lne j im . 
Nenckiego w  Łodzi.

Przed m łodzieżą robotniczą Łodz i 
o tw a rta  je s t p ięk.ia przyszłość. M a 
ją  m ożliw ości, o ja k ic h  n ie  ś n iły  
całe pokolenia w yzysk iw ane j k lasy 
robotn icze j. T rudem  i o fia rną  pracą 
setek tysięcy rob o tn ików  budu jem y 
nową Łódź. Dużo ju ż  z rob iliśm y, 
możemy się cieszyć z naszych osiąg
nięć, a le  w iększa część d ro g i jeszcze 
przed n a m i

Bolesław Lesman

Budowa na Starym Mieście.



S+r. ß W I E S Nr. 28

KAZIMIERZ MICHALSKI

Bliski Wschód
SABAHATTJIN ALI

Z notatek wiejskiego nauczyciela1*

Obtłukiwanie ziboża na kaszę.

M io dy  M  a h m u d  M  a k a ł  (ur. 
1933 r.), skrom ny na uzyc ie l-p am ię t- 
n ika rz , m ia ł we współczesnej T u rc ji 
poprzednika, k tó ry  w a lką  o postęp 
i  w ydobycie  T u rc ji z po lityczne j 
i  społecznej nędzy p o tra f ił w yp e łn ić  
ram y swej, w y b itn e j, a r t y s t y c z 
n e j  twórczością Jest n im  S a b a -  
h a t t i n  A l i  (1907 —  1948). Pisarz 
ten  nie jest dotychczas znany w  P o l
sce szerszemu ogółow i, ja k k o lw ie k  
w  h is to r ii współczesnej li te ra tu ry  
tu re c k ie j godny jest zająć w  prozie
— analogiczną do N  a z im  a H  i k -  
m e t a  w  poez ji — pozycję.

Sabahattin  A l i  b y ł przez dłuższy 
czas nauczycielem  na w s i a n a to lij-  
sk ie j, co dało m u możność do k ła d 
nego poznania je j życia, bezprzy
k ła d n e j nędzy i  zacofania. C iem nota, 
w yzysk biedaków , sam owola urzęd
n ikó w , p ry m ity w n a  up raw a  ro li, 
głód, trzęsien ia  z iem i i  powodzie  — 
oto w a ru n k i w ege tac ji a n a to lijs k ie -  
go chłopa, a jednocześnie kanw a  
li te ra c k ie j tw órczości A lego.

Sabahattina  A lego in te resu je  
wszystko, co w iąże się ze wsią tu 
recką i  życiem  je j m ieszkańców. 
M ó w i w ięc o budow ie as fa ltow e j 
drogi, k tó ra  stw arza chłopom  za
m ia s t w ygody, nowe trudnośc i 
( „ A s f a l t  Y o l "  — „D ro ga  asfa l
to w a “ ), o na iw n ych  i  z góry skaza
nych na niepowodzenie próbach  
szerzenia id e i spółdzielczości we w si 
a n a to li js k ie j („B  i r  k o n f e r a n s “
—  „O dczy t“ ), o pod łych  metodach  
i  ło tros tw ach  tu re c k ie j żan da rm erii 
(„S  i  c a k  S u “  —  „G orąca w oda“ ),, 
o krzyw dz ie  zarabia jącego u licznym

Jazda tą  na jb a rdz ie j chyba na 
św iecie z ru jnow aną  drogą, podsko
k i  c iężarów ki, śm ierdzącej m iesza
n iną  ku rzu  i po tu w ycze rpa ły  m n ie  
zupełn ie . Nagłe zaham owanie i  
w strząsy, ja kbyśm y ju ż  le c ie li do 
ro w u  zam roczyły  m n ie  do tego 
stopnia, że przestałem  się o rien to 
w ać w  terenie. Teraz siedząc na 
ka m ie n iu  próbow ałem  przy jść  do 
siebie.

Ponieważ sam by łem  chłopem  i 
zna łem  dobrze naszych ch łopów  nie  
odnosiłem  w rażen ia, że idę w  obce 
m ie jsca. B y łe m  pew ny, że pow iedzie 
n i i  się na te j p ie rw sze j posadzie.

G dy zb liża łem  się do p ierw szych 
chałup, doszedł m nie  zna jom y za
pach palonego nawozU2). Zobaczy
łem  przed sobą ognisko, p rzy  k tó 
ry m  p ie k ły  się p la c k i na blasze i. 
p rzyku cn ię te  w o kó ł na bosych p ię 
tach dzieci.

- K ilk a  k rów , k tó re  n ie  m og ły  od
szukać sw ych zagród, spacerowa
ło  po u liczkach  b iją c  ogonam i po 
zadach i  po ryku ją c  od czasu do 
czasu. B y ł to ry k , p rzypom ina jący  
pe łne g łębok ie j ska rg i słowa lu d z 
k ie .

S topn iow o wzm agająca się, ostra 
w oń  nawozu czyn iła  m i to m iejsce 
coraz to  b liższym . W ieś jest żywą, 
pracu jącą  istotą , a ten zapach jest 
zapachem je j potu. Żaden na św ie
cie zapach n igdy  m nie g łęb ie j n ie  
p rze n ikn ą ł i  żadne z ty lu  późn ie j
szych w rażeń nie  p o tra fiło  zatrzeć 
go w  m ej pam ięci.

P rzed w ie jską  k a w ia rn ią  n ie  b y 
ło  n ikogo poza k ilk o m a  starcam i. 
S po jrze li na m nie n ie  w sta jąc z 
m ie jsc. Podszedłem do n ich, us ia
d łem  j  przedstaw iłem  się. Jeden z 
n ich , tu te jszy  w ó jt  pow iedz ia ł m i, 
że od odejścia ostatn iego nauczy
c ie la  up łyn ę ło  sześć m iesięcy i  że 
od tego czasu szkoła s to i zam knięta. 
D ziec i zresztą i  ta k  n ie  będą cho
dzić do szkoły. Jeszcze nie  wszys
cy •,pokończy li m łóckę. —  Posiedź 
k ilk a  dn i i  odpocznij — „ doda ł na 
zakończenie.

*  *«
r' N ie  m ia łem  trudnośc i z zebra
n iem  dzieci i  u regu low an iem  zajęć 
szkolnych. C h łop i szybko zrozum ie
ją  tych, k tó rzy  m ów ią  ich w łasnym  
język iem . Na n ic  teraz n ie  narze
kam  i  ty lk o  jedna m yś l o tu te jsze j 
drodze od k i lk u  m iesięcy n ie  da je 
m i spokoju. Już wtedy^ zresztą, gdy 
trząs łem  się w  ciężarówce w  d n iu  
przy jazdu, sprawa tu te jsze j d rog i 
by ła  na jw iększą  bolączką całego 
w ila je tu 3 ). In n e j d rog i n ie  ma, a że
b y  to, co tu  m am y, można by ło  na 
zwać d r o g ą ,  trzeba by ho jn ie  
sypnąć p ien iędzm i. Rzecz ty m  sm ut
niejsza, że jest to  jednocześnie d ro 
gą łączącą główne m iasto w ila je tu  
z biegnącą w  odległości 60 k ilom e
tró w  l-.in ią  kole jową... W idocznie 
m a ją  coś piln ie jszego do roboty, że 
o te j drodze ta k  zupełn ie zapom
n ie li.

Co do m nie, postara łem  się o to, źe 
zarów no nasza wieś, ja k  i  sąsied
nie, zw ró c iły  się w  te j spraw ie  do 
w ila je tu . W ytłum aczy łem , ja k  t y l 
ko  um ia łem  n a jle p ie j, ja k  bardzo 
w ybudow an ie  d rog i jest konieczne. 
Wiedząc, że nasi u rzędn icy n ie  lu 
b ią  czytyw ać d ług ich  podań, m y 
ś li swe pom ieściłem  w  paru osob
nych  prośbach i  po leciłem  je  po- 
w ysyłać z różnych wsi. W  ten spo
sób w szystkie  zostaną przeczytane. 
W ysuną łem  rów n ież k ilk a  propo
z y c ji co do sposobu, w  ja k i ch łop i 
m og liby  pomóc przy budow aniu 
drog i.

G dy ostatn io by łem  w  mieście, 
d y re k to r od spraw  ośw ia ty  p rz y ją ł 
m nie trochę dziwnie. B y ł p o iry to 
w any i n ie  p róbow a ł naw e t tego 
uk ryć .

hand lem  na swe u trzym an ie  dziec
ka, k tó re  „N ie  nauczyło się jeszcze 
p e w n y c h  rzeczy“  ( „ A r  a b  a l a r  
b e s, k u  r  u s a“  —  „W ó zk i po pięć 
kuruszy“ ), o uc isku poda tkow ym  
i  fan tas tyczne j głupocie a d m in is tra -  
y jn y c h  u rzędn ików  ( „K  a f  a k  a- 
g i  d i “  —  „D ow ód tożsamości") 
a p rzy  tym  zawsze, czy to w tedy, 
gdy posługuje się b ron ią  k łu ją ce j 
sa ty ry  lub iro n ii,  czy też, gdy ogra
nicza się do przedstaw ien ia  „s u 
chych“  fa k tó w , stara się ja k  n a j
d o b itn ie j podkreś lić  w ady społecz
nego systemu, k rzyw dę  i  poniżenie  
człow ieka. Gdy zarzucano A lem u, 
że w  sw ych u tw o rach  m a lu je  ty le  
zła, m ia ł odpowiadać „J a  ju ż  m am  
tak ie  oczy, że w idzę to, czego jes t 
na jw ię ce j“ . Bo „ lu d  n a jp ie rw  m usi 
sobie uśw iadom ić swą nędzę, by 
m ógł z n ią  skutecznie w a lczyć”  —

Społeczno-polityczna postawa Sa
baha ttina  A lego —  pisarza zadecy
dowała o losie Sabahattina  A lego  —  
obyw ate la  kem alis tow skie  j  T u rc ji.  
Szykanow any i  w ie lo k ro tn ie  w ię z io 
ny pod zarzutem  szerzenia „k o m u 
n is tycznych id e i"  zosta ł w  1948 r. 
osadzony w  w ięz ien iu  K ir k la re l i  
w  pob liżu  g ran icy  B u łg a rii. Zastrze
lony  w  czasie p róby uc ieczki z w ię 
z ienia , pad ł — ja k  w ie le  oko licz 
ności zdaje się wskazywać  —  o fia 
rą ta jn e j p o lic ji,  k tó ra  przez spro
w okow anie  trag iczne j uc ieczki po
zby ła  się jednocześnie w yb itnego  
dem okratycznego pisarza i  czynnego 
działacza po litycznego.

Edward Tryjarsk i

—  Pan zdaje się zna jd u je  ró w 
nież czas na spraw y pozaszkolne, 
czyżby ta k  m ało m ia ł Pan uczniów?

—  B yn a jm n ie j — odrzekłem  —
ale czy tam te spraw y nie należą 
rów nież do m oich obow iązków? — 
zapyta łem  z ko le i. ,

U tk w ił we m n ie  d rw iące spojrze
nie  i n ie  po w id z ia ł ju ż  an i słowa. 
Późnie j w  k a w ia rn i dow iedzia łem  
się od kolegów , że d y re k to r rozzłoś
c ił się na mnie.

K tóregoś dn ia przeczyta łem  i  ob
ja śn iłem  chłopom  Ustaw ę K on s ty 
tucy jną . Jeden z n ich, za trudn iony  
w  urzędzie ka ta s tra ln ym  z łoży ł ja 
kieś podanie, a k iedy  nadszedł te r
m in , p ro s ił o odpowiedź.

—  Jakaż w ięc odpowiedź? — 
O tw arc ie  powiedzcie. Teraz m u s i
cie! Jest K on s ty tu c ja  —  nalegał.

P opyta li, poszperali, a skoro w y 
szło na ja w , że o k o n s ty tu c ji do
w iedz ia ł się ode m nie, poszli ze 
skargą do dyrekto ra .

Bardzo w ie lu  chłopów  cieszy się, 
że ta k  energicznie za ją łem  się 
sprawą drogi. N ié  wchodzą tu  w  
grę jak ieś  specja lne za in teresow a
nia, ale poprostu w id o k i na o trzy 
m an ie pracy.

W e wsi, w  k tó re j m ieszkam , ży
je  doisyć bogaty Rustem aga. P ro 
w adzi on w  mieście zakład z w o 
zami, napraw ia  b ryczk i na reso
rach i  dw u ko łó w k i. Dow iedzia łem  
6ię, że poszedł do chłopów, k tó rzy  
sk ła da li podania i  podburza ł ich  
p rzec iw ko  m nie. Z by tn io  się tem u 
n ie  dz iw iłem .

Z  całych p lanów  n ic  jeszcze nie  
wyszło. C h w ila m i jestem  ju ż  b l i 
sk i porzucenia całe j sprawy. 
(U rzędnicy, a zwłaszcza ci z Ro
bót Pub licznych, o tw a rc ie  sobie ze 
m nie  kp ią). Jednakże w ieczoram i 
serce m i się k ra je , gdy widzę, w  
ja k im  stanie w raca ją  ze s tac ji w o 
zy, d w u k ó łk i i  biedne zw ierzęta. 
M ów ię  w tedy sam do siebie: N ie 
rzuca j w  po łow ie zaczętej pracy, 
m ój drogi, to n ie  w ypada!

Jakże d ług ie  b yw a ją  fo rm alności 
p rzy  tego rodza ju  sprawach. W  gm a
chu w ila je tu  n ie  m a ju ż  po ko ju  
przez k tó ry  by nasze podania n ie  
przeszły. N aw et ch łop i podz iw ia ją  
m ój upór. O n i ju ż  tracą nadzieję 
na za ła tw ien ie  spraw y.

*  »*
Dotychczas nie  ma żadnych w y 

n ików . Chyba te j d rog i n ie  zbu
dują. C h łop i ju ż  m i n ie  pomagają. 
A  ja k o  że są rów nież is to ta m i 
trzeźw o m yślącym i, n ie  chcą sobie 
jakąś m rzonką na próżno zaprzą
tać g łow y. I  ja  ju ż  w yzby łem  się 
entuzjazm u. Żeby chociaż d a li 
cz łow iekow i w  k ilk u  słowach od
pow iedź, ale on i n i tak, n i owa!;. 
Z upe łn ie  ja kbyśm y nasze podania 
w rz u c ili do ja k ie jś  g łuche j, głębo
k ie j studni...

*  *

Sprawa nasza nagle odżyła. 
O s ta tn im i dn ia m i z jechał do m iasta 
jeden z naszych dygn ita rzy . Choć 
m ia ł bardzo wygodne auto, droga 
dobrze m usia ła  m u się dać we zna
k i,  bo w spom n ia ł o n ie j w  czasie 
rozm ow y w a lem u, na co ten 
spiesznie odpow iedzia ł:

—  Jest to jedna z p ierwszych 
prac, o k tó rych  m yś lim y ; chcemy 
ją  w ybudow ać jeszcze w  tym  ro 
k u  —  już się p rzygo tow u je  p ro je k 
ty ;  m yś lim y  naw et o położeniu as
fa ltu . A  czy często raczy Pan za
szczycać swą obecnością nasze m ia 
sto, gdy w ya s fa ltu je m y  drogę?...

Na to ów  w yso k i dygn ita rz :
—  Na tak, będę przyjeżdżał...
Po te j rozm ow ie sprawa asfa ltu  

nabra ła  rozm achu. W ydaw ało  m i 
się, że śnię, gdy w a li om aw ia ł p la 
ny... Znaczy to, że nie są on i je d 

nak ta k  obo ję tn i na te  sprawy, ja k  
m yśla łem , a ty lk o  po prostu  uw a
żają za w łaściwsze wyśw iadczyć lu 
do w i przysługę w  sposób pozba
w iony. w sze lk ie j pom py i  w rzaw y.

M im o  jednak  tego b raku  pompy, 
w izy ta  przydała pracom  znacznego 
rozgłosu. S praw y związane z a s fa l
tow ą szosą w yp e łn ia ją  teraz po ło
wę tygodn iow e j „G azety W ila je tu “ , 
p rzypom ina jące j swoim  w ym ia rem  
res tau racy jny  spis po traw .

M ó j prestiż we w si zdaje się 
wzrastać. Sposób, w  ja k i nasi ch ło 
p i odnoszą się do człow ieka, może 
służyć za na tu ra ln y  barom etr.

W a li po jecha ł do A n k a ry . In ży - 
n ie io w ie  prowadzący badania orze
k li ,  że koszt d rog i do jdzie do pó ł 
m iliona , podczas gdy ca ły  budżet 
w ila je tu  w ynos i 350.000 fun tó w . W 
celu uzyskania te j sum y zwracano 
się do banków, k tó re  je dn ak  nie 
chc ia ły  dać p ien iędzy bez zgody 
M in is te rs tw a  Skarbu, a to z ko le i 
n ie  mogło udz ie lić  zezwolenia bez 
upow ażnien ia M edżlisu4) — je dn ym  
słowem  sprawa wysoce zagm atwa
na, ot i  wszystko. W a li pojechał, 
żeby to w szystko jakoś za ła tw ić... 
Człeczyna w z ią ł całą sprawę d ro 
gi na swą głowę. Czytałem  w  „G a 
zecie W ila je tu “ , że w yg ło s ił mowę, 
byle  ty lk o  dostać od M edżlisu p ie 
niądze. W zór e lokw enc ji. P ow o ła ł 
się na owego dygn ita rza  i  p rzy 
po m n ia ł ja k  tam ten ob iecyw a ł 
przyjeżdżać, gdy droga zostanie 
zbudowana.

*  *

Rozpoczęto budowę drogi. N ie 
w iem , za ile  la t spłaci się zaciąg
n ięte w  bankach d ług i. D la  ich  po 
k ry c ia  zostały trochę obcięte do ta
c je  na szpita l, a w  p rzyszłym  ro 
ku  będą zm niejszone w y d a tk i na 
cele ośw iatowe. N ie m yśla łem , że 
sprawa zajdzie ta k  daleko. Na ra 
zie jednak  nic się n ie  stało. Po co 
m am  się przedwcześnie m a rtw ić . 
Jeśli chcą znaleźć pieniądze, ileż 
in nych  źródeł przy jść  może na 
m yśl, zam iast zm niejszenia w y d a t
kó w  na oświatę. Na p rzyk ład  W a
l i  m óg łby na rzecz drog i, k tó rą  się 
ta k  bardzo in teresu je, zrezygnować 
na razie z budow y swego pałacu...

D roga rośnie, także na odcinku 
prow adzącym  do naszej wsi, w rze 
gorączkowa praca. W alce do u b i
ja n ia  suną tam  i  z pow ro tem  a 
w ie jscy  rob o tn icy  u w ija ją  się jare 
m ró w k i. P racu ją  do późnego w ieczo
ru , zan im  spoczną w  stojących p rzy  
drodze nam iotach. W ie lu  ro b o tn ikó w  
śpi pod go łym  niebem, bo przed
siębiorca n ie  m ógł dla n ich zna
leźć nam io tów . O św icie  znowu za
czyna się praca. Z naszej w s i ró w 
nież zgłaszają się robotn icy. Będą 
zarabiać po k ilk a  kuruszy * 2 3 * 5) i  sp ła
cać... d łu g i podatkowe. W ieczoram i 
w ra ca ją  do wsi, w  nader jednak 
żałosnym  stanie. W yznaczony przez 
przedsiębiorcę dozorca da je im  t y l 
ko  10 m in u t p rze rw y  na zjedzenie 
chleba.

C h łop i nasi b y l i  z początku obo
ję tn i,  gdy jednak  położono b ru k  i  
zaczęto asfa ltować, w szystk ich  o- 
ga rną ł zapał. N ie bardzo ty lk o  w ie
rzą by, po te j, gotowanej w  o lb rzy 
m ich  ko ltach, a później rozlewanej 
po ziem i, czarnej mazi, można b y 
ło chodzić, a nawet jeździć w ozam i 
i  c iężarów kam i! W racając w ieczo
ra m i z pob lisk ich  pól, kuca ją  w  
przyd rożnym  row ie , obserw ują to 
czące się walce i, paląc papierosy, 
gwarzą ze zna jom ym i rob o tn ikam i 
o o trzym anych dn iów kach.

*  *

Budowę d ro g i ukończono. Za k i l 
ka  dn i będzie uroczystość je j o t
w arc ia . G dy spojrzeć ze wznoszą
cego się p rzy  w s i pogórka, droga 
po łysku ję  w  da li, ja k  czarny wąż. 
Po obu stronach m ają  być jeszcze 
posadzone drzewa. W span ia ły  po
m ysł. Serce m i b ije  radośnie gdy 
pom yślę o tłum ach z całego w ila 
je tu , k tó re  będą tędy p łynąć i  o 
tym , ja k  ła tw o  będzie się teraz 
dostać do stacji.

Na tem at so lid n o śc i. d ro g i krążą 
p lo tk i... M ów ią , że przedsiębiorca 
n ieźle  na n ie j oszukał. D z iw ię  się, 
ja k  w  obliczu tak  pięknego w id o 
k u  —  mogą ludz iom  przychodzić 
ta k ie  b rzyd k ie  m yśli.

*  *•*
D z is ia j b y ł najszczęśliwszy dzień 

mego życia. P rzy rogatkach m ie j
skich, gdzie ustaw iono słupy z tra n 
sparentam i, zebra li się wszyscy u - 
rzędn icy ub ran i w  m undury. N awet 
d y re k to r w yd z ia łu  finansowego 
w ło ży ł cy lin d e r do swego beżowe
go pa lta  i  za ją ł m iejsce na przo -

dzie. W yczyściłem  i  w yprasow ałem  
pognieciony g a rn itu r  i  poszedłem 
na uroczystości. D y re k to r w yd z ia 
łu  ośw ia ty  spogląda bardzo groź
nie. N iech sobie rob i, co chce. 
Ś w ia t się przecież n ie  zawali... 'ja k  
pewnego pięknego dnia zw o ln ią  
mnie... To przecież będzie ty lk o  
znaczyć, że ta droga jes t w  części 
i  m oją zasługą...

C h łop i p rzyg lą da li się z da leka; 
podszedłem do nich, pogwarzyłem , 
z radości m ia łem  ochotę każdego 
uściskać. G dy w ró c iłe m  na swoje 
m ie jsce przyszło m i na m yś l dać 
im  znak, by przysunę li się b liże j. 
Przecież droga jest przede wszyst
k im  ich. K ilk u  chcia ło podejść 
do przodu, cóż k ie dy  żandarm i ich 
n ie  puścili. N ic się nie odezwałem, 
a le  po łowa m o je j radości ju ż  gdzieś 
prysła .

W a li w yg ło s ił n ieco p rzyd ługą 
mowę, a ponieważ n ie  ma zbyt 
silnego głosu, n ie  m ogłem  go do
brze słyszeć. W pad ły  m i ty lk o  w  
uszy s łowa: ...„Republika..., ...roz
wój..., nasz wódz..., ...wszystko dla  
ludu ...“ . Jeszcze k ilk a  osób w yg ło 
s iło  k ró tk ie  przem ów ienia. Wstęga 
została przecięta i  karaw ana samo
chodów pom knęła szybko z autem  
W alego na przedzie.

i *  *
’*■

Techn iczn i funkc jonariusze  Od
dz ia łu  Robót Pub licznych dziesią
tego dn ia  po o tw a rc iu  d ro g i w y 
s ła li do w ila je tu  rapo rt, w  k tó ry m  
donosili, że d w u k ó łk i, wozy zaprzę
gane w  w o ły  i  inne po jazdy do
ko n a ły  znacznych uszkodzeń as fa l
tu . N ie  z w ró c ili ty lk o  uw ag i na je 
den drobiazg, że n ie  ty lk o  po d w u - 
kó łkach , ale naw et po przejeździe 
w iększych c iężarówek pow sta ją  
do ły , a tu  i  ówdzie —  całe w y rw y .

W  w da jec ie  przestraszano się n ie  
na żarty . Wobec niebezpieczeństwa 
doprowadzenia w  ciągu k i lk u  d n i 
n ie  spłaconej jeszcze d ro g i do sta
nu  poprzedniego i  to w  doda tku  
zan im  ów  w yso k i d o s to jn ik  zdążył 
choć jeden raz zaszczycić swą obec
nością m iasto —  postanow iono 
w strzym ać po asfa lc ie  ruch  wszel
k ic h  po jazdów nie  posiadających 
ogum ienia.

W e w si n ik t  n ie  chc ia ł dać w ia ry  
te j pogłoisce. G dy jednak  k ilk u  
chłopów  zostało zatrzym anych przez 
b ło tn is te  pola, zrozum iano, że spra
wa w yg ląda poważnie.

Zakaz ten b y ł n ie z m ie rn ie ' uciąż
liw y . Ponieważ droga biegła w ą 
wozem  m iędzy dw iem a góram i, ja 
dący do s ta c ji będą m us ie li teraz 
jedną z n ich  okrążać i  trac ić  pełne 
6 godzin czasu.

C h łop i zeb ra li się na naradę i 
szukają z te j sy tua c ji w y jśc ia . 
Sprawa je s t trudna , bo nie  mogą 
a n i w ystąp ić  p rzeciw ko żandar
mom, an i pozw olić sobie na k u p 
no gum. W  rezu ltac ie  jeździć będą 
dokoła góry drogą jeszcze bardzie j 
w ybo is tą  od daw ne j i  trac ić  6 go
dzin...

Od tego czasiu n ik t  ze m ną n ie  
rozm aw ia, a wszyscy spoglądają 
wrogo, K tóregoś w ieczora przyszedł 
w ó jt.

—  M ó j chłopcze —  rz e k ł —  m y 
do, c iebie n ie  m am y żalu, a le  tą  
droga mocno zm ien iła  sytuację. 
C h łop i uw aża ją  ciebie za p rzyczy
nę swojego nieszczęścia i  n ie  chcą 
słuchać żadnych tłum aczeń. K ilk a  
razy m ie li cię obić, a nawet chcie
l i  się jeszcze da le j posunąć, z t r u 
dem  ich ty lk o  od tego odwiodłem ... 
W  innych  wsiach też rośn ie liczba 
tw ych  w rogów . Pewnego pięknego 
dn ia p rzy jdz ie  im  co do głowy... 
Będzie lep ie j ja k  odejdziesz stąd 
dobrow oln ie . N ie  gn iew a j się i  n ie 
czuj się d o tkn ię ty , ale z rzekn ij się 
swych upraw nień... 
z oryginału tureckiego tłumaczył 

Edward Tryjarsk i

*) O pow iadan ie to w y ję te  z w y 
danego w  ro ku  1943 zb io ru  pt. „N o 
w y  św ia t“ ; je s t p i e r w s z y m  l i 
te rack im  fragm entem  współczesnej 
prozy tu re ck ie j udostępnionym  
czy te ln iko w i po lsk iem u na podsta
w ie  o ryg ina łu .

2 ) k rą ż k i suszonego nawozu są 
powszechnie używane na w s i ana- 
to li js k ie j ja ko  m a te ria ł opałowy.

3) W ila je t —  jednostka adm i- 
n is tracy jsa  w  T u rc ji,  odpow iedn ik 
naczego w ojew ództw a, na czele w i
la je tu  stoi w a l i .

'4) M e d ż l i s  —  nazwa zgrom a
dzenia narodowego w  Republice 
T u reck ie j.

s) K u r u s z  —  drobna m oneta

PRZED 1939 r . w p ły w y  angie lskie 
na B lis k im  W schodzie b y ły  
przeważające. Obecnie w p ły w  

ten jes t jeszcze znaczny, ale zwalcza
n y  i  w yp ie ra ny  przez im p e ria lizm  a- 
m erykańsk i.

G łów nym  przedm io tem  pożądań 
im p e ria lis tó w  zachodnich jes t opa
now an ie  cennych złóż na fto w ych  
oraz zyskan ie w  k ra ja c h  m uzu ł
m ańsk ich  . now ych  ry n k ó w  zbytu  
oraz ry n k ó w  lo k a ty  kap ita łu .

A le , w zrasta jące tendencje na ro 
dowo -  w yzw oleńcze A ra b ó w  s ta ją  
na przeszkodzie w ładczym  p lanom  
Zachodu. P rzem iany w  św iecie a - 
ra b sk im  s ta ra  się wyzyskać, zgod
n ie  ze sw ym i in te resam i, W. B ry 
tan ia . A k c ja  w  postaci lig  pa n -a - 
rab sk ich  m ia ła  na celu zjednocze
n ie  k ra jó w  arabsk ich  pod berłem  
pro tegow anej przez A n g lik ó w  dy
n a s tii H aszem itów  (panu jące j w  I r a 
k u  i  T ran s jo rd a n ii). Jednocześnie 
m ia ła  ona para liżow ać dążności n ie 
podległościowe lu d ó w  Is lam u. P la 
ny te zosta ły pokrzyżow ane stanow 
czym  sprzeciwem  F ra n c ji i  w ys tą 
p ien iem  Ib n  Sauda, w ładcy  A ra b ii, 
za k tórego p lecam i k a p ita ł a m e ry 
kańsk i, w c iska jący się na B lis k i 
Wschód, n ie  m óg ł dopuścić do w y 
łączności w p ły w ó w  b ry ty js k ic h .

Posiedzenie K o m ite tu  P o lityczne 
go i  Rady L ig i w  styczn iu  br. w y 
kazało, że św ia t a rabsk i, a ściślej 
św ia t rządzących k las arabskich, 
dz ie li się na dwa p rzec iw ne  obo
zy: z jedne j s tro n y  T u rc ja , Iz ra e l i  
A ra b ia  Saudyjska —  ko lon ie  im 
pe ria lizm u  am erykańskiego, z d ru 
g ie j b lok  ha&zemicko -  b ry ty js k i,  
Ira k , T rans jo rdan ia  i  S y ria  oraz 
Eg ip t, sk łan ia jący  się ostatn io k u  
Stanom  Zjednoczonym .

R E A LIZ A C JA  SC A LE N IA  
P O LITY C ZN E G O  I  W OJSKOW EGO

W  ciągu ostatn ich m iesięcy trw a 
ła  ożyw iona dzia ła lność d yp lo m a ty 
czna agentów  ang ie lsk ich  i  am ery
kańskich , m ająca na celu zrea lizo
w an ie  t. zw. P a k tu  Ś ródziem no
m orskiego, k tó ry  by po łączył wszy
s tk ie  k ra je  B lisk iego  W schodu w  
b lo k  w o jskow e j ag res ji p rzeciw ko 
Z w ią zko w i R adzieckiem u i  k ra jo m  
D e m okrac ji Ludow e j. M ia ły  m ie j
sce liczne zabiegi, de k la rac je  i  p ro 
je k ty , przedstaw iane rządom  a ra b 
skim .

Im p e ria liś c i zda ją sobie sprawę, 
że zebranie w szystk ich  p rzedstaw i
c ie li państw  śródziem nom orskich 
p rzy  je d n ym  sto le  je s t dziś n iem oż
liw e  do osiągnięcia. Wobec tego 
Lo-ndyn w ysuną ł porpo.zycję zastą
p ien ia  ogólnego uk ład u  przez od ręb
ne sojusze bezpośrednie, z uw zg lęd
n ien iem  podzia łu  obszaru na s tre fy  
w p ły w ó w  (stara ta k ty k a  im p e r ia li
zmu). W  ram ach te j p o lity k i m ieści 
się uk ła d  w łosko -  tu re c k i i  tu rec 
ko -  iz rae lsk i.

W  ram ach a k c ji pozyskania A ra 
bów  dla  p lanów  w o jskow ych  im 
p e ria lis tó w  wysunę ła A n g lia  za po
średn ictw em  oddanego je j p re m ie 
ra  sy ry jsk iego  Kudsiego p ro je k t t. 
zw. „W ie lk ie j S y r ii“ , lu b  „Żyznego 
Półksiężyca“ . W  m yśl tego p lanu 
m ia łoby  nastąpić połączenie Ira k u , 
S y r ii i  T ra n s jo rd a n ii w  jedno pa ń 
stw o pod w ładzą Haiszemitów. Jed
na k  rozszerzenie się hegem onii b ry 
ty js k ie j n ie  szło po l in i i  in te resów  
S tanów  Z jednoczonych, W  oparc iu  
o ko ła  w o jskow e w  S y r ii i  pozo
s ta łych  k ra ja c h  i  p rzy poparc iu  
Francuzów  spa ra liżow a li A m e ry k a 
n ie  p lany b ry ty js k ie .

P lan  „W ie lk ie j S y r ii“ , p rzekszta ł
cony na p ro je k t F ede rac ji Państw . 
A rabsk ich , zosta ł p rzedstaw iony na 
te ren ie  L ig i A ra b sk ie j ja ko  k o n tr 
propozycja angieska na kon
cepcję P ak tu  Zbiorow ego Bez
pieczeństwa, za in ic jow aną  przez 
S tany Zjednoczone. P ak t ten p ra 
gną A m eryka n ie  oprzeć na czynn i
kach  czysto w o jskow ych ; ma on 
stanow ić  pośrednie ogn iw o P ak tu  ' 
A tlan tyck ieg o .

W szelk ie  je dn ak  w y s iłk i Zacho
du  w ciągnięcia św iata arabskiego 
do p lanów  w o jennych  na po tyka ją  
ze s tro n y  A ra b ó w  na zdecydowany 
opór i  wo lę u trzym an ia  stanow iska 
neutra lnego. „N a ro d y  Is lam u nie  
chcą wziąć udz ia łu  w  k o n flik c ie  
m iędzy W schodem i  Zachodem, k tó 
r y  grozi w ybuchem  trzec ie j w o jn y  
i  zniszczeniem naszych kra jów ... 
W szystk ie  k ra je  m uzu łm ańskie  w in 
ny  złączyć się p rzec iw ko  m achina
c jom  im p e ria lis tyczn ych  potęg Za
chodu!“  —  głosi rezo luc ja  św ia to
w e j k o n fe re n c ji Is lam u, ziwolanej 
w  K a ra c h i na początku br.

A m e ryka n ie  pode jm u ją  dalsze 
k ro k i,  m ające na celu w łączenie k ra 
jó w  arabsk ich  do zachodniego b lo 
k u  wojennego.

Zadecydowano za insta low anie  się 
na w szystk ich  p ra w ie  pozycjach 
za jm ow anych  przez B ry ty jc z y k ó w . 
W  ram ach o rg an izac ji w o jskow e j 
k ra jó w  B lisk iego  W schodu, T u rc ji 
i  Iz ra e lo w i p rzypad łaby ro la  k ie 
row nicza. D la  państw  arabsk ich  
p rzew idziano „pom oc“  pod w a ru n 
k iem  przy jęc ia  p u n k tu  4-ego T ru -  
mana, m ówiącego o dostawach a - 
am erykańsk ich  w ra z  z przysłan iem  
tech n ikó w  i  doradców. Jednocześ
nie  powzięto decyzję w yw ie ra n ia  
nacisku w  k ie ru n k u  utw orzen ia

rządów, k tó re  by  d a w a ły  rę ko jm ię  
powodzenia po lityce  am erykańsk ie j. 
W  ty m  czasie gen. Robertson, szef 
sztabu angie lskiego, dokonyw a ł 
przeglądu a rm ii a rabskich.

P ow ierzenie je dn ak  T u rc ji m is ji 
pociągnięcia za sobą św iata a ra b 
skiego spo tka ło  się z zupełnym  n ie 
powodzeniem . A ra b o w ie  dobrze pa
m ię ta ją  czasy ottom ańsikie i  a m b i
c je  T u rk ó w  i  n ie  u k ry w a ją  sw ej 
n iechęci do T u rc ji i  Izrae la , popie
ran ych  w  szczególny sposób przez 
A m erykanów .

R Y W A L IZ A C JA  G OSPO DARCZA
W. B ry ta n ię  i  S tany Z jednoczone 

n ie w ą tp liw ie  łączy przym ierze, je 
że li chodzi o w a lkę  p rzec iw ko  k ra 
jo m  socja lizm u, p rzeciw  re w o lu c y j
nym  ruchom  robo tn iczym  i  w yzw o
leńczym .

P rzym ie rze to je dn ak  nie  w p ły w a  
na złagodzenie ostrych przeciw noś
c i w  dziedzin ie ry w a liz a c ji gospo
darczej W a lka  m iędzy b ry ty js k im i 
a a m e rykań sk im i k o n c e rn a m i. n a f
to w y m i od dawna rozg ryw a się na 
ca łym  obszarze św iata ka p ita lis ty c z 
nego. Najostrze jsze je dn ak  fo rm y  
p rz y b ra ła  na te ren ie  B lisk iego  
W schodu.

Od 30 la t  k a p ita ł a m e rykań sk i 
w a lczy o panow an ie  na tym  obsza
rze, napo tyka jąc na zacięty opór 
B ry ty jc z y k ó w . W  ro ku  1938 k o n tro 
lo w a li A m e ryka n ie  ty lk o  13 proc. 
terenów , dziś posiadają ju ż  42%. 
W  A ra b ii S audy jsk ie j i  nad Z a to 
ką Perską panoszy się n iepodzie ln ie  
a m e rykań sk i m onopol n a fto w y . W  
Ira k u  rozszerzyli A m erykan ie , do
rów nu jąc  A ng liko m , swój stan po
siadania przez prze jęc ie  udz ia łów  
francusk ich . S y ry jsk ie  złoża n a fto 
we, kon tro lo w an e  fo rm a ln ie  przez 
B ry ty jc z y k ó w , są dziś w  posiadan iu 
k a p ita łu  am erykańskiego. W  Egip
cie rządzące ko ła  rea kcy jn o  -  b u r-  
żuazyjne w idzą w  im p e ria lizm ie  a -  
m e ryka ń sk im  lepsze oparcie d la  
sw ych  a m b ic ji p rzem ysłow ych. Na
p ięc ie  m iędzy Egiptem  a W. B ry ta 
nią, w yw o łane  spraw ą Sudanu i  
D o lin y  N ilu , sp rzy ja  szerzeniu się 
w ładzy  m onopo li am erykańsk ich .

A m eryka ńska  m is ja  w o jskow a i  
gospodarcza rozszerzają sw oją dzia
ła lność. 6 -ta  F lo ta  am erykańska, 
n a js iln ie jsza  na m orzu Śródzie
m n ym  i  sieć am erykańsk ich  baz 
lo tn iczych , m ontow ana na ca łym  
obszarze, p iln ie  strzegą in te resów  
m e trop o lii.

W  Ira n ie  sy tuac ja  gospodarcza i  
finansow a s ta je  się w prost ka ta s tro 
fa lna . In te resy k ra ju  s ta ły  się przed, 
m io tem  hand lu  m iędzy W. B ry ta n ią  
i  S tanam i Z jednoczonym i.

Pod w p ływ e m  szerokie j a k c ji mas 
ludow ych , k tó re  z coraz w iększą 
s iłą  walczą o p raw o do życia i  w y 
zw olen ie spod ja rzm a obcych m o
nopoli,, pa rla m e n t, ira ń sk i, t. zw. 
M adżlis, u c h w a lił 15 m arca br. u - 
stawę o n a c jo na liza c ji n a fty  ira ń 
sk ie j. Bez w ą tp ien ia  ustawa ta w y 
m ie rzy ła  śm ie rte lny  cios w  m ocar
stw ow ą p o lity k ę  W. B ry ta n ii na 
B lis k im  W schodzie i  postaw iła  
skarb  b ry ty js k i i  ang ie lsk ich  akc jo 
na riuszy w  ob liczu  u tra ty  o lb rzy 
m ich  zysków.

A m e ryka n ie  p o p ie ra li na c jo na li
zację n a fty  w  nadzie i, że za jm ą 
m ie jsce A ng lo  -  Ira n ia n  i  u lo k u ją  
swe k a p ita ły  i  „facho w có w “ . A le  
prem ier, gen Rażmara, b y ł p rze
c iw n y  na c jo n a liza c ji; p ragną ł on 
w yg ra ć  B ry ty jc z y k ó w  przec iw ko  
A m erykanom  i  ub ić  lepszy in teres. 
P rzec iw ne b y ły  rów n ież  i  ko ła  rzą 
dzące. U sadow ienie się bow iem  
A m e ryka n ó w  w  Ira n ie  n ie  daw a ło  
im  rę k o jm i bezpieczeństwa rządów, 
na w ypadek bun tu  ludowego, a to  
?. uw ag i na dość znaczną odległość 
baz w o jskow ych  am erykańsk ich , 
podczas gdy A n g lic y  rozporządzają 
w  pob liżu  znacznym i oddzia łam i.

G dy s ta ło , się oczyw iste, że pozo
s taw ien ie  Razm ary u w ładzy  n ie  
sp rzy ja  p lanom  im p e ria lis tó w  ame
ryk a ń s k ic h  w  Iran ie , w  meczecie 
teherańsk im  k u le  rew o lw ero w e  po
ło ży ły  k re s  życ iu  prem iera . Jego 
m ie jsce za ją ł oddany Mosadegh, 
k tórego oddawna uważa za agenta 
am erykańskiego im p e ria lizm u .

Bez względu na to, ja k  potoczą 
się w yp a d k i w  Iran ie , jasne jest, że 
A n g lia  sta je  się m łodszym  pa rtn e 
rem  Stanów  Z jednoczonych. R ów 
nowaga s ił m iędzy m onopolem  an
g ie lsk im  i  am erykańsk im , do tych 
czas panu jąca na B lis k im  Wscho
dzie, została poważnie zachw iana.

Hasło na c jo na liza c ji szerokim  e- 
chem odb iło  się w  k ra ja ch  B lis k ie 
go W schodu i  z jednoczyło wszyst
k ie  e lem enty postępowe w  walce 
p rzec iw ko  obcemu panow aniu . Lu d  
ira ń s k i w a lczy dziś zarówno prze
c iw  im p e ria liz m o w i anglo -  am e ry 
kańskiem u, ja k  i  rodz im e j re a k c ji 
feoda lnych obszarn ików , oddają
cych k ra j na łu p  obcych m onopoli.

B lis k i W schód —  teren, k tó ry  do 
n iedaw na b ie rn ie  znosił w yzysk im 
pe ria lis tó w  zachodnich, s ta ł się a k 
tyw n ym , w zrasta jącym  na sile, 
czynn ik iem  p o lity k i św ia tow e j. 
Ś w ia tow y obóz poko ju  wzm acnia 
się szeregiem now ych  bo jo w n ików .

Kazimierz Michalski j

B U D O W A  D R O G I
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DE B A T Y  na tem at w łaściw ego 

ujęcia ideologicznego i  a rtys tycz 
nego postaci bohatera typowego 

—  nie są sprawą nową. W ciąż w ita m y  
ukazujące się na ry n k u  ks ięgarsk im  
pozycje be le trystyczne z op tym iz 
m em  ale i  n iepokojem . O p tym is ty 
cznie — bo n ie w ą tp liw ie  notować 
m ożemy postępy w  p rze łam yw an iu  
schem atyzm u sloganowej je dn ow y- 
m ia row ośc i naszych na jw cześn ie j
szych powieści, asp iru jących  do 
m iana soc-rea listycznych. Postęp 
ten  w sp ierany jes t pracą pisarza, 
wzrostem  jego poziom u ideolog icz
nego, poszerzeniem a rtys ty c z n y c h , 
koncepcji. A le  i  n iepokó j nasz jest 
uzasadniony, ja k  dotąd w ie le  jesz
cze is tn ie je  niedociągnięć, p łyc izny, 
b ra ku  w łaśc iw e ] p ro p o rc ji w  usta
w ia n iu  prob lem ów , w  rysun ku  psy
cholog icznym  bohatera.

O ile  zarysowano tra fn ie  „typow e  
oko liczności“ , byw a ją  niedostatecz
nie  w ypracow ane s y lw e tk i ludzkie , 
o ile  jest słusznie podchw ycony za
sadniczy k o n f lik t ,  n ie  zawsze kon 
sekw entn ie  w y p ły w a  z niego m o ty 
w ac ja  zdarzeń pow ieściowych i  za
chowanie się bohaterów . B ohater 
byw a popraw ny statycznie, lu b  też 
b ra k  konsekw encji w  jego l in i i  roz
w o jow e j, a je ś li ta  konsekw encja 
is tn ie je , to  wówczas może czasem 
zatrzeć ludzkie , in dyw idu a ln e  o b li
cze postaci pow ieściowej. Jeśli po 
tych  k ilk u  w stępnych uwagach za j
m iem y się książką D z ia rnow sk ie j 
w ys tąp i tu  w  p e łn i poruszone po
w yże j zagadnienie.

„pow ieść o A n n ie “  —  ty tu ł bez
pre tens jona lny, zawartość ciekawa, 
asp iru jąca do p róby  nakreślen ia  
procesu narastan ia  świadom ości 
społecznej u  kob ie ty  in te lig e n tk i. 
Jest to n ie w ą tp liw ie  in teresujące 
i  słuszne ideologiczne odwrócenie 
tradycy jnego  w  naszej pow ojenne j 
lite ra tu rz e  m o tyw u  „ob rachunków  
in te lig e n ck ich “ .

Ś rodow isko powieści to m ała spo
łeczność przecię tne j w arszaw skie j 
kam ien icy. Jednakże lin ia  podzia łu 
klasowego nie  została tu  we wszyst
k ic h  szczegółłach zarysowana kon 
sekw entn ie. Przeważa drobnom iesz
czaństwo, na jis to tn ie jszym  czynn i
k iem  zdaje się być stopień w y 

s ł u s z n e j  d r o d z e  i n t e l i g e n t a
kształcenia, poziom  k u ltu ra ln y c h  i  
obyczajow ych na w y  czek. Jakiś  l i 
stonosz, tram w a ja rz , kraw cow a, ze- 
cer Ozimek, Ż ydów ka w łaścic ie lka  
małego sk lep iku , dozorczyni K o
złowska, a z d ru g ie j s trony nauczy
c ie l B u rzyń sk i z rodziną, ad m in i- 
s tra to rka  „z  lepszej s fe ry “ , wresz
cie G rotowscy, on bu cha lte r spół
dz ie ln i spożywców, ona — kob ie ta 
posiadająca wyższe w ykszta łłcen ie , 
k tó re  w  je j dotychczasowym  życiu 
„p a n i dom u“  p e łn iło  fu n k c ję  deko
racy jną  w  ru b ryka ch  księg i m e l
dunkow e j. . Oto cała p raw ie  m e try 
ka personalna domu, podawana 
przez au to rkę  bądź w  la p id a rn ym  
skrócie in fo rm a cy jn ym , bądź trosz
kę p lo tkarsko , gdy chodzi o osoby 
0 tzw . „z le j re p u ta c ji“ , ja k  W an
dzia czy je j m atka.

Celem a u to rk i je s t zobrazowanie 
przebiegu do jrzen ia  ideowego A n n y  
ja ko  w yw ołanego w o jną  z faszyz
m em  prze jaw u nasilen ia  procesów 
różn icow ania- się po litycznego in te 
ligen c ji. N ie  jes t to cen tra ln y  p ro 
blem  d la  czasów w o jn y  i  okupac ji 
jednakże w ystarcza jąco w a żk i i  ty 
powy, by  um oż liw ić  autorce zaryso
w anie  poprawnego obrazu po litycz 
nego i  ideowego, życia W arszawy 
la t  40-tych. A u to fk a  jednak  zwęzi
ła -zakres  swej obserw acji, zbyt sła
bo osądziła sprawę A n n y  w  szer
szym h is to rycznym  u jęciu . Boha
te rka , k tó rą  z kręgu „sp ra w  dom o
w ych “  w yzw a la ją  ta rap a ty  w o jen 
ne, a je j oblicze ideologiczne ksz ta ł
tu je  le k tu ra  m arks is tow ska, kon 
ta k ty  z socja lis tycznym  środow is
k ie m  i  konsp iracy jna  współpraca 
z n im , jes t po w yzw o len iu  do jrza ła  
do w stąp ien ia  do P a rt ii.  Rysując 
drogę po lityczną  A n n y  au torka pod
kreśla, że jes t ona w  m omencie w y 
buchu w o jn y  ta k  samo zdezorien
towana i  zagubiona, ja k  wszyscy. 
To, co pozw o liło  je j w yb rnąć  z im 
pasu, by wobec rozb ic ia  w szystk ie 
go, czym żyła  dotychczas, szukać 
now ych słuszniejszych tw órczych  
dróg to  in s ty n k t op iekuńczy i  po . 
czucie odpow iedzialności wobec 
bezradności otoczenia: „W e m nie 
była,., sama pustka. A le  na p y ta 
nia  trzeba by ło  odpowiadać. A  od
pow iadanie nakłada ło  odpow ie
dzialność“ .

To stało się początkiem procesu 
rozwojowego Anny. I lu s tru ją  go słu
sznie dobrane fa k ty , staw iające wę
złowe przyczyny przeobrażeń Anny. 
Sprawa G ratońskie j jes t tu  spoidłem 
konstrukcy jnym  dla w ie lu problemów 
traktow anych  epizodycznie, k tóre z 
kolei up lastyczn ia ją  w a runk i dzia ło - 
n ia  A nny i narastające przed nią  za
gadnienie. i>o tak ich  należy próba 
zorganizowania życia mieszkańców 
domu. Ciekawie pokazuje autorka, ja k  
p ierwsze stadium  nowych dziejów 
A nny powstało w  atmosferze kon
f l ik tu  obyczajowości drobnomiesz- 
czańskiej —  małostkowego egoizmu, 
zachłanności, lęku o bezcenną „w ła s 
ność“  z fo rm a m i życia ko lektyw u 
zorganizowanego pod naciskiem oko
liczności życia dni wrześniowych. Po 
zajęciu W arszawy w racają stare od
wieczne fo rm y  „norm alnego życia“  
soibiepańskich mieszczek, niesnaski i  
p lo tk i. Jak zwykle przy próbach no
wego sposobu życia i  rządzenia się, 
zosta li na jlepsi —  Anna, M ie rzw iń 
scy, Kozłow ska, Ozimek. W  ko lek ty 
w ie dokonał się sam orzutny podział 
fu n k c ji. K toś gotował, ktoś opieko
w a ł się dziećmi, ktoś zabiegał o śród 

.k i do życia. Jednakże ko lektyw  ten 
ma już teraz treść inną —  głębszą, 
to  już  nie obrona przed głodem j lę
kiem  cementuje zespół ludziki. Po-woli 
rodzą się fo rm y  wspólnej w a lk i, 
wspólnej nauki, wspólnej pomocy 
słabszym —  w  danym wypadku u - 
chiodźcom z ghetta. K o lek tyw  —  w 
większości robotniczy pozwala A n 
nie uporządkować i  zrozumieć nowe 
doświadczenia i  obserwacje czynione 
nad dawnym swym środowiskiem  in 
te ligenc ji mieszczańskiej. Zetknięcie 
się z ludźm i na '„placówkach społecz
nych“  —- z ga tunku „pań m ajoro
wych“  w yw o łu je  w  Ann ie sprzeciw. 
Zdaje sobie sprawę z zakłam anej, 
e tyk ie ta lne j o rgan izacji mieszczań
skiego życia j program u „pom ocy ro 
dakom“  -— reprezentowanym  przez 
szczątki sanacyjnych in s ty tu c ji. A n 
na uczy się rozumieć, klasowy sens 
działań ludzkich, uczy się doceniać 
pqtęgę solidarności p ro le ta ria tu , 
praw dziw ą ludzką treść jego huma
n ita ryzm u. Cennym wreszcie do
świadczeniem dla A nny staje się kon
ta k t z dyrektorem  ta jnych  kom ple
tów  g im nazja lnych —- Jasińskim .

Um iejętność politycznego zdemasko
wania człowieka posiadającego op i
nię przedwojennego „opozyc jon is ty“  
je s t zarówno dalszym stopniem p o li
tycznego wychowania A nny, ja k  i  
świadectwem sporej je j dojrzałości.

Anna um ie już teraz jednoznacznie 
ocenić lęk przed po litycznym  charak
terem , jakiego nabiera ją  lekcje l i te 
ra tu ry  prowadzone przez nią, niechęć 
do uczniów pochodzenia robotniczego, 
deklamacje o bohaterstw ie in te ligen 
ck ie j m łodzieży —  tam  bowiem ty lko  
w idz i bohaterstwo pan dyrekto r. A n 
na rozpoczyna też walkę z ideologią 
burżuazji na terenie nauki, odkryw a
jąc nowe św ia ty  tw órcze j i  postępo
w ej m yś li ludzkie j w  dziełach k lasy
ków m arksizm u, w idz i w ich świetle 
ru tynę  i zakłam anie wiedzy o lite ra 
turze , jaką  zdobyła w czasie studiów 
uniwersyteckich. Anna przeprowadza, 
odważną k ry ty k ę  swych dotychcza
sowych pojęć, w ścisłym  współdzia
ła n iu  z gronem swych robotniczych 
uczniów wypracowuje sobie na w łas
ną rękę nową metodę pracy nauczy
cie lskie j, poszukuje, dróg do nauki 
m arks is tow sk ie j. W alka po lityczna 
ręka w  rękę z organizacjam i lew icy, 
now y stosunek do człow ieka, ksz ta ł
tu ją c y  się we w spółżyciu  z kręg iem  
działaczy robotniczych uzupełnione 
zosta ją więc zasadniczą rew iz ją  tych 
podstawowych pojęć, k tó re  wyznacza 
ją  po lityczną i  zawodową funkc ję  in 
te lige n ta  w  społeczeństwie.

Takie p rzyk łady  z życia A nny moż
na by mnożyć. Zasadniczo cel został 
osiągnięty —  pokazany został proces 
rozw ojow y G rotowskie j, je j ideowa, 
o fia rna  postać, k tó ra  u progu nowej, 
powojennej rzeczyw istości staje w 
szeregu budujących socjalistyczną 
ku ltu rę .

W  czasje akc ji jes t Anna postacią 
słusznie um iejscowioną na tle  w arun
ków historycznych. Jednakże nastą
p iło  tu  pewne zachwianie proporc ji. 
Szeroki i  bogaty obraz politycznego 
rozw arstw ien ia  k ra ju  został tu  zre
dagowany na rzecz obszerniejszego 
przedstaw ienia przełomu, ja k i zacho
dzi w  świadomości Anny, może nie 
zawsze słusznie rezygnu je autorka z 
pogłębienia perspektyw y h is to rycz
nej. Jednakże nie zadowala nas w  pe ł

n i rysunek psychologiczny ew olucji 
ideowej A nny. N ie bardzo na p rzy 
k ład  wiadomo, ja k im  sposobem daw
na Anna była zdolna do tak ie j inwen
c ji w  organizowaniu, do ta k  śm ia łe j 
przebudowy swego światopoglądu. Na 
tle  je j przedwojennych dzie jów  i 
przedwojennych horyzontów przełom  
zaskakuje jako z jaw isko zupełnie 
nieprzygotowane przez „p re h is to rię “  
bohatera. Kobieta z ka te go rii „p rz y  
mężu“  wychowująca syna jedynaka. 
Anna jes t córką działacza spółdziel
czego, żoną ekonomisty, mającego w 
stosunku do rzeczyw istości „racze j 
uśmiech sceptyka. N ie ro b ił ka rie ry , 
nie szukał b lisk ich  kon taktów  ze sfe
ra m i ludzi, k tó rzy  s ta li u w ładzy“ .

To naim jeszcze n ią  w yjaśnia atm o
s fe ry  po lityczne j ani domu rodziców, 
w  k tó rym  często padało nazwisko 
Abram owskiego, ani własnego domu 
A nny. Niczego też nie w y jaśn ia  lis ta  
pism  cytowanych przez G rotowskie
go, obejm ująca pisma różnych odcie
n i, konieczne dla człow ieka „zo rien 
towanego“ . N ie tłum aczy ona, czy 
sceptyczna rezerwa Grotowskiego by
ła  wyrazem  zasadniczej choć nie bo
jow ej k r y ty k i stosunków sanacyj
nych, Czy po prostu  grym asem  in te 
ligenck ie j dezorientacji. Dow iaduje
m y się, że Anna „konsta tow a ła  ze 
zdumieniem, że w łaściw ie nie wie, ja 
k i b y ł św iatopogląd je j męża, z k tó 
ry m  przeżyła 18 ła t“ . M im o całego 
ograniczenia społeczno -  po litycznych 
horyzontów znacznej części miesz
czańskiej in te ligenc ji, trudno uw ie
rzyć, aby Grotowscy w  ciągu całego 
swojego pożycia, raz ty lko  zdążyli 
rozm awiać o po lityce, na m arginesie 
„G enewy“  Shawa. D a le j czy ta,my: 
„A n n y  nie pociągały gazety. Spraw
dzała w n ich repertua r k in  i tea trów , 
recenzje o nowościach wydawniczych. 
Kończyła przecież kiedyś po lon is ty
kę, interesowała ją  lite ra tu ra  i  sztu
ka, dla p o lity k i m ia ła  lekką pogardę. 
Czyta ła  Bertranda Russela, „H is to r ię  
św ia ta “  W ellsa. Fascynowały ją  obra
zy pełnego ładu św iata, k tó ry  prze
pow iada ły te ks iążk i. Feuchtwanger 
—  p isa ł o n iepojętym  w X X  w. sto
sunku h itle ryzm u do Żydów. Anna 
w iedziała, że faszyzm  jest z ły —  
zdawało je j się że wszyscy dokoła 
n ie j dobrze o tym  wiedzą“ *.

Taka by ła  A nna do wybuchu w o j
ny  —  w  czasie je j pierwszych dni 
m arginesowa pozycja G rotow skie j 
została przełamana. Do ro li p rzy 
wódczyni predestynuje jednakże A n 
nę autorka, ale nie fa k ty , nie dotych
czasowa świadomość społeczna, ani 
znajomość sytuac ji, k tó rą  je j da ły 
późniejsze rozm owy z Ozim kiem , B u
rzyńskim , le k tu ra  klasyków m arks iz
mu itp . Odnosi się wrażenie, że sku
pia jąc całą uwagę na spraw ie A n n y  
jako problem ie, nie pokusiła  śię 
au to rka  o staranne i  konsekwentne 
postawienie postaci bohaterki. Ude
rza bowiem schematyczność rysunku 
psychologicznego, g in ie  indyw idua l
ność Anny, odrębność je j reakc ji w 
bogatym  przecież w przeżycia okre
sie wojennym .

I  tu  muszę zrobjć dygresję. W  ana
liz ie  w a rszta tu  lite rackiego, w spó ł- 
szukania z pisarzem dróg do słuszne
go form ow ania zagadnień wciąż jesz
cze za mało uwzględnia się wrażenia 
przeciętnego czyte ln ika , niefachowca, 
którego reakcje mogą być nieraz cen
nym  m ie rn ik iem  społecznego oddzia
ływ an ia  książk i w  szerokich kręgach 
czytelniczych. Dałam  „Powieść o A n 
nie“  do przeczytania kobiecie w w ie
ku bohaterki, k tó ra  niegdyś znajdo
w a ła  się w  nieco podobnych w a run 
kach wojennego życia. M iędzy-boha
te rką  D ziarnow skie j, a m oją znajo
mą ¿yła ty lko  pewna różnica w y 
kształcenia. Okazało się, że m ój sąd 
m ia ł poparcie. Kobieta zw róciła  uw a
gę, że Grotowska ma w  trag icznych 
momentach (śm ierć męża, aresztowa
nie syna) ustawicznie „zaciśnięte 
szczęki i  pięści“ . Jest n ienatura ln ie  
o fic ja lna  i chłodna. Tę bezpośrednią 
ocenę czyte ln ika można odcyfrować 
w  ten ty lk o  sposób, że postać A nn y  i 
w  odczuciach niefachowców trą c i 
schematyzmem, suchą poprawnością 
teoretycznej ko n s tru kc ji lite ra ck ie j. 
To w  dużej mierze obniża wartość te j 
ciekawej i słusznej w  założeniu ks iąż
k i o nowej drodze polskie j in te ligen 
c ji.

Wiesława Otto

* )  Janina Dziarnowska, „Powieść 
o A nn ie “ , „P rasa W ojskowa“  W -w a, 
1951 r.

WANDA WIEWIÓRA

P r o z a  o r m i a ń s k a
P O ŁO ŻE N IE  geograficzne A rm e 

n ii, w c iśn ię te j w  Ciągu w ieków  
pom iędzy potężne zaborcze pań- 

s iw a, by ło  jeaną z przyczyn o k ru t
nych  je j losów. W  387 r. zachodnia 
część państwa dostaje się pod pano. 
w an ie  G recji, a w  428 r. tra c i ró w 
nież niepodległość część wschodnia. W 
X I  w ie ku  pow sta je  nowe państwo 
orm iańsk ie . I  ono jednak  p rze trw a 
ło  za ledw ie  3 w ie k i. N iew o la  p o li
tyczna ham ow ała swobodny rozw ój 
narodow e j k u ltu ry  o rm iańsk ie j. D o
p ie ro  w  X IX  w ie k u  pod w p ływ e m  
dem okra tyczno -  rew o lucy jnego  ru 
chu rosyjskiego, zaczynają w  A r 
m e n ii nu rto w a ć postępowe idee, a 
l ite ra tu ra  orm iańska w yzw a la  się 
spod op ie k i kościoła, 'ciążącej na 
n ie j od w ieków . R ew oluc ja  Paź
dz ie rn ikow a  zapew niła  je j n iezna
n y  przedtem  ro zkw it. -

W ydany przez „K s iążkę  i  W ie
dzę“  zb ió r now e l orm iańsk ich*) za
zna jam ia  nas ogólnie z prozą o r 
m iańską osta tn ich 50 —  60 la t. Jest 
to  p ierwsza p u b lika c ja  tego typu  w  
ję zyku  po lsk im . Zasługu je ona na 
ty m  większą uwagę naszego czyte l
n ika , że zaw iera w yb ó r typow ych  
no w e l orm iańskich, k tó re  zapoznają 
nas z życiem  i  obycza jam i tego 
bra tn iego, a dotąd p ra w ie  nam  n ie 
znanego narodu. O bserw ujem y w  
tych  nowelach życie O rm ian  przed 
W ie lką  R ew oluc ją  Paździe rn ikow ą 
i  zm iany, ja k ie  wśród n ich  dokona
ły  się po ro ku  1917. O m aw iany zb iór 
rep rezen tu je  duże bogactwo p ro 
b lem ów  i  zagadnień.

P oznajem y lu d z i w s i k a p ita l i
stycznej i  ich życie. E ru -ch an  (Ed
w a rd  Srm okesz-hanłyan) ukazuje 
nędzę rybaka , k tórego jedyną  p rzy 
jem nością poza połow em  ry b  jes t 
codzienna „b łogosław iona b u te lka “ 
w ó d k i („M iłość  ryb a ka “ ). O glądam y 
zacofanie ch łopów  i  jego s trasz liw e  
s k u tk i (T um an jan  „K am ien na  łaź
n ia “ ). „S k a rb “  Z o rja na  —  to sa ty 
ra  na ciemnotę. Dziad Szymon ży je  
w  nędzy z całą swą rodziną. Noca
m i szuka ska rbu  w  m iejscach, k tó 
re rzekom o w e śnie o b ja w ił m u 
Bog. U m iera  oczyw iście w  biedzie, 
pozostaw iając wykopane przez s ie - 
cie na oko licznych pastw iskach do
ły , k tó re  p rzyczyn ia ją  k ło po tó w  pa
sterzom.

Nędzę dawnego życia w ie jsk iego, 
rozw ars tw ien ie  k lasowe wsi, zw ła 
szcza od s trony  m ożliw ości kszta ł
cenia dzieci, rea lis tyczn ie  przedsta
w ia  T um an ja n  („M ó j kolega Ne- 
so“ ). To nędza czyn* Nesę sługą 
swego dawnego przy jac ie la . To cię
żar c iem nej, w ie js k ie j egzystencji w  
kap ita lis tyczn ym  społeczeństwie, 
c iągła , niepewna w a lka  o byt, to 
b ra k  tro s k i ze s trony  w ładz o w y 
chow anie dzieci b iedaków , popycha
ją  biednego- chłopca do kradzieży

i  nie pozw a la ją  m u rozw inąć zdo l
ności.

A rm en ia  przeżyła ju ż  ro k  prze
łom u. D em ircz jan  („B ajeczne“ ) i  
Z o rja n  („M a tk a “ ) ukazu ją  boha te r
s two i  o fia rność lu d z i kołchozu. To 
n iez łom n i ludzie , d la  k tó rych  na
czelnym. hasłem  je s t dobro ogółu. 
N aw e t s ta ry  M e rke  (D em irczjan 
„M e rk e “ ) odczuwa i  rozum ie  b ło 
gosław ieństwo now ych czasów. „K to  
z nas —  m ów i on —  w id z ia ł przed
tem  czyte ln ię , książk i, szkoły, tea tr, 
s ie w n ik , tra k to r, rad io? A  czy 
w  ogóle, uważano nas za ludz i? “

Ż yc ie  m iasta orm iańskiego po
znajem y w  liczn ie  reprezentow a
nych  w  zbiorze u tw orach . Zochrab 
( „T e fa r ik “ ) ukazuje nam  w ie jską  
kobietę, k tó ra  po śm ie rc i męża 
zmuszona je s t szukać zajęcia s łu 
żącej w  S tam bule. Chlebodawcy 
z m ie n ili je j im ię , s tro je  i  zwycza
je. N ik t  nie ceni pracy służącej, w  
końcu doprowadzonej do śm ie rte l
ne j choroby. To rea lis tyczny obraz 
z życia kap ita lis tycznego społeczeń
stwa, n ie  pozbaw iony wschodniego 
k o lo ry tu . Z gn iliznę  m ora lną  m iesz
czańskiego środow iska ukazu je  nam 
bez osłonek Szirwanzade (A leksan
der M owsesjan) w  n o w e li „K o le 
dzy“ .

In teresu jącą p rob lem atykę  rysu 
je  N ar-D os (M ika e l Owanesjan) w  
n o w e li „Ja  i  on“ , p isanej w  fo rm ie  
pam ię tn ika . B ohater pochodzi z tzw . 
„s fe r wyższych“ , a le  au to r nie ok re 
śla w yraźn ie  jego przynależności 
k lasow e j. P rzec iw staw ia  go ty lk o  
zdecydowanie k las ie  p racu jące j. 
M ło dy  „a u to r“  pa m ię tn ika  stacza 
się na dno upadku m ora lnego pod 
bezpośrednim  w p ływ e m  nieszczęśli
w e j m iłośc i. Z da je  on sobie jednak 
sprawę, że przyczyna upadku leży 
g łęb ie j, bo w  jego k lasie, podobnej 
do pn ia  zm urszałego drzewa, ska
zanej na zn ikn ięc ie  bez śladu, na 
ustąp ien ie  m ie jsca tym , k tó rzy  
wznoszą z d o łu  ku  górze ' —  dzie
c iom  k lasy  p racu jące j, bezdomnym 
p ie lg rzym om  o żelaznym  cha rak te 
rze.

A w e tik  Isaa k jan  w  k i lk u  nowe
lach w yko rzys tu je  legendy perskie 
i  h induskie . „F a tic h  su łtan  M ech- 
m ed“  ukazu je  ty ra n ię  despotycznej 
w ładzy  su łtana, przepojonego p y 
chą i  okrucieństw em . W  „P ieśn i o 

•S u łtan ie  Z il im “ , su łtan  cz łow iekow i 
skarżącem u się na ciężką dolę ka 
że sztyletem, w ydrzeć serce z p ie r
s i i  rzuc ić  psom na pożarcie. Za 
okruc ieństw a spotka ła  go też za
służona kara . Ig ran ie  z narodem  
jest spraw ą niebezpieczną, m ów i 
da le j au to r. P rzy jdz ie  dzień zap ła ty 
za prze laną krew , gdy naród o tw o
rzy  uszy i  przetrze oczy, a w tedy 
zginą ty ra n i św iata. D la  A rm e n ii

ta k i dzień ju ż  nadszedł, stw ierdza 
Z radością Issak jan („D ym  dom o
wego ogniska“ ). Z ognia i  żelaza, 
z m orza łez i  k rw i powstała A rm e 
n ia  Radziecka, a oca la ła  ludność 
w ró c iła  do ru in  i  popie lisk, aby od
budować i  znów rozpa lić  ogniska 
dom owe po dziadach. W y trysn ą ł 
s trum ie ń  nowego życia. Ź ród ła  zła 
na św iecie w yra źn ie  określa tenże 
au to r us tam i puste ln ika  w  now e li 
„F a jk a  c ie rp liw o śc i“ . To jedyn ie  
podzia ł na „m o je “  i  „ tw o je “ . W  te j 
też now e li w y jaśn ia  przez p rzypo 
wieść znaczenie k ró tko trw a łe go  ży
cia człow ieka. Jak cuk ie r roztap ia 
się w  herbacie, a le  ta s ta je  się słod
ka, ta k  dobry cz łow iek um iera, a le  
uczynk i jego doda ją  słodyczy życ iu  
innych .

A ko p  P aronjań, p isarz zachodnio- 
orm iańsk i, przenosi nas w  św ia t 
z iem iaństw a („Poeta bez m uzy“ ), 
którego bogaty, a ograniczony i  za
rozu m ia ły  p rzedstaw ic ie l da je się 
w yko rzys tyw ać przez poetę. P aron- 
ja n  z sarkazm em  stw ierdza, że 
„m uza pisarska obecnie w ie le  sta
n ia ła “ . N ie należy zapominać, że 
a u to r zm arł w  w ie lk ie j nędzy w  
1891 r.

U m ie ję tn ie  dobrane w  po lsk im  
w yborze nowele o rm iańsk ie  są a r 
tys tyczn ym i • obrazam i życia O r
m ian, p rzepo jonym i lu do w ym  h u 
m orem . A u to rzy  n ie  og ran iczy li się 
do pokazania go w y łączn ie  we w ła 
snej ojczyźnie, a le  przenoszą nas 
rów nież do środow isk o rm iańsk ich  
zarówno na wschodzie ja k  i  na za
chodzie. B ogactwo p ro b lem a tyk i, 
p rzedstaw ionej często w  skrom nych 
objętościowo u tw o rach  jes t m ożliwe 
przy ogrom nej zw artośc i kom pozy
cy jne j, cha rakte rystyczne j zresztą 
d la  now e lis tów  orm iańskich . U tw o 
ry  te zaw ie ra ją  bogactwo szczegó
łó w  zapoznających nas z obyczaja
m i o rm ia ń sk im i i  boga tym  fo lk lo 
rem  wschodu. Chaczatrjanc nazy
w a słusznie „N ow e le  O rm iańsk ie “ 
„encyklopedią artystyczną ormiań
skiego życia i  ormiańskich obycza
jów “.

Książka uzupe łn iona została k ró t 
k im i n o ta tkam i b iog ra ficznym i o 
autorach, k tó rych  u tw o ry  zaw iera, 
ja k  rów nież ja k  rów n ież posłow iem  
radzieckiego tłum acza, cha ra k te ry 
zu jącym  ogóln ie w yb rane  u tw o ry , 
co przy  naszej znajom ości, a w ła 
ściw ie nieznajom ości l i te ra tu ry  o r
m iańsk ie j jest nader cenne.

Wanda W iewióra

*) „N ow e le  o rm iańsk ie “  — „K s ią ż 
ka i  W iedza“ , W arszawa, 1950. Na 
ro sy jsk i p rze łoży ł J. I. Chaczatr- 
janc, z rosyjskiego tłum aczy ł dr. T. 
O siński.

ZENONA MACUŻANKA

Pomieść o turkmeńskiej dzieiuczynie
A JS O ŁT A N *) —  to  po prostu  im ię  

dziewczyny, a k ra j „b ia łego 
zło ta“  — to T urkm en ia , re p u b li

ka  radziecka, k tó ra  je s t p raw dziw ą 
„k o p a ln ią “  baw e łny d la  w ie lk iego  
Z w iązku  Rad.

Powieść K erbaba jew a m ó w i o ży
c iu  tu rkm e ń sk ie j dziewczyny. B e r- 
ge K erbaba jew , przedstaw ic ie l s ta r
szego pokolenia p isarzy tu rk m e ń - 
skich , w  szeregu swoich u tw o ró w  
za jm ow a ł się zagadnieniam i d o ty 
czącym i losu kob ie ty  w  T u rk m e n ii 
przed —  i  po rew o lu cy jn e j (poematy: 
„Lo s  ko b ie ty “ , „W  ja rzm ie “ , po
wieść „ A j la r “ ). O m aw iany u tw ó r 
s tanow i zatem kon tynuac ję  in te re 
su jących pisarza zagadnień.

Podstaw ow ym  w ą tk ie m  pow ieści 
je s t rozw ija jąca  się m iłość A jso łta n  
i  Begencza. Czy p isarz socja lis tycz
ny może i  pow in ien  staw iać tę sp ra 
wę ja ko  naczelny prob lem  swego 
u tw o ru?  Po odpowiedź s ięgn ijm y 
do ogłoszonego w  „N o w e j K u ltu 
rze“  a r ty k u łu  l i i i  E renburga pt. 
„P isa rz  i  życie“ . Pisze tam  Eren
bu rg : ....Chociaż o m iłośc i napisa
no w ie le  w span ia łych książek, nie 
w ycze rpa ły  one tem atu . Z radością 
p rzeczyta łbym  współczesną powieść 
o m iłości, o zw ią tp ien iach  m iło 
snych, o sprzeczkach i  o szczęściu“ . 
Czy znaczy to, że znakom ity  p isarz 
radz ieck i żąda od sw ych to w a rzy 
szy pow ieści o u ro jonych , w yo lb rzy 
m ionych k o n flik ta c h  m iłosnych, z 
dok ładnym i, an a lityczn ym i op isam i 
fa łszyw ych  tarapatów , k tó re  p rzy 
nosiła ze sobą dekadencka powieść 
Prousta, czy współczesna powieść 
burżuazyjna? T ak  m ów i o te j po
w ieści au to r „B u rz y “ : „Zdegene- 
row ana powieść bu rżuazyjna jes t 
kiepska dlatego, że n ie  ma w  n ie j 
żyw ych ludz i. Co z ro b ił bohater 
m iędzy dwom a spo tkan iam i?  M a na 
pewno sw ó j zawód, tro sk i, k łopo ty , 
p rzy jac ió ł. Na pewno boha te rka nie  
ży je  w y łączn ie  zw ią tp ie n iam i m i
ło snym i“ .

Pełna tw órcze j radości i  h a rtu  
A jso łtan , m łody Begencz nie  ży ją  
w łaśn ie  ty lk o  m iło sn ym i zw ią tp ie - 
n iem i. Ż y ją  p ra w d z iw ym  s o c ja li
stycznym  życiem, p rzodu ją  w  p ra 
cy kołchozowej. M łodz i bohaterow ie 
n ie  są w y rw a n i ze swego środow i
ska —  przeciw n ie , są z n im  ja k  
na jśc iś le j pow iązani. Obok A jso łtan , 
p ra w d z iw e j radz ieck ie j dziewczyny, 
w ychow ane j w  now ej soc ja lis tycz
nej m ora lności, ukazana została je j 
m atka  żywo pam ięta jąca okres 
p rzedrew o lucy jny. M im o  w yraźne
go uśw iadom ienia sobie różnic, ja 
k ie  p rzyn ios ła  zm iana u s tro ju , w  
świadotności je j tk w ią  jeszcze po
zostałości daw nych la t. P rze jaw ia  
się to  w  przestrzeganiu pewnych 
starych fo rm  obyczajowych, k tó re  
m łodzi odrzuca ją jako  niepotrzebne,

bo k rępu jące  szczere postępowanie 
(np. w iz y ty  Begencza u A js o łta n  
bez uprzedniego zapraszania przez 
m atkę). A jso łta n  reprezentu je  ty p  
kob ie ty  o zupełnie skrys ta lizow ane j 
now e j m ora lności; rozum ie, że w y 
zwolen ie społeczne pozw o liło  je j 
żyć w  sposób napraw dę w o lny : 
„M in ę ły  te czasy, m atko, k iedy  
sprzedawano dziewczęta za k a ły m  
(okup za żonę), k ie d y  n ie  pytano, 
co się dz ie je  w  ich sercu, i  w yd a 
wano za n ie m iłych  im  ludz i. Jestem 
w o lnym  cz łow iek iem  i  żyłę w  w o l
nym  k ra ju . Życ ie  urządzę sobie sa
ma tak, ja k  zechcę“ . N u rso łtan  nie  
p ro tes tu je  zbyt mocno —  i  ona da je 
się w kró tce  porw ać nowym , le p 
szym  fo rm om  współżycia.

W  żywo i  p lastyczn ie  nam alow a
n ym  obrazie życia kołchozowego 
n a jw y ra ź n ie j. zarysow u je się postać 
przewodniczącego kołchozu —  A n - 
naka, pełnego zapału krasom ówcze
go, energ ii, praw dziw ego ojca k o ł
chozu i  poczciwego Potdego, n ie 
strudzonego w  ro l i  „k o ja rz e n ia “  
ludz i, „podglądacza“  ta je m n ic  b liź 
n ich. N a jba rdz ie j b lada jes t postać 
samego Begencza —  ukochanego 
A jso łtan . N ik n ie  on w  c ien iu  sw ej 
dz ie lne j i  energ icznej w yb ra n k i, 
jes t p rzy  n ie j zby t m a ło  z in d y w i
dualizow any.

Zasygnalizow ane postacie ukaza
ne są w  tw órcze j, codziennej p racy 
ko łchozow ej, w  pracy po lityczne j: 
przede w szystk im  przedstaw iona 
je s t jednak  ich ciągła troska o „b ia 
łe z ło to“ . A jso łd an  m artw-i się o o- 
woce baw ełny, ja k  małe, n iezarad
ne dzieci. K ołchoz ukazał p isarz 
wszechstronnie —  spo tykam y lu dz i 
z różnych odc inków  pracy, obser
w u je m y  ich w  różnych sytuacjach 
życ iow ych — w  dom u i  w  pracy.

T urkm eńscy ko łchoźn icy wiedzą, 
że na zb io ry  baw e łny czekają ro 
bo tn icy  zakładów  m oskiew skich 
i  in n ych  m iast. K ra ju  Rad. Czują 
się du m n i i  odpow iedz ia ln i za dobre 
osiągnięcia. T urkm eńscy ko łchoźn i
cy dobrze rozum ie ją , że is tn ie jące 
fo rm y  życia zawdzięczają so c ja li
stycznej re w o lu c ji — stąd p łyn ie  
ich  g łębokie pow iązanie z ca łym  
K ra je m  Rad, czują się częścią s k ła 
dową w ie lk ie j,  soc ja lis tyczne j ro 
dziny radzieck ie j. Znam ienne bę
dzie tu ta j spo tkan ie  A jso łta n  z ro 
bo tn icam i fa b ry k i m oskiew skie j. 
Prosto i  bezpośrednio zaw ie ra ją  
znajom ość •— m łoda turk ineńska  
zbieraczka baw e łny i  p rządk i. Czu
ją  się w pó łn ie  odpow iedzia lne za 
dostarczane tk a n in y  d la  lu d z i ra 
dzieckich.

N a jw ażn ie jszym  jednak osiągnię
ciem  powieści je s t um ie ję tne za- 
chw an ie  p ro p o rc ji m iędzy zagad
n ien iam i dotyczącym i życia gospo

darczego i  po litycznego kołchozu, a 
k o n flik a ta m i na jb a rdz ie j osobisty.-, 
m i: W szystkie te sp ra w y  przep la ta
ją  się nawzajem , są ze sobą ściśle 
powiązane. A js o łta n  cieszy się z ro 
dzącej się w  je j sercu m iłośc i — 
m ów i o n ie j:  „Begencz to znaczy 
radość. To m iłość, '.o szczęście —  
pracow ać na w o lne j z iem i radz iec
k ie j ,uczyć się i  żyć w  w ie lk im  k ra 
ju  radzieck im , być obyw ate lem  ra 
dz ieck im “ . T ak ie  połączenie uczuć 
je s t znam ienne,! je s t z pewnością 
n ie  przypadkow e. Rodząca się m i
łość n ie  przesłania je j jednak t ro 
s k i o w ykonan ie  p lanu Kołchozo
wego; przeciw n ie , s ta je  się tw ó r
czym  źródłem  energ ii. To samo 
dzie je  się z Begenczem. Zakochane
go chłopca nie  przeraża rozstan ie 
się z A js o łta n  w  c h w ili, k iedy  do
b ro  kołchozu wym aga jego w y ja z 
du. A  ja k  te sp raw y w y o lb rz y m ia 
ła  i  ko m p liko w a ła  powieść miesz
czańska... W yp ływ a  to  z pewnością 
z tego prostego fak'.u, że praca nie 
je s t tu ta j ty lk o  uzupe łn ien iem  m i
łości, ja k  to cz.ęsto byw a ło  w l i te 
ra tu rze  bu rżuazy jne j, a le  jes t za
gadnien iem  naczelnym  j  n a jw a ż n ie j
szym; to w łaśnie wspólne u m iło w a 
n ie  p racy sta ło  się na jlepszym  
„sw a tem “  dla A js o łta n  i  Begencza. 
M iłość ich zaczęła się od w spólne
go podziw u d la  p ięknych  k w ia tó w  
baw ełny.

Czy powieść K erbaba jew a o m i
łośc i T u rk m e n k i to  ukazanie w  
p rzesta rza łym  schemacie pow ieści 
m ieszczańskiej k ło po tó w  s o c ja li
stycznej dziewczyny? T ro sk i A js o ł
tan  przeżywało ju ż  z pewnością du 
żo bohaterek —  są one na jb a rdz ie j 
lu dzk ie  i  codzienne. W  ta k i je d n a k  
now y i  tw órczy sposób pokazać je  
m ógł ty lk o  pisarz, w  którego k ra 
ju  m iłość może dać ludz iom  p ra w 
dziw ą radość, bo w yras ta  na m oc
nych podstawach, bo szlachetny 
i  now y jes t stosunek lu d z i o socja
lis tyczne j m ora lności do te j „ n a j
ba rdz ie j lu d zk ie j rzeczy“ .

Powieść K erbaba jew a jes t pogod
na i  pełna op tym izm u. O ptym izm  
ten w yp ływ a  z twórczego, odpow ie
dzialnego stosunku do pracy, ze 
świadom ości w szystk ich  bohaterów , 
że ich dobre osiągnięcia m a ją  o l
b rzym ie  znaczenie gospodarcze i  po
lityczne, wreszcie z nowych, p ra w 
dz iw ie  socja lis tycznych fo rm  w spół
życia. D zie je  A jso łta n  pokazu ją 
nam, ja k  ży je  w  dom u i  w  pracy 
dziewczyna w  T u rk m e n ii — w  k ra 
ju , w  k tó ry m  kob ie ta  jes t na p ra w 
dę w o lnym  człow iekiem .

Zenona Macużanka

*) Bęrge K erbaba jew , „A js o łta n  
z k ra ju  białego z ło ta“ , „L ite ra tu ra  
Radziecka“ , 1950.
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Sejm polskich
uczonych«/

(dokończenie ze str. 1)
P rob lem y naukowo-badawcze, 

związane z budową now ych i prze
budową starych m iast i os ied l1, w  
oparc iu  o nowoczesną techn ikę  bu
dow n ictw a.

P rob lem y naukowo-badawcze, 
związane z rea lizac ją  zadań podnie
sienia w y d a jn o ś c i. gleb, wysokości 
zb iorów , poziom hodow li.

P rob lem y naukowo-badawcze, 
związane z w a lką  b ochronę zdro
w ia, ludności, o na jba rdz ie j pom yśl
n y  rozw ój fizyczny  i  duchow y m ło 
dego poko len ia“ .
P R Z O D O W N IK  PRA CY I  PROF.

JO L IO T-C U R IE .
S ejm  po lsk ich  uczonych, ja k  każ

da tego typu  w ie lka  m anifestacja , 
posiadai m om enty, które, n iep rzew i
dziane zasadniczym program em , m ó
w ią  często w ięce j an iże li d ług ie  
re fe ra ty . B y ło  k ilk a  tak ich  m om en
tó w  w  ciągu owych dni.

O to na Kongres N a u k i P o lsk ie j 
n a p ływ a ją  wciąż depesze z zak ła
dów  pracy, kopalń, k lu b ó w  ra c jo 
na liza torów . P rzodow nicy pracy za
s iada li do obrad j  w łącza li się do 
dyskus ji. Na sekc ji budow y maszyn 
znany całem u k ra jo w i maszyn sta 
W ojc iech Czapczyk żądał k o n k re t
n ie  od zebranych pro fesorów  badań 
nad w ytrzym a łośc ią  m a te ria łó w  uży
w anych  do budow y parow ozów  i  
nad ich przystosowaniem  do rodza
ju  p a liw  k ra jo w ych . Przew odniczą
cy sekcji, p ro re k to r k ra ko w sk ie j 
A k o d e m ii G órn icze j pro f. B ie rna - 
now sk i podaw ał ten glos, jako 
ca łkow ic ie  uzasadniony postu la t dla 
dalszych badań naukow ych. To po
w iązan ie  na u k i z p ra k ty k ą  budow 
n ic tw a  socjalistycznego, k tórego 
św iadka m i jesteśm y wciąż, na sa li 
K ongresu m ia ło  wym owę, że tak  
pow iem  „k o n s ty tu c y jn ą “ . Oto w  je 
szcze je dn ym  p rze k ro ju  obraz je d 
ności p o łityczn o -in te le k tu a ln e j na
rodu.

Na p ierw szym  zebran iu p len a r
nym  w ita ł Kongres przodow nika 
p racy z ko p a ln i „B ie ru t “  w  Jaw o
r u .  Możdżenia. „Jestem  re p a tr ia n 
tem: z F ra n c ji i w iem , ja k  w ygląda 
nauka w  k ra ju  kap ita lis tycznym  i 
w iem , czyim  interesom , ja k ie j ga r
stce ona s łuży“ . N ie . m inęło k ilk a  
m in u t, a na try b u n ie  stanął, by w i
tać  Kongres, p ro fesor Jo lio t-C u rie . 
N aw iąza ł do słów  Możdżenia. „C ‘est 
ju s te  c'est v ra i“  —  po tw ie rdza ł.
I  dlatego, kończył, nauka w  tym  
u s tro ju  drepcze w  m iejscu...

W śród w ie lu  p rzyk ład ów  eksploa
tow ania  przez k a p ita ł zagraniczny 
rów n ie ż  i  „zasobów naukow ych“ , 
w śród p rzyk ład ów  m onopolizowania 
zysków  w  k ra ja ch  opanowanych 
przez ten kap ita ł, ukaza ł p ro f. D em 
bow ski losy przedwojennego p rze- ' 
m ysłu  farm aceutycznego w  Polsce. 
B y ł on opanowany przez k a p ita ł 
szw a jcarsk i. F o rm u ły  i  recepty p ro 
d u k c y jn e  trzym ane b y ły  w  ścisłej 
ta je m n icy  nawet przed zakładam i 
fa rm aceutycznym i, k tó re  choć b y ły  
w łasnością tego kap ita łu , lecz p ro 
du ko w a ły  przecież... na te ren ie  P o l
sk i. D latego najcennie jsze specyfi
k i,  w yrab iane  b y ły  acz z surowców  
po lskich , a le  ty lk o  w  S zw a jca rii, a 
w  Polsce sprzedawane z odpow ied
n im  zyskiem.

W   ̂osta tn im  dn iu  w ita ł Kongres 
szw a jcarsk i uczony, pro f. Wengel. 
P rzypo m n ia ł ten ustęp re fe ra tu . 
P ow iedz ia ł: „n ie  bo ję  się, by w  
św ięcie socja lis tycznym  ja k ie k o l
w ie k  leka rs tw o  polskie mogło być 
konku ren tem  dla lekars tw a szw a j- , 
carskiego“ . Co szw a jcarsk i p ro fesor 
rozum ie przez św ia t socja listyczny, 
w y ło ż y ł on jednym  okrzyk iem , ja 
k im  zam knął swoje przem ów ien ie: 
„N iech  ży je  p ierw szy uczony na
szych pzasów, Józef S ta lin “ !

W^eczorem 2-go lipca, po zakoń
czeniu obrad, pode jm ow ał uczestni
k ó w  prem ier C yrankiew icz. O grody 
na S karp ie  za pałacem P rezyd ium  
R ady M in is tró w , róże. drzewa i 
s to ły  pod drzewam i. S iedz:alem  w  
gronie a rch itek tów . W arszaw iacy 
p y ta li, czy z dołu od B ednarsk ie j 
można zobaczyć ten w sp an ia ły  fra g 
m ent przyszej W arszawy, odsłonię
te j ca łkow ic ie , o tw a rte j ku  W iśle. 
K toś z a rch ite k tó w  odpow iedział, że 
na do lne j części tego fragm en tu  
szkarpy stanie żłobek dla dzieci z 
M arienszta tu . Jest ko n :.ecznie i 
szybko potrzebny. Popełniono bo
w iem  błąd w  p lanow aniu . P rzyros t 
dzieci.wedle którego p lanu je  się i 
budu je  przyszłe szkoły, przedszko
la i ż łobki, okazuje sę w  w a ru n 
kach m ieszkan'a j h ig ieny M a rie n 
sztatu trz y k ro tn ie  wyższy od prze
w idywanego. W ięc dzieci ze ż łob
k iem  muszą wejść na kaw a łe k  
szkarpy.

Czy ty lk o  anegdoty? N ie  —  to 
m a te ria ł da prostego wniosku. T ru d 
no p lanować naukę w  k ra ju  zm ie
rza jącym  do socja lizm u, w  naro
dzie budzącym  swoje w szystkie  
u ta jone  s iły , jeże li się n ie  m ie rzy 
w  w ie lką , dum ną i powszechnie 
szczęśliwą przyszłość narodu.

Tak m ierzyć uczy się dz is ia j ca
ły  naród i  cały rosnący korpus 
uczonych.

A  ucząc się tak  m ierzyć, uczy 
się ca łv naród po raz p ierw szy w 
swej h is to r ii twórczego optymizmu.

Ten w iche r op tym izm u, k tó ry  w 
dn iu  pierwszego Kongresu N auk i 
P o lsk ie j przeszedł przez g łow y i 
serca uczonych po lskich, ten po
w iew  zaufania we własne s iły  i 
św adomość trudnych  lecz w łaśnie 
przez to po ryw a jących  zadań, oto 
zdobycze sejmu po lsk ich uczonych 
rów n ie  doniesie, j^ k  s trsane . uchwa
ły  Kongresu. Kazim ierz W yka

Prasa regionalna
W okresie przygotow ań do K o n 

gresu N a u k i P o lsk ie j łódzk i 
„G łos R obotn iczy“  p o tra f ił s il

n ie  związać sw ó j teren z zagadnie
n ia m i Kongresu. W ydaje się, że spo
śród pism  p ro w in c jo na lnych  dzien
n ik  ten w  sposób na jw łaśc iw szy w  
sw ym  reg iona lnym  zakresie odpo
w iedz ia ł na prace i  •zadania  K o n - 
gresu.

N iezależnie od a rty k u łó w  (w  zna
cznej części p isanych przez w y b it 
nych naukow ców ) poruszających  
ogólnie cele i  zadania K ongresu o- 
raz sytuację  w  poszczególnych dzie
dzinach życia naukowego (np. „Z a 
dania G łównego In s ty tu tu . C hem ii 
P rzem ysłow e j“ , czy „T roska  o zdro 
w ie  dziecka“ ) niezależnie od a r ty 
ku łów  om aw ia jących postępowe 
tra d yc je  i  zasłużone postaci naszej 
na u k i (np. a rt. o A. Czekanowskim , 
o J. M arch lew sk im , o Z. W rób lew 
sk im  i  K . O lszewskim ), na łam ach  
„G łosu  Robotrticzego“  zaczęły się 
po jaw iać  a rty k u ły , w ypow iedz i i  fo 
tog ra fie  (z n o ta tka m i b iog ra ficzny
m i). m ie jscow ych naukow ców , p ro 
fesorów u n iw e rsy te tu  i  p o lite ch n i
k i  łó dzk ie j o pracach i  zadaniach  
poszczególnych zakładów  nauko 
w ych  i  do robku  m ie jscow ych uczo
nych. (Np. p rb f. Paw łow skiego o 
pracy W ydzia łu  M atem atyczno- 
Przyrodniczego U. Ł ■ przed I  K o n 
gresem N a u k i P o lsk ie j, p ro f. W en- 
dy o dorobku po lsk ie j n a u k i o w łó 
k ie nn ic tw ie , p ro f. Serejskiego o h u 
m anistyce robotn icze j Łodzi, o I n 
s ty tuc ie  B io lo g ii Dośw iadcza lne j i 
p ro f. D em bow skim , o „N a jw y ż 
szych gatunkach m a te ria łó w  z p o l
sk ie j w e łn y “  i  p racy d r inż. A. Do- 
bercza, o pracy Naukowego In s ty 
tu tu  S adow nictw a w  S k ie rn ie w i
cach, o w spó łp racy n a u k i łó dzk ie j 
z w łó kn ia rza m i itd.).

Obok spraw zw iązanych z K o n 
gresem N a u k i w  osta tn ich tygod
n iach pism o zw róc iło  także uwagę 
na szereg innych  zagadnień sw o je
go terenu np. na pracę rad narodo
w ych  (kry tyczne  a r ty k u ły  o pracy  
P rezyd ium  PRN w  W ie lun iu  i  in 
ne).

Na co w skazu ją  te n iew ą tp liw e  
osiągnięcia „te renow e“  „G łosu  Ro
botniczego“ ? W skazują one na sze
rok ie  m ożliw ości tego dz ienn ika  o- 
perującego w  teren ie  o dużym  
skup isku  s ił in te le k tu a ln ych  i  s ilne j 
klasie  robotn icze j, dz ienn ika  posia
dającego zdolną i  doświadczoną ka 
drę redaktorską, k tó ra  zasiWa już  
n ie jedną nowopow sta jącą b ra tn ią  
gazetę terenową..

W ydaje  się jednak, że m ożliwości 
tych  „G łos R obotn iczy“  nie p o tra f ił 
w  pe łn i w yko rzystać i  że m im o  
swoich n ie w ą tp liw y c h  osiągnięć 
stoi on przed poważnym  niebezpie
czeństwem  oderw ania się od pod
staw ow ych p rob lem ów  swojego te 
renu.

T rudno  na p rzyk ła d  uw ierzyć, ale 
na przestrzeni osta tn ich dw u m ie 
sięcy n iem a l n ie  spo tka liśm y się w  
gazecie z zagadnien iam i w ie lk ic h  
in w e s ty c ji P lanu 6-letn iego na te 
ren ie w o jew ództw a.

Pism o zdobyło się zaledw ie na 
słabą dyskusję o zagadnieniach a r

ch itek ton iczno  - urban istycznych  
Łodzi, prowadzoną zresztą w y łącz
nie  w  w ąsk im  kręgu speców tech
nicznych. Napisano też trochę o 
budow n ic tw ie  m ieszkan iow ym  na 
B ału tach  i  k ilk u  po jedynczych o- 
biektach now e j Łodzi. A  gdzie w o 
dociąg - g igant P ilica  —  Łódź? A  
gdzie fa b ry k a  maszyn tkack ich? A  
gdzie kom b ina t P io trko w sk i, a za
k ła dy  w  Sieradzu, w  Radomsku, a 
K utno , S k ie rn iew ice  i  inne?

Tu naw et n ie  w ystarczą drobne, 
suche w zm ia n k i — pism o pow inno  
ty m i budow am i żyć. Na łam ach  
dz ienn ika  pow inno się stale czuć 
oddech tych w ie lk ic h  budów socja
lizm u. Reportaże, a r ty k u ły  p ro b le 
mowe, stałe korespondencje, stałe 
k ry tyczne  w s łuch iw an ie  się w  ry tm  
tych  g igantycznych prac  —  czerpa
nie, przenoszenie, rozpowszechnia
nie  doświadczeń tam  przez klasę 
robotn iczą zdobyw anych, organizo
w anie  i  pogłębian ie w spó łzaw odn i
ctwa, pokazyw anie now ych ludzi 
sześcioletniego P lanu, k tó rzy  tam  
się h a rtu ją  i  do jrzew a ją  —  oto za
dania, k tó re  „G łos Robotn iczy“  po
w in ie n  podjąć  —  a o k tó rych  m il
czy.

Zaniedbana w  piśm ie je s t ró w 
nież ro la  zbiorowego organizatora  
w y s iłk u  produkcy jnego  mas . „ Głos 
R obotn iczy“  ostatn io nie daw a ł n ie 
m a l zupełn ie reportaży z zakładów  
pracy, a rty k u łó w  dyskusy jnych  o 
zagadnieniach p ro du kcy jnych , n ie  
organ izow ał an i nie popu la ryzow a ł 
w spó łzaw odn ictw a i  rac jona lizac ji- 
Czy nie jes t dziwne, że w  organie  
cen trum  przem ysłowego i  n a jw ię k 
szego m iasta robotniczego P olsk i w  
ciągu osta tn ich dwóch m iesięcy na 
palcach je dn e j rę k i po liczyć można 
a rty k u ły  o prob lem ach p ro d u k c y j
nych zakładów , a ty lk o  jeden a r ty 
k u ł przeczyta liśm y z pe łną sa ty
s fakc ją  ja k o  a r ty k u ł napraw dę p ro 
b lem ow y k ry tyczny , m erytoryczny.
„ N ieste ty“  b y ł to a r ty k u ł sekretarza  
K D  P a rtii,  tow . S ikory.

Z  a r ty k u łu  tego ze zdum ieniem  
dow iedzie liśm y się, że zakłady im . 
S ta lina  od k ilk u  m iesięcy bo ryka ją  
się z is to tn y m i i  n ieprzezwyciężo
n y m i jeszcze trudnościam i, że cięż
ko walczą o w ykonan ie  p lanu p ro 
dukcyjnego. Ze zdum ieniem , bo 
„G łos Robotn iczy“  w łaśc iw ie  o tym  
w szys tk im  m ilcza ł. Otóż tu  k ry je  
się podstaw ow y problem . Gdzie b y 
l i  korespondenci fab ryczn i, gdzie 
b y ł „G łos R obotn iczy“ , czemu ga
zeta n ie  sygnalizow ała zawczasu 
tych  błędów i  b raków  w  leżących 
pod nosem i  czołowych zakładach  
w łók ienn iczych  Łodzi? Czemu tych  
błędów nie analizow ała? Czemu nie  
m ob ilizow a ła  załog i do ich  prze
zwyciężenia?

Dlaczego o tych sprawach dow ie 
dz ie liśm y się dopiero z ust sekre
tarza K o m ite tu  Dzielnicowego?

W ydaje się, że zasadniczym zada
niem  „G łosu Robotniczego“  jes t u - 
m ocnić w ięź z bazą p rodu kcy jną  
swoiego terenu, wciągnąć „te re n "  
na łam y gazety, pogłębić sw ó j sto- 
snek do p rob lem ów  terenu.

M. W.

Trzeba lepiej organizować...

c

Kiedy telefon dzironi...
Jest niedziela. W  okazałej siedzi

b ie  P rezyd ium  P ow ia tow ej Rady 
N arodow ej w  W ie lun iu  panuje do
sto jna cisza, poroztw ierane naoścież 
d rzw i zapraszają do wnętrza. Jedy
ne żyjące tu ta j stworzenia 
to chm ara w iosennych much, k tó re  
w  gabinecie przewodniczącego ob
s iad ły  s tro jn y  w  kapryśne ozdoby 
żyrando l w  na jczystszym  sty lu  
Pom padour, gdzie f ig u rk i . kob ie t z 
brązu ro zp ływ a ją  się w  liśc iach w i
no roś li i  zdają się szeptać: „G ościu 
siądź w  c ien iu  tego żyrandola, a od
poczn ij sobie...“  „N ieste ty , nie czas 
na godziwy odpoczynek, k ie dy  z 
w yd z ia łu  in fo rm acy jnego  dobiega 
żałosny k rz y k  te le fonu. N ie ma n i
kogo, k tob y  podniósł słuchawkę 
i  uciszy ł in teresanta.

Gdzież jes t dyżurny, k tó ry  z obo
w iązku  w in ie n  tu ta j pe łn ić  odpo
w iedz ia lną służbę? Może przy szkla
n icy  p iw a  rozw iązu je  w  gospodzie 
ludow ej ja k iś  w ażny problem ? A  
może oddaje się rozważaniom  f i lo 
zoficznym  nad brzegiem  m a low n i
czego staw ku PG R-owskiego, pełne
go dorodnych karp i?

Tele fon rozdziera się n iem iłos ie r
nie, a le  zagadnienie jednego nieza
spokojonego in teresanta nie jest 
oczyw iście żadnym  zagadnieniem. 
In te resan t może z powodzeniem po
czekać do poniedzia łku , zwłaszcza, 
je ś li znane mu są godziny urzędo
w ania  PRN w  W ie lu n iu  (od 9 — 12 
dla osób postronnych!) oraz znana 
skądinąd m aksym a pewnego sana
cyjnego bu rm is trza , k tó ry  tw ie rd z ił, 
że „każda sprawa urzędowa ma 
sw o je  w łasne w yżłob ione przez t ra 
dycje  gościńce, k tó ry m i k iedyś i  tak  
m usi tra f ić  w  nieznane...“

N ie ma natom iast lekars tw a na 
in te resanta krnąbrnego  i  upartego,

je ś li ten jest na ty le  w śc ibsk i i  n ie 
dyskre tny, aby samemu sprawdzić, 
czy w  siedzibie P R N -u  d rzw i są rze
czyw iście zam knięte na kłódkę. W  
w ypadku  op isyw anym , ja k  ju ż  sami 
zdo ła liśm y to sprawdzić, d rzw i b y 
ły  o tw arte . A  w  w ydzia le  in fo rm a 
cy jn ym  na stole stos pieczęci (po- 
dłuższych i okrąg łych z godłem!), na 
w ieszaku klucze, od poszczególnych 
poko jów , obok te le fonu teczka z 
ak tam i, na k tó re j w yka lig ra fow ano  
z prostotą: „ Ś c i ś l e  p o u f n e ! “ .

P rz y b y li (bo by ło  ich  k ilk u !)  zgar
n ę li do kieszeni pieczątki, zaw inę li 
p iękn ie  w  gazetę akta, podum ali 
trochę w  gabinecie przewodniczą
cego, dz iw u jąc  się n iepom iern ie  
s trze lis tym  b iustom  w iedźm  z ży
rando la  i  w  końcu opuścili p rz y tu l
ne d rog i domostwa PR N -u.

Inspekto row ie  po no w ili swe od
w iedz iny  w  Radzie tego samego 
dn ia  w ieczorem  i  zasta li tu ta j iden
tyczną sytuację, co w  godzinach 
rannych , po jecha li w ięc z pieczę
c iam i i  ak ta m i do Łodzi, zabezpie
czając je  w  ten sposób przed k ra 
dzieżą, zaw iadam ia jąc P K  PZPR o 
stosunkach panu jących w  m ie jsco
w e j Radzie N arodowej.

P rezydent Bolesław  B ie ru t na I I I  
P lenum  K C  PZPR postaw ił, ja ko  
jedno z naczelnych zadań, sto jących 
przed każdym  obywate lem , k tó ry  
bierze udzia ł w  budow ie socja lizm u 
w  naszym k ra ju  —  zagadnienie 
w zm ocnienia czujności re w o lu c y j
ne j. P rzyk ład  PRN w  W ie lu n iu  uczy 
nas, że P ow ia tow a Rada Narodowa 
w  W ie lun iu  i sporo innych  ogniw  
apara tu terenowego dużo jeszcze 
m a ją  pod ty m  względem  do zrob ie 
nia.

Agnieszka Wojtasz.

R e d a k to r  n a cze ln y  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  
R e d a tru ie  K o m ite t .
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h łop i gm iny  K am ionka  w  
pow iecie lu b a rto w sk im  ze 
szczególną n iec ie rp liw ośc ią  

oczek iw a li nadejścia do G S-u m ą
k i,  w  ram ach państw ow ej pomocy 
przednów kow e j. W  ub ieg łym  roku  
grady zn iszczyły w  poważnym  p ro 
cencie ich  zboża. Upragniona m ąka 
nadeszła w  te rm in ie , a le  w łaśnie 
z tą c h w ilą  rozpoczęły się w  gm i
nie, liczącej 11 gromad, zadziw ia
jące h istorie . N a jp ie rw  prezes 
G S -u ob. Łukaszew icz zw o ła ł soł
tysów  i  zakom un ikow a ł im  o fa k 
cie zm agazynowania m ąki. A le  w  
następnym  tygodniu, k iedy  so łtysi 
zaw iad om ili o tym  chłopów, p rzy 
pom nia ł sobie, iż  na leżałoby spo
rządzić lis ty . Bez w ykazu  nazw isk 
-— a n i rusz. Można popełn ić po m y ł
kę  i  p rzydz ie lić  m ąkę ku łakow i... 
W ięc w ezw ał znowu sołtysów — 
(od p ra w ił w  m iędzyczasie p rzy jeż 
dżających po m ąkę ch łopów -b iedn ia - 
kó w  —  i  po lec ił im  sporządzenie 
w ykazów  im iennych . T rzy  grom a
dy  z m iejsca ta k ie  w ykazy  przygo
tow a ły , lecz w tedy  prezes, „poszedł“  
po rozum  do g łow y i  ośw iadczył, że 
m ąka zostanie wydana po złożeniu 
l is t  przez w szystkie  grom ady. Po
zosta li w ięc so łtys i zapow iedzie li, 
iż  dostarczą je  w  na jb liższym  cza
sie. A  jednak  ch łop i m ą k i n ie  o- 
trz y m a li, bow iem  prezes up rzy tom 
n i ł  sobie konieczność w  ta k im  w y 
padku kom is ji, k tó ra  by dokonała 
spraw ied liw ego rozdzia łu. Trzeba 
w ięc zwołać zebranie i  powołać ko 
m is ję . A le  na to n ie  ma czasu, po
nieważ pan prezes ma „u rw a n ie  
g ło w y “  z tą pomocą przednówkową.
I  w  rezu ltac ie  ch łop i m ą k i do dziś 
n ie  oglądają...

„H is to ry jk a “  z gm iny  K am ionka  
ściśle wiąże się z nadchodzącą a k 
c ją  żniwną. Każdą akc ję  trzeba do

brze obmyśleć, trzeba dobrze zo r
ganizować. Ż n iw a  to przecież w a l
na b itw a  o chleb, o mąkę, na k tó 
rą  ch łop i z gm iny  K am ionka  cze
ka ją . W  te j b itw ie  n ie  można po
zw o lić  na tego rodza ju  n iedociąg
nięcia. Jeśli bow iem  w  Kam ionce 
GS tak  n ieudo ln ie  p rzygotow ał po
moc przednówkową, należy spodzie
w ać się podobnego przygotow ania 
do żn iw . K o m ite t G m inny  PZPR, 
k tó ry  w  danym  w ypadku  nie  rea
gow a ł na postępowanie GS-u, nie 
może obojętn ie  obok tych  fak tów  
przechodzić ta k  w  Kam ionce, ja k  
i  w  innych  m iejscowościach. T a
k ich  p rzyk ład ów  je s t znacznie w ię 
cej. O to w  Gęsicach pow ia tu  opa
towskiego k ie ro w n ik ie m  SO M -u 
je s t k u ła k  Eugeniusz Kaczm arek. 
SOM m ieści się we w s i b iedniac- 
k ie j Z b ilu tka , a le  z maszyn k o rz y 
s ta ją  ty lk o  chłop} bogatsi. Do tego 
G m inna Rada Narodowa uważa 
K aczm arka za doskonałego i nieza
stąpionego k ie row n ika , lu b i on bo
w iem  „ trą b ić “  w ódkę od czego się 
członkow ie Rady też n ie  w yk rę ca 
ją . Oto w  C e n tra li Roln icze j w  Ł o 
dzi na sku tek rem arientu(!) s tw ie r
dzono, jż w  magazynach leży 6.000 
osełek do kos, podczas gdy w  GS- 
ach osełek jest b rak. W  P O M -ie  
p rzem ysk im  nie w szystkie  maszyny 
są gotowe do a k c ji żn iw ne j, a prze
cież maszyny s tanow ią w  obecnej 
kam p an ii żn iw ne j decydu jący czyn
n ik . O pięć tysięcy w ięce j tra k to 
ró w  n iż w  roku  m in ion ym  weźm ie 
w  n ie j udzia ł. Trzeba więc le p ie j 
organizować, trzeba się lep ie j p rzy 
gotować do zna jdu jące j się „za pa
sem“  kam pan ii żn iw ne j, N iech to 
sobie pod uwagę wezmą G m inne 
i  Pow ia towe R-ady Narodowe, G S-y, 
K o m ite ty  P a rty jne .

Wojciech Stelmach

Co słychać 
w  P G R -a ch ?

u

S ł o d k i e  ż y c i e
M yślę, że now opow sta ły  Cen

tra ln y  U rząd S kupu i  K o n -
yślę, 
tra ln ;
tra k ta c ji może być dum ny z 

p racy cukrowni w Kościanie i  je j
dostawców  —  chłopów  z p o w ia 
tów  gorzowskiego, kościańskiego i  
czterech innych . Ludz ie  z tam tych  
stron dogodziliby zapewne a m b i
c jom  ipisarza, chcącego pisać po
w ieść o średn ioro lnych chłopach- 
p lan ta to raeh  bu raka  cukrowego, 
c y k o r ii j  rzepaku.

Z aczn ijm y od cukrow n i. Poszcze
gólne tego rodzaju zakłady prze
m ysłow e różn ie sobie poczynały z . 
chłopam i. N ie p rzy jm o w a ły  dostaw 
od biednie jszych, bo podobno „n ie  
opłacało się“ , n ie  dostarczały w a 
pna defekacyjnego, k rę c iły  i  zale
ga ły ku  rozpaczy ch łopów  z zalicz
kam i, to znów ad m in is tra cy jn ie  i 
mechanicznie przyspieszały dosta
w y. Można by tu  napisać istną go l
gotę udręczonego „w  try b ie  u rzę
do w ym " chłopskiego p lan ta to ra  
buraka.

W  kościańskich zakładach m ów i 
się słusznie, że nie ma cu k ru  bez 
dostawcy buraka. D latego też op ie
ka  nad p la n ta to ra m i stanow i po ry
w a jący  rozdzia ł w  dzie jach cu 
k ro w n i. C h łop i są dokładn ie  pou
czani o sposobie p ie lęgnac ji upraw , 
te rm inach dostaw i  zaliczek. N ie 
jeżdżą w ięc —  ja k  to byw a jeszcze 
n iek ie dy  —  od Annasza do K a jfa 
sza z bu rakam i.

Kościańscy b iedn iacy i  średn ia- 
cy... W  K u ro w ie  m ógłbyś cz łow ie
k u  nogi uchodzić, a chwastu na po
lu  n ie  znajdziesz nawet na le k a r
stwo. W  m a leńk im  Kawczynie „b u -  
roczorze“  zdoby li w szystk ich , na
w e t na jb a rdz ie j zacofanych ch ło
pów. Cała w ieś p la n tu je  bu rak i. 
Franek Skorczyk up raw ia  tak  sta
rannie, że n ie  odróżniłbyś, gdzie 
m u się kończy ogród w a rzynw y  a 
zaczynają bu rak i.. Podobnie St-asiek 
Kaźmierczak. A le  przy up raw ie  b u 

raka w  K aw czyn ie  można obser
w ow ać bez m ała now y —  poemat 
pedagogiczny. Oto Felek Bednar
czyk, dobry  przecie p lan ta to r, za
po m n ia ł po przeryw ce dokonać 
okrążki. No a Kubiński zapom niał 
nawet, i o przerywce. H onor g rupy  
p lan ta to rów  z Kaw czyna nie po
zw a la ł to le row ać takiego n iedba l
stwa, w y tk n ę li na zebraniu K u b iń -  
sk iem u i  Bednarczykow i, aby zro
b i l i  p rzy burakach w szystko co 
trzeba. To ju ż  n ie  b y ły  in d y w id u 
alne porady sąsiedzkie, lecz wo ła 
ko lek tyw u . G rupa p lan ta to rów  w ie 
dzie z roku  na ro k  coraz „słodsze“  
życie. W  pierwsze j zaliczce o trzy 
m a li kawęczanie 11 m  cukru , teraz 
dostaną 23 m.

G dyby jednak  uważnie poszukać 
przyczyn uporczyw ej w a lk i ch ło
pów  ,z kościańskiego pow ia tu  o 
w iększą wydajność z ha buraków , 
to  okaże się, że nie ty lk o  o „s ło d 
k ie “  życie chodzi, ale i  o honor 
grom ady. K ościan iacy m ają  bardzo 
groźnych ry w a li w  chłopach z go
rzowskiego pow ia tu. To prawda, że 
Antek Urbaniak, średn iak z G liń 
ska „w y c ią g n ą ł“  692 q z hektara, 
W aligóra z Kokoszyna — 629 q, a 
Machowiak Janek z Jasina — 592 q. 
Jest się n ib y  czym pochw alić, a je 
dnak te gorzow iaki... W  ub ieg łym  
roku  w ypad ła  u n ich przeciętna — 
250 q z ha, a u kościan iaków  ty lk o  
247. To dlatego porządnie dostało 
się tego roku  K ub ińsk iem u za n ie 
dbalstwo.

To n ie w ą tp liw ie  szlachetne w spó ł
zaw odnictw o chłopów  kościańskich 
z go rzow sk im i pow oduje z ko le i, 
że ich cukro w n ia  należy do n a jle p 
szych w  Polsce. Dostawa fu n k c jo 
nu je  ja k  „w  zegarku“ , postój w a 
gonów jest zdum iewająco k ró tk i... 
A le  co n ie rów n ie  ważne koszty pro
dukcji cukru w  Kościan ie są n a j
niższe w  ca łym  k ra ju  i  stale w y 
da tn ie  m aleją .

P iotr Pigwa

Z peirnej gazetki śirietlicoirej
Gazetowa jednoaktów ka w  trzech 

odsłonach. W  ro li g łów nej członków 
zarządu gm inne j spółdzie ln i w ystą
pią  znakom ici ob.ob. R E C ZE K  i 
G R ZEJSZC ZAK. Ponadto za p rodu
k u ją  się na gościnnych występach: 
m łyna rz  W acław  K L E K O C IN S K I, 
ja ko  kobieta c ię ja rna , karczm arz 
pan K. M ieczn ik  (obecnie w ędru jący  
m uzykan t weseliskow y) jako  dzie
cko I, osiem nastohektarow y k u ła - 
czek W. Sudoł ja ko  dziecko I I .  W  
pozostałych ro lach : zetempowiec
Bolesław  K ap itan  —  korespondent 
ch łopski oraz tłu m  statystów  w 
s tro jach  reg ionu p io trkow sk iego, 
odgryw ających ro lę  chłopów  i ko 
b ie t w ie jsk ich . A kc ja  je dn oak tó w k i 
rozg ryw a się przed siedzibą gm innej 
spó łdz ie ln i w  G O R ZK O W IC A C H  
pow. p io trkow sk iego, gdzie leży 
w ie lk a  góra węgla.

Scena I.
Ob. Reczek (w ychyla  się z okna 

gm inne j spó łdz ie ln i i  w o ła  w ie lk im  
głosem) —  M y, w ładza spółdzielcza, 
zarządziłim , aby dla wszystkich b y 
ło po trzy  m e te rk i na głowę. Bez 
k o le jk i podchodzą do kasy kob ie ty  
ciężarne i  nasza dziatwa.

(szmer uznania).
Ob. Grzejczczak (w ychyla się z 

drugiego okna)) — K ob ie ty  ciężarne, 
w ystąp!

M łynarz Kłekociński (wysuwa się 
z t łu m u  i  w a li żw aw ym  kroczkiem  
do kasy)) —  Oto, jestem  proszę pa
nów !

Ob. Reczek —  Podejdź b liże j, o

dobra kob ie to  ciężarna, niech ci 
w łasnoręcznie nałożę węgla na fu r 
mankę.

(nakłada po sam w ierzch) 
(fu rm anka  w ym yka  się „od ty łu “ , 

kon ie  ledw ie  zipią).

Scena I I .
Ob. Grzejszczak (w ychyla  się po

now n ie  z drugiego okna) — M a ło 
le tn ie  dziateczki — w ystąp !

Karczmarz Miecznik i kułaczck 
Sudoł (podbiegają w  podskokach do 
kasy) — Jesteśmy w u jc iu .

Ob. Reczek —  Nie bó jc ie  się dzia
teczki, podejdźcie b liże j, w u jc io  da 
duzio, duzio w ięg ie lka.
(ładu je  każdemu z n ich  na wóz, ile  

w lezie)
(wozy w ym yka ją  się „od  ty łu “ , konie 

stękają).

Scena I I I .
Ob. Grzejszczak (z drugiego okna). 

—  A  teraz wy, ch łop i!
Statyści (chóraln ie) — N ib y  po co, 

proszę pana?

B a l l a d a
(recytu je  korespondent Bolesław  

K ap itan )
T y le  razy pisałem
słowa mocne i śmiałe,
aby o tw orzyć im  raz wreszcie

oczy.
O ni c iąg łe  ku m o try : 
m łynarz , karczm arz i ło try  —  
jakaż w  końcu ins tanc ja  w  to 

kroczy?
Wojciech Smuła

tw orzenie odrębnego m in i
sterstw a dla  P G R -ów  i  no
wy, sp ra w ie d liw y  zb io row y 

uk ład  pracy dla rob o tn ików  ro l
nych  zm ob ilizow a ł załogi P G R -ów  
do jeszcze ba rdz ie j w ytężonej w a ł
k i  o w ykonan ie  p lanów  p ro d u k c y j
nych. Na ty m  tle  rozw ija  się szyb
ko i w spółzaw odn ictw o pracy W  
r. b. we w spó łzaw odn ictw ie  b ra ło  
ju ż  udz ia ł 84 315 rob o tn ików  ro lnych  
w  tym  20.000 kob ie t. W  ciągu 3 
m iesięcy wartość nadp lanow ej p ro
d u k c ji współzawodniczących zespo
łó w  przyn iosła  ponad 5 m il, zło
tych . R ozw iną ł się rów n ież ruch 
rac jon a liza to rsk i. R ac jona liza to r 
Zieleniewski z PGR Przygodzice, 
pow. O strów  W lkp . u rządz ił na ło 
dzi kos iarkę  do cięcia szuwarów. 
P om ysłow y ro b o tn ik  w yko n u je  p rzy  
pomocy te j ko s ia rk i prace 24 ludz i. 
Zaś w  zespole PGR P e try k i w  pow. 
k a lis k im  rac jona liza to rzy  Franci
szek Kalinowski i Bolesław W a - 
v.’ zyńczak w y m y ś lili specja lny 
dźw ig  do podnoszenia siana na 
stertę. W  w o jew . łó dzk im  za w y
dajna pracę w  okresie robó t w io - 
se ;.ych nagrodzono 353 lo b o tn i-  
k ó w  a 23 z pośród n ich otrzym a ta 

' ty tu ł p rzodow nika pracy.
W  PG R-ach w  czasie osta tn ie j 

w iosennej kam pan ii s iewnej p rzy 
stąpiono rów nież do up raw ian ia  
w ie lu  nowych ro ś lin  n ieznanych 
dotychczas w  Polsce.

Z gadn ijc ie  np., co zaczęły m. in. 
w  tym  roku  up raw iać  P G R -y w o j. 
w rocław skiego? N ie zgadniecie, bo 
to  jest roślina, k tó ra  p rzyw ęd row a
ła do nas aż z Ch in Ludow ych. N a
zywa się rączn ik. P rod uku je  się z 
niego cenny i  poszukiw any olej r y 
cynow y.

P G R -y  w o j. opolskiego u p ra w ia 
ją  kapustę. Cóż dziwnego kapusta, 
prawda? A  jednak  dziwne. Bo to 
kapusta an; jada lna  an i pastewna, 
ale oleista. Dotychczas rosła ty lk o  
w/ A b isyn ii. Sprowadzono ją  do 
P o lsk i. Da je o le j do celów  przem y
s łow ych i konsum cyjnych. Te same 
P G R -y  u p ra w ia ją  kok-sagiz, ro ś li
nę kauczukoda jną, a w  PGR-ze 
G rydn ia  W ie lka  pow. Koźle za a k li
m atyzowano ryż, k tó ry  rośnie tam 
n.a obszarze 2 i  pó ł hektara .

Ten now y etap rozw o jo w y  P G R - 
ów  św iadczy o coraz szerszym, 
p ra k tyczn ym  stosowaniu nauko
w ych  metod up ra w y  roś lin . C ieka
we jes t ich  geograficzne pochodze
nie.

W  po lskich PG R-ach rośnie ch;ń - 
sk i roczn ik, m a la jsk i kok-sag iz i  ka 
pusta abisyńska. Ściągnęła je  tu si
ła nauk i, przekszta łca jące j i dosto
sow ującej do w ym agań człow ieka 
przyrodę.

Stefan Wład

Torfow e k łopoty

P rzed w o jną  w ieś zużyw a li, 
na cele opałowe nie  w ięcej 
n iż 340 tys. ton węgła oraz 

dużą ilość na jgorszych ga tunków  
drew na opałowego. Dziś wobec 
w zrostu stopy życiow ej oracu ją .-; go 
chłopstwa i szybkiego rozw o ju  ho
d o w li trzody ch lew nej (k tóra  w y 
maga dużo opału) k ilkanaśc ie  razy 
w iększa ilość węgla spożywanego 
przez wieś nie jes t jeszcze w s a
n ie  zaspokoić wszystk ich potrzeb.

D latego słusznie się stało, że w  
roku  bieżącym  zarówno spółdzie ln ie 
gm inne ja k  i  po jed /ńczy  chłop i 
w z ię li się in tensyw n ie  do w yd ob y
w ania  to rfu . Państwo Ludow e po
spieszyło tu  z pomocą udostępnia
jąc maszyny, dostarczając k re d y 
tów  itd .

U c ieszyli się ch łop i z Dobrosław.ia^ 
Ł ę k  M ałych  i Dużych, Ś w ią tko w i c, 
P iasków , Żelaza i innych wsi ng 
wieść, że w  P ich licach rozpoczęto 
mechaniczne w ydobyw an ie  to rfu . 
Z jeżdża się też ich w ie lu  bo to r f  
ładny, w  pokładzie  przeszło 1,5 m* 
grąbości. Cóż z tego skoro przy 
dw óch maszynach n iem raw o id z is  
robota. O t w  ta k im  np. Chlebnow ie 
pow. O bo rn ik i, gdzie zastosowano 
słuszne no rm y wynagrodzenia za
ło g i robotniczej, p rzy pomocy je d 
ne j kopaczki w ydobyto  w  ciągu 
zeszłego ro ku  ponad 2 m ilio n y  
dw ieście tys. cegiełek c zy li około 
540 ton to r fu !
A le  w  P ich licach  licho  p łac i się za

dn iów kę, co nie zachęca załogi do 
podnoszenia w yda jności pracy, D la 
tego też zjeżdżający się po to r f  z 
całej oko licy, nie raz z odległości 
15 km , ch łop i czekają na to rf, a 
tu  czasu nie ma. P o ko n tra k to w a li 
przecież w ie le  rozm aitych upraw . 
W  polu 'trza stale siedzieć: p ie lić, 
gracować. Ż n iw a  na ka rku .

W ydobyw anie  to rfu  przy b raku  
k o n tro li społecznej um ożliw ia  ró w 
nież w ie lu  kom b inatorom  w yzysk 
b iedoty. T a k i np. A dam czyk z 
Chojen trzym a w  ręku  chłopów 
n ie  ty lk o  w  sw o je j w s i ale i  w  oko licy  
Trzeba bow iem  n a jp ie rw  w  sklep ie  
na lać m u w  gardło porządnie, zanim  
się dostanie pó ł prę ta do kopania.
A  jeszcze gorzej, je ś li jesteś bracie 
z obcej wsi. W tedy i' wym óweK 
w ięce j: a to ch łop i chojeńscy nie 
dają, a to nie ma iuż  na sprzedaż 
i  trzeba argum entów  jeszcze b a r
dz ie j zn iew ala jących (kosztem 40 —
50 zł) żołądek pana Adam czyka, 
aby pok lepa ł cię po ram ien iu : „no  
dla was to  ju ż  się jakoś zrob i“ .

Otóż sprawa w ydobycia  to r fu  i  
w a ru n kó w  jego sprzedaży w inna  
otoczona specjalną uwagą Rad 
Narodowych.

W ładysław Udaiski


